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Kiedy pod koniec ubiegłego 
roku 1aJka zniknęły z półek 
sklepowJ4ch i wiele .itospodyó 
nie mogło upiec światecznego 
placka, a handlarze z wielkich 
aglomeracji płacili C'hł.opom po 
22 zł za sztukę, ludzie zaczęli 
się zastanawdać, jak to moi· 
liwe. że przed la.ty nie było 
wielkich ferm. a mimo to ja
jek i drobiu mieliśmy pod do
statkiem No cóż, przed Jaty 
zyliśmy bez kartek. schabosz
czak konsum wało się bez o· 
graniczeń. toteż wystarczały te 
ilości drobiu które uchowały 
sic 1v chłopskich zagrodac}J. 
Dzisiaj, jajko i kurczak mro
żony stały sic ostatnią rezer
wą białka zwierzęcego i popyt 
na nie wzrósł ogromnie. Cena 
kury na wolnym • rynku nie 
spada poniżej 500 zł. Począw
szy od stycznia 1982 r., na tar· 
gowiskach po ja wiły się samo
chody drobiarzy, któny zaczę
li wyprzedawać na gwałt swo
je kury i brojlery. 

Co się stało? Otóż brojlerv 
ł nioski hcx:lowlane nie obędą 
się bez odpowiednich pasz któ
rych w Polsce nie można do
tąd wyprodukować bez impor
tu takich surowców jak ziar
no kukurydzy i komponentv 
białlłowe. Zgodnie z wnioskiem· 
Ministerstwa Rolnictwa i Go
spodarki Zywnościowei miano 
zakupić 5,5 mln ton zbóż i 
pasz, w tym niezbędne ilości 
kukurydzy dla drobiu. Nic z 
lego nie w): s zł<>, ponieważ z.a
braklo środ~ów dewizowych. 
W tei ~'· tuacji Ministe rs two 
Rolnictwa, pismem z dnia 18 

1' • ~ •' 1:'"';' 

listopada 1981 roku, nąkazało 
natychmiastowe wstrzymanie 
wylęgów piskląt. Jednocześnie 
lrwaly pertraktacje ·o zakup 
w USA okolo 2 mln ton kuku
rydzy, lecz przerwały je nało
żone na Polskę sankcje gospo
da•rcze. 

Związek Hodowców ! Pro· 
ducentów Drobiu zapowiedział. 
Że · w pierwszym kwartale do
stawy miGsa spadną o 30 tys 
ton. a jaj o pół miliarda sztuk 
w ciągu roku. Jeszcześmy te
go nie odczuli, bo jemy z za
pasów, ale niebawem dotknie 
nas to, gdyż praktyc:mie co 
drugi kilogram i.jadanego mię
sa stanowi drób. Na ten temat 
powstały różne opinie. Ze za
miast ku.pować 30 tys. ton 
mięsa wołowego i wieprz.owe
go za granicą. należało ku.pić 
za część tych pieniędzy pasze 
dla drobiu. Ze świnia ważniej
sza od kun•. a • powinno być 
odwrotnie. Ze w magazynach 
GS ~romadzą się zapasy pasz 
dla trzody . terminy gwarancji 
mijają, mieswnki się psują, a 
można by d<ić kurom. Tym
czasem rzecz polega na tym , 
7.e wołowinę i wiep rzowinQ 
tr l eba było ku·pić, ponieważ w 
r1.wartym kwartale 1981 roku 
skup zamarł niemal całkowi
cie. chłopi nie dosbarczali św i ń 
i nie dostawali mieszanek, to
IE>ż powstawały zapasy. 
Inna sprawa, że 

producenci drobiu 
mają rację doma
gając się pasz, 
albow~em z lej sa
mej ilośc i paszy w 
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Drugiej '.Polski nie udało się zbudować. W czasie, gdy 
miała p-0wśtać, głód mieszkaniowy osiągnął nie notowa
ne dotychczas rozmiary. Obecnie, w warunkach kryzy
su, stoi przed nami konieczność zaspokojenia wielu ele
mentarnych potrzeb społecznych. Bez względu na ich 
hierarchię, na pewno należą do nich również mieszka
nia. W jaki sposób reforma przyczyni się do zwiększP
nia ich liczby, jakie kroki podejmuje się na wszy~tkich 
szczeblach, aby problem ten rozwiązać? O tych - mię
dzy innymi - sprawach rozmawiałam z ministrem TA
DEUSZEM OPOLSKIM. 

- Jakle 81\ obecnie najsłabsze ogniwa, w sposób drast~·o.,,ny 
hamuJą<'e możliwości przyśpieszenia tempa rozwoju budo\\ nirtwa 
i w fakiej sferze - ekonomicznej, orga11izac) ji*j, technoloiri
cznej - przede wszystkim szuka się sposobów ich wyeliminowa· 
nia? 

Jak odbudowae 

....... Na dz.leń dzil'deji:1,y, ale chyba nie .tylko, je5t to glęboka 
nieró'"'·nowaga w podaży materiałów budowlanych. W najbliż
szych latach ~·yznacznikiem możliwości budov.-nictwa "' zaspo
kajaniu potrzeb mieszkaniowych jest przede wszystk im pÓdaż 
materiałów budowlanych, rozumiana komplek5owo. Naj ~ l a bsze 
ogniwo,. najmniejsza produkcja jakiejś grupy i rodzaju m11te ri a
łów priesądza o \vielkości j>udownictwa w ogóle. A więc jest 
to sprawa ogromnych dysproporcj i, jakie na przestrzeni oRtat
nich dzies ięciu lat, a na pewno już w ostatniej pięciolatce , mialy 
m iejsce: dość znaczny rozwój z.dolności produkcyjnych podsta 
wowych materiałów budowlanych, takich jak ce~ent czy papa 
(zdolności dziś zresztą nie w pełni ·wykorzystanych) pn.y rów
noczesnym spadku produkcji materiałów tradycyjnych : ceizl.r, 
dachówki, supremy. Najsłabsze dziś :r.aopatrzenie mamy w ka
bl!ch energetycz,nych, elementach wyposażenta mie~zkań , jak 
wanny, kuchenki itp. oraz. rozmaitych materiałach pochodze
nia chemicznego, do których zużywało się wiele suro•\\'Ców im
portowanych z krajów kapitalis.tycznych. Owe dy~proporcje są 
podstawową rzec1.ą, którą należy wyeliminować, w innym bo
wiem przypadku z.awsze brak jakiegoś drobnego elementu będz i e 
wy;maczał rozmiary budownictwa m ieszkaniowego. 
Podjęto już szereg działań doraźnych, które sprowadzają s i ę, 

n iestety, do przejściowego odwrotu od poziomu już osiągniętego , 
do stosowania substytutów. Na przykład, kiedyś malowaliśmy 
emulsją i porządnymi lakierami, teraz trzeba będzie wracać do , 
białkowa•nia i farby kredowej. Brak ·wykładzin, na który ch 
bardzo poważnie wyłożyła się chemia , za5tąpimy .,podłogami drP
\\·nianymi, ch-0ć w tym akurat przypadku nie jest to cofn i ęr i e 
~ 1 ę, lecz poprawa standardu. Jest zresztą sze reg propoz.ycji , które 
propagujemy wśród przedsiębiorstw, a by mogły ra t-0wać s i ę 
ro1,wiązaniami zastępczymi. Ale kabel energetyc:my czy wanna 
nie da się niczym zastąpić. 

W ostatnich miesiącach pracowalśmy w min:sterstwle nad 
stworzeniem kompleksowego programu rozwoju pro<iu·kcji mate
r iałów budowlanych, od.noszącego się z.arówno do przedsiębiorstw 
dla których my jesteśmy organem Zpłożycielskim, jak i do tzw. 
inicjatyw lokalnych. I wreszcie, podjęliśmy próbę zinwentary
zowania potrzeb na urządzenia i materiały, które produkują 
przedsiębiorstwa z innych res.ortów gospodarczych, a bez któ
rych nie da się żadnego obiektu oddać. Program taki opracow;i
ny do roku 1990 i w kompleksowym programie budownictwa 
mieszkaniowego będzie jednym z dokumentów uzupełn iających. 
Drugą sprawą, którą trzeba rozwiązać, be·względnie źle dzisiaj 

~wiadcz.ącą o b·udownictwie, przynajmniej w ol:l'iegowych poję
ciach, jest nadmierne z.używanie niektórych rodzajów materia
łów. Jednym z zyażniejszych elementów, który będzie decydował 
o powodzeniu polityki państwa w odniesieniu do budownictwa 
mie5zkaniowego, jest właśnie problem ograniczenia materiało
chłonności 1 energochlonnoścd budownictwa. Z doświadczeń zagra
n;cznych wynika, iż poprawa wlasności izolacyjnych ścian , da
chów, itd. powoduje ograniczenie ilości materiałów potrzebnych 
do re<ilizacji· budynku, jak również energii zużytej do ich wy
tworzenia. Na wyprodukowanie jednego metra sześc i ennego waty 
~ z klanej potrzeba 150 kilowatogodzin, na m sześc . prefabryka
tów żelbetowych - ponad 800 kWh, ,a więc poprz.ez uru.chomie
nie w dużych rozmiarach produkcji mater iałów izolacy jnych uda 
s i ę utworzyć takie budynki, które będą po pr-0 s\u lepsze dla 
lokatorów, a jednocześnie będą zużywały mn iej materiał~ i an
gażowały mniej środków t ransportu. Czyli, przy zużyciu tej sa
mej ilości cementu i stali wysta rczy ich na większą ilość miesz-
ka~ , 

Przy okazji warto rozpraw ić się z dość powszechną tE>Zą: t rze
ba oszczędzać materiały, trzeba zmi erzać poprzez projektowan ie, 
a następnu! rzetelne wykonaws·two do jak najmmej~zeg0 .i ch z.u
życia, ale nieprawdą jest obiegowe przekonanie, że jak o ~zr'zę 
dzi my 30 proc. cementu, to oddamy z tego tytułu 30 pro c. miesz
k«ń więcej. Cały mój początkowy wywód prowad zi do 
tego, że aby wzrosła ilość oddanych m ieszka11. \\'S7.ys}kie 3 
przemysły muszą równo na potr zeby mie~zka ni ówk i pra -
cować. W \\"ielu wypadkach jest lo w obecnym stani e 
za i·nwestowania niemo:Uiwe, 

JERZY WILMA~SKI 

Maliny 
Twoje krajobrazy -
miejski skwerek podwórko i brama 
klomb z napisem „Nie deptać" żywopłot alejka 

Twoje horyzonty -
wsparte o płaskie dachy śródmiejskich kamienie 
Twoje perspektywy -
ginęły w sipej mgiełce spalinowej dali 

A te wszystkie malwy sady kalenice 
jaskółka pod strzechami dukty kalemy 
wyczytałeś z książek 
wypatrzyłeś z kartonów w muzealnych tekach 

I tylko maljn omszały amarant 
słodki duszący zapach 
wlecze się za tobą 

Choć masz dokoła asfalt beton i trotuar 
wchodzisz w ·ma lin zasieki 
w które cię wpuszczono 

marzec 1981 

Dalsu w iersze z nowego, przyg.otowan ego do druku tomu poezjł 
pt. „W• mgle, u:e mgle„." zau.nera3ą

0

cego utwory z lat 1979-1982, 
p-u,bLikttJemy na str. 8. 



~zegląd 
prasy 

CO WIEMY 
O LUDZIACH 
' 

którzy odegrali decydującą ro
lę. w naszej najnowszej his
torii? Bardzo mało albo pra
wie nic. Opowiadano mi kiedyś 
taką anegdotę o Bolesławie 
Bierucie. W trudnych latach 
piećdziesiątych, zwanych też 
latami błędów i wypaczen, 
trzej młodzi ludzie w szk'olE 
domalowali Bolesławowi Bieru
towi brodę na portrecie. Roz- . 
poczęto śledztwo. Sprawę po
traktowano poważnie, jako 
prowokację polityczną, ciągano 
na przesluchania nie tylko 
dzieci, ale i TOdziców. Ktoś jed
nak poszedł po rozum do gło
wy i całą sprawę opisał w 
liście do„. Bolesława Bieruta. 
Ten zaprosił do siebie trójkę 
młodych „przestępców", poczęs
tował filil.anką kakao oraz cia· 
stkami i w trakcie tego poczęs
tunku, nachylając się ku mło
dym i pokazując siedzącego o
bok Józefa Cyrankiewicza po
wiedział: - mnie włosy dory~ 
sowaliście, jemu trzeba było 
on przecież nie ma ani jednego 
Bolesław Bierut w pamięci 
wielu Polaków zapisał się jako 
dobry człowiejt, który rządził 
w złych czasacff, ale nie chciał 
wyrządzać zła. Mówi się o nim, 
że uratował wielu przed poli
tycznymi procesami. U nas ta
kich procesów nie było, jakie 
bywały gdzie indziej, choć i u 
nµs nie tylko parę osób trzeba 
było rehabU'tować. Me C<J wię~ 
ćeJ wiemy. o Bolesławie Bieru
cie':' Okalało śię parę przy~z.yn. 
k.łrskich publikacji. Dopiaro 
całkiem nie tak dawno posta
wiono mu pomnik w Lublinie. 
Być może gdzieś powstaje mo
nografia o tym człowieku, któ
ry w dziejach najnowszych 
Polski odegrał wcale nieba
gatelną rolę. 

A co wiemy o innym czło
wieku, który w naszych naJ · 
nowszych dziejach odegrał je
szcze większą rolę? O Władys
ławie Gomułce. Co wiemy, po
za kilkoma anegdotami, arty
kułami i wieściach o sfałszo. 
wanym pamiętn ku? A przecie± 
wiedza ta nie jest potrzebna 
nam dla zaspokajania żądzy 
sensacji czy plotek. Potrzeb
na jest dla zrozumienia na,sz.ej 
najnowsze} przeszłości, bo w 
tej przeszłości ludzie ci pozob
ta wili decydujący ślad, wy
warli pi.ętno na tej przeszłości, 
byli tymi, którzy brali udział 
w jej kształtowaniu. Wielu ra
dzieckich dowódców z cz.asów 
II wojny światowej: Georgij 
Żukow, Konstanty Rokossowski, 
Iwan Bagramian, a także mę
żowie stanu, jak Winston Chu
trchill, . Dwight •n. Eisenhower, 
Charles A. de Gaulle pozosta • 
wili po sobie obfite pamiętni
ki, w których nie tylko opisu
ją wydarzenia, w jakich brali 
udział, ale też stosunek do nich, 
osobisty komentarz. Jest to oo· 
gaty materiał poz.walający nam 
lepie.i pozmać naszą nie tak od
ległą historię. Ale wielu poli
tyków odchodzi nie pozosta
wiając po sobie nic, żadnego 
zapisu, poża powszechnie zna
nymi faktami, przemówieniami, • 
oświadczeniami, fotografiami L.. 
anegdotami. Zubaża to nasze 
poznanie przeszłości. bo ci oo
litycy są rówr\i.e7. ludźmi. czu
jącymi, myślącymi. przeżywa
jącymi, popełniającymi błędy . 

Mówi się, że Władysław Go
mułka nie lubił dziennikarzy. 
P.o. odejściu w 1970 roku nie 
chciał z nikim rozmaw1ac, 
zresztą i w cz.asach sprawowa
nia władzy bardzo rzadko u
dzielał wywiadów . Wiele osób 
jednak go zna, stykało się ż 
nim, współpracowało. Dziś, kie
dy człowiek ten iest cieżko 
chory, czujemy, że zanika os
tatnia szansa poznania jego 

myśli i odczuć, . jako kogoś, 
czyja myśl, działalność położy
ły podwaliny pod koncepcję 
Polski Ludowej, niezależnle od 
tego, jak ta koncepcja byłu 
realizowana, czy też dlaczego 
była odrzucona. V{ tej sytuacJi 
redakcja krakowskiego „ZDA
NIA'' piórem Macieja Szumow
skiego . zanotowała opowiesci 
ludzi, którzy mali Władysława 
Gomułkę, pracowali z nim. Ich 
opowieści - opublikowane w 
majowym numerze „ZDANIA'~ 
- są anonimowe i mają cha; 
rakter rozmowy z jednym czło
wiekiem. Tak postanowiła re
dakcja i rozmówcy, rozmowy 
miały bowiem cha,rakter pry
watny, swobodny i ujawnienie 
nazw.isk rozmów,ców musi.ałooy 
ten charakter rozmów zmienić 
na bardziej oficjalny, a chodzi·· 
ło przecież o utrwalenie jaK: 
największej ilości opinii, rela
cji, wspomnień '(IT ich natural
nym kształcie. 

„Ten człowiek mial charak
ter przywódcy po1Jtycz1iego -
mówi ktoś, kto dobrze znal 
Władysława Gomułkt<. - Miał 
dostatecznie szerokie horyzon
ty. Dość dużą przenikLiwość i 
dalekowzroczność, A jednocze~
nie niezbędną siłę woli i upór 
Ogólnie rzecz biorąc mial dużą 
wiedzę, tytko bardzo niesyste,
matyczną, byla to wiedza sa
mouka„ Z zaletami - to zna· 
czy z umiejętnością pracy, któ
rą daje samouctwo - i z wa
dami, to znaczy z nadmiernym 
zaufaniem do siebie i zbyt ma
łym wyczuciem zawodności Lu
dzkiej wiedzy." 

Ale był to czł.owiek, który 
miał wielkie poczucie realizmu. 

„Przez długi czas - cytujG 
dalszy ciąg relacji ze „ZDA
NIA" - nie zawsze, ale przez 
dlugi czas - on rozumiał sytu
ację. Patrzyl na nią reaListycz· 
nie. ·Rozumiał Słabość partii w 
społeczeństwie. l:.iczyl się z toł 
slabaścią. Wyciągał z teg:> 
wniosk_i bardzo pozytywne, to 
znaczy Liczył się z sytuacją 
społeczeństwa i z tym, że nie 
wolno naciągać struny. Dobrze 
zwłaszcza rozumiał, jak sądz~, 
kwestię chłopską, a także pro
blem religii i jej znaczenie. 
Mia! wyczucie narodowe.'' 

Na pytanie: co je~ absolut
nie niepodważalne w dorobku 
Władysława Gomułki? - jeden 
z rozmówców powiada: 

„.„przede wszystkim konce
pcja Polski Lu.dowej ~ka, jaką 
była na początku. To znaczy 
po!qczer~ie u.niwersatizmu so
c3aListycznego z uszanowaniem 
tradycji polskiej. A więc to, co 
w skrócie nazywamy „polską 
drogą do socjalizmu". Wrażli
wość na polską specyfikę, pol
skie odrębności, rozumienie ro
li Kościoła na przykład. 

Byla to koncepcja dość orto
doksyjna, ale równocześnie wy 
czulona na polską specyfikę. 

.„nie do podważenia jest 
zręczne, korzystne rozwiązanie 
kryzysu 1956157 roku Pomimo 
cofnięcia w późniejszym czasie 
reform demokratycznych. trze
ba jasno powiedzieć, że Polska 
po 1956 roku byta rzeczywiście 
innym krajem niż przed.„ 

„.za takie niepodważalne o· 
siągnięcie uważam potityk.ę 
zagraniczną Gomulki. Bylct to 
po prostu uporczywa walka o 
uznanie międzynarodowego no-· 
wego kształtu terytorialnego 
Polski... Gomulka w tych. spr~
wach mial ogromne poczucie 
i wyczucie historii. To pewne." 

Trzeba pamięM\ć, że Władys-· 

ław Gomuł~a ZQsta1l jako poli
tyk ukształtowany w czasach 
podziemnego działania KPP, że 
jego najintensywniejsza działa

lność przypada na lafa II woj
ny światowej oraz pierwszych 
lat· po wojnie. Po 1948 roku -
proszony z.resztą osobiście 

przez Józefa Stalina - nie 
chciał wejść do władz PZPR. 
Ten czas, te przeżycia pozosta · 
wiły w nim, w jego psychice, 
sposobie myślenia, trwały ślad 

Był zwolennikiem partii scen
tralizowanej, .zdyscyplinowanej. 
która siłą bierze władzę i mu
si ia siła utrzymywać. Ten Po
gląd zaważył na ocenie wyda-
rzeń węgierskich w l95G 
roku i cz.echosiowackich w 
1968 roku ,„ .. nigdy nie przy
jql do wiadomości te· 
go, że odszedł, bo stra-
ci! zaufanie społeczeństwa pol
skiego. (.„) uważa, że obaLHa gc 
grupa opozycyjna w kraju, 

sprzymierzona.„" Wydarzenia z 
1980 roku utwierdziły go w ta
kim przekonaniu. A przecież 

by1 to ten sam cz.1owiek, który 
dobrze zrozumiał sens wyda
rzeń poznańskich z i956 roku, 
który właściwie pojął Ich źród
ła i potrafił powiedzieć o tym 
prawdę na VIII plenarnym po
siedzeniu KC PZPR w paździe
rniku 1956 roku. Ten sam czło 
wiek, który nie pojął jak wiel
kie ma zaufanie społeczeństwa 
- innego niż w 1~45 roku -
w październiku 1956 roku, któ
rym już nie da się rządzić me
todami sprzed lat, który oder
wał się od życia, od rzeczywis
tości. Umiał bezkompromisowo 
walczyć z pogilądami swoich 
przeciwników, a jednocześnie 
pozwolił otoczyć się pochleb
cami, ludźmi bez wy;obrażni, 

.bez poglądów. Był to ten sam 
człowiek, który znakomicie ra
z.umiał· ~naczenie sojuszu Pol
ski ze Związkiem Radzieckim. 
jako nie tylko fundametu bez
pieczeństwa Polski, ale i jeJ 
rozwoju, który potrafił osiąg

nąć swe największe zwycięs

two - uznanie granic zachod
nich Polski przez świat, a jed
nocześnie nie rozumiał polskiej 
inteligencji, bal się. jej wręcz, 

nie rozumiał rodzącej się tęsk

noty za dostatkiem, jaki niesie 
cywilizacja, który zaczął coraz 
mniej mieć kontaktów z. ludź

mi, a coraz więcej i papierami. 

Potrafił Nikicie S. Chrusz
czowowi - t:dy ten próbował 
go „agitować" za zreformowa-

. niem ro1rtictwa w Polsce -
wytknąć wszystkie błędy i nie
dostatki rolnictwa radzieckiego 
wraz z wadli~ym systen'l'm 
płac w sowchozach, co z.resztą 
na zawsze zakończyło dyskusje 
o rolnictwie porlskim, ale jed
nocześnie · potrafił sam u&iąść 
i opracować system płac dla 
robotników w polskich PGH., 
bo uważał, że tylkoo on t~ po
trafi dobrze zrobić, jako że„. 
kiedyś był robotnikiem rol-~ 
nym, · nie rozumiejąc, że to am 
jego rola, ani za'danie, ani u
miejętności, Ale mało tego, op
racował również system wy
nagrodzenia pracowników ins
tytutów• naukowych. ale „ •.. to 
na szc::ęśc ·e nie zostało wpro
wadzone . w życie". 

Sam pisywał swoje przemó
wiexiia. Pamiętamy je. W os 
tatnim okresie zabierał gło1 

nader często i z każdej, naj
mniejszej nawet okazji, co było 
już niebywale męczące i de
precjonowało jego słowa. „Pi
sał ołówkiem zwykłym i posłu
giwal się gumką przy tym. ( ... ) 
Miał dobry styl. Prosty. Umial 
pisać. („.) Oczywiście, korzys
tał również i tekstów różnych 
osób. ( ... ) mial do takich teks
tów samodzielJJ,y stosunek ( •.• ) 
.Umiał bardzo precyzyjnie po
wiedzieć: co chce by znalazło 

się w tek§cie ( ..• ) Czasami ocze
kiwał po prostu propozycji, to 
:;naczy, nie wiedzial co chce 
powiedzieć"' -

Nie mosił kardynała Stefana 
Wyszyb.skiego) vice versa, by
li to bowiem dwaj ludzie o ,po
dobnym poczuciu odpowiedzial
ności, mimo tego, że stali ideo
wo i światopoglądowo nn 
dwódi krańcach, to byli do 
siebie bardzo podobni. Ale 
Władysław Gomułka, choć u
miał walczyć z przeciwnikami 
był wobec nich, jako ludzi bar
dzo·· tolerancyjny, niechętnie 
ich Jiminował ze współpracy. 

. Był bard.za staroświecki w 
tposobie zycia. W ogóte byl 
człowiekiem bardzo skromnym. 
( ..• ) Bardzo umiarkowanie jadt, . 
bardzo rzadko .pil. ( •.• ) Papiero
sy palił w szklanych lufkach i 
dzieiił na połowę. („.) On się 
po prostu Lepiej czuł w wa
runkach skromnych." Pochodził 
z podkarpacia, gdzie bieda by
ła codziennością, dlatego me 
rozumiał tych, którzy chcieli 
się dorabiać, ale ich nie potę
piał. To przecież jeszcze za je
go czasów kierownictwo nar
tyjne Sląska przeniosło się do 
willi. Nie winił Edwarda Gier
ka. sam zasugerował jego nas
tępstwo po sobie, ale winił ek 
spertów, którzy wiedli Gierka 
na ~ospodarcze manowce. „So
lidarność" od samego początku 
uważał za kontvrewolucję. Był 

Redaguje zespół: Ryszard Binkowski, Dariu:;z Doro7.yński, Eugeniusz l~auicki, (z-ca ~ek.r_eta
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wicz 11 c<i rf>claktora nac·7elnego), Igor Sikiryl•ki !kier dziołu literackiego) Karol J. Str):Jskł . 
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przeciwny wszelkim reformom. 
Mimo błędów jakie popełnił 

wspomnienia o nim są spra
wiedliwe. Jest w nich pewna 
doza sympatii!. Kiedy mylą się 
przywódcy, cierpi naród. Ale 
przywódcy też są ludźmi 1 ta
kimi powinni pozostać w naro· 
dowej pamięci. Dlatego po
trzebna nam j~t wiedza o lu-

• dziach, którzy odegrali bądź 
odgrywają ważne role w naszej 
przeszł~ścl, w naszej historii. 

LUCJAN BOGUSZ 

JAlK P:RZJEBl'EGAŁ 
DESA1NT NA 
FALKLANDACH -
MALWINACH? 

• 

„Była to operacja zatrważająco 
d1uga" - tak okreslil desa.nt 
brytyjski na F.aJ.lclandach-M . .a.lwi
nach specjalny wysł.a.11lll.ik BBC, 
BrJan Ranraham, kJtóry z pokla
du oklrętu flagowego siły in-
terwencyjnej obserwował lądo-
wanie. 

„Desant był przeprowadzony 
raczej ukradkiem, a nie sił;i. 
Okręty za=cily kotwicę w glów
nym kanale między' Malwinami. 
a przed wzrokiem załogi garni
zonu argentyńskiego kryta je 
tyłlro ciemna, ~ięż~a noc. 
W ciągu następnycli godzin z 
iok'!'ętów z.eszl.i źotnierze, czepia
jąc się siatek prze1"1lUcon.ych 
w12Jdiluż okrętów w klerunilru ło
d~ deaantowych, które kurso
wały między Jednostkami "floty 
a brzegiem. Była to operacja 
zatrważająco długa: tI"Wala około 
czterech godzi;n i odbywala się 
w całkowitym milczeniu - mil
czeli ludzie i milczało radio.(„.) 

Intens;vwna strzelanina zaczęła 
tsię wtedy. gdy ga.rni.:wn argen
tyński stawił opór lądującym 
'koma.ndOSQTn. Czerwone rakiety 
przeszywały mroki nocy, ale gdy 
prz;ywróoono bezpie.c!Zeństwo w 
tselk.torze, ok!ręty wycofały się do 
deśniny. Za.logi chciały stworzyć 
w.rażenie. że cala operacja jest 
tylko nowym a.talkiem koman
dosów, ale garnizon argentyński 
dość długo utrzyma! się na 
swoich pozycjach abv 1móc do
sbrz.ec ruchy okrętów i efekt 
zaskoczenia chybił.( ... ) 

Atak powietrzny zaczął się. gdy 
tyilko się r<mwidnilo i trwa! cały 
drziień. Na.jpierw nadleciały ro.ale 
myśliwce bombardujące Pucara, 
lecące na niskim pułapie. Jeden 
z ruch wtar~ął nad zatokę i 007:
sknl~-ecznie próbował zrzucić bom
by. Prz.ez kilka chwil w po
wietrnu nieustannie kt:'zyŻO<Wa!y 
IS'ię pociski, trwal talk7,e ostrzał z 
okrętów. Widzi.alem. jak jeden z 
myśliwców uci~al za wzgórze _ 
śdgany przez pocisk. K.apitaJ!l ro
baczyl na hlebie błyskawicę i na 
ziemię spadły szczątki samolot.u. 

At.akii powietrzne przeciwko flo
cie następowały po sobie falami. 
Samoloty musiały najpierw zet
kmąć się z Harjerami. n.astępnie 
przekroczyć zaporę oe:niową fre
itat I nis-z;C'Zvcieli. · Jednakże kil
ka samolotów dotarło tam gid"?Jie 
b:vl zakotwicrony nasz okiręt. Dwa 
samoloty Mirage przeledaly z 
OgT<>mną szyljkością nad zatoką. 
Nie widzieliśmy Ich. ale zobaczy
liśmy czerwona smugę POCi.sków 
przeciwlotniC'Zych. lecących w kie
runku tych maszyn. („.) 

Największe walki n.le toozyty 
t1ię w zat.oce, ~zie staliśmy, ale 
w cieśninie. Możn.a było zobaczyć 

· dym. u.noszacv się nad wzgórza
mi. Zbvt wielki o.a.nowa? zamęt, 
aby mÓżn.:i było ~l-eduić ~zvstko, 
co sle działo 'Prz.ez chwile at.a
kow;ily mvś!iwce bombarouiące 
Skvha:wk. to lub 12 ~oo~rńd nirh 
nurkowało na zakotwi....,on<> w 
cieśni,nie okrety. które odpowiada· 
ły strzałami.(„.) 

Do akcji włączyły się bate-rie 
przeciwlotnic-w na brzegu. Nad 
zatoiką tworzyła się stopniowo 
bariera ochronna. dzięki czemu 
nie byliśmy ;uż tajt eksponowani. 
Smiglowce latały prze7 raly dzień 
poza 7.a~ie<ZiP.m radaru. do tarC?-~
jar na lad sprz.et ootrz~bn:v d1a 
u~worzen1ia przycz.ólka" . . 

AGENCJA 
FRANCE PRES.S1E li· 

, 

ŚWIĘTO LUDOWE 

„W ramach realizacji wspólnych wytycznych Biura Politycz. 
nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL rozwiązane zostały usta• 
wowo s:Prawy gospodarki ziemią, które zapewniają równorzę• 

dnÓść wszystkich sektorów naszego rolnictwa I trwałość indy· 
widualnego gospodarstwa rolnego. Zgodnie z oczekiwaniami rol• 
ników zapewniona została opłacalność produkcji. Następuje sto~ 

pniowo przestawianie przemysłu do potrzeł:! rolnictwa. KońC'Zą 
się prace nad projektem nowej ustawy o ubezpieczeniu społe

cznym rolników. Wdrażana jest reforma gospodarcza w }'Olnlc
twie I gospodarce żywnościowej. Pragniemy, aby wieś sama, vr 
demokratycznej 1 dyskusji zadecydowała o przyszłym kształcie 
swych struktur samorządowYch.„". 

(Z przemówienia prezesa NK ZSL, wLcepremler:i R~m~ !'l.a 
Malinows.kiego) 

P'OS~1ED.ZENfE PLENAiR'N1E SEJMU 

Sejm PRL w ubiegłym tygodniu rozpatrywał Informację rr • 
du o sytuacji gospodarczej kraju oraz o· głównych założeniach 

planu centralnego, a także projekt budżetu państwa na fok bie• 
żący. 

Sejm uchwalił m. in. ustawę „O szczególnych uprawnieniacb. 
kombatantów". 

W dysku,sji nad „Karlą Kombatanta·" (jak w kuluarach ~z· 
wali posłowie nOIWą ustawę), przyz.nającą swze,gó1ne uprawnienia 
sześciuset tysiącom obywateli zrzesz.onych w ZBoWiD, Związku 
Inwalidów Wojennych i Związku Ociemniałych ZOllńiMzy, za-Oral 
głos poseł Edmund Osmańczyk. Zaproponował, na.wiązując do 
wystąpień wicepremiera Rakowskiego, sejmoiwej deklaracji 
uchwalonej trzeciego maja i doświadcz.eń powstałych w efekcie 
powołania Sejmowej Komisji Nadzwyczajnej d.s. Porozumień 
Społecznych, powołanie „poselskiego komitetu na rzecz ugody 
społecznej i porozumienia narodowego". Komitet irkładałby s·ię s 
posłów reprezentujących własne poglądy, a także opinie ś~Qdo-. 
wisk przez siebie :reprezentoiwanych. Na jego forum można by 
znajdować formuły ugody s}X>łecznej, wypracowywać jej wtrun.
ki. 

E. Osmańczyk, uznając, 'że stan wojenny w powatnym stopniu 
speŁnit swą rolę ochładzając emocje I rozgorączkowanie,. S>twie'.l'• 
dził, że chwila obecna ·stanowi szansę na podjęcie prac nad 
„pierwszym małym dobrem" - ugodą społeczną. Efektem byłoby 
następnie „wielkie dobro" - porozu.mienie narodowe. Poseł po
informował także izbę o opraco·waniu przez P<>d'komis'ję d.s. Oby. 
watelstwa projektów 2 nowych ustaw - o obywatelstwie pol• 
skiJn i o paszportach. 
Omawiając zawsze żywo go obchodzące problemy łącz.no~f 

z zagranicą i Polonią, .Osmańczyk krytykował działania admini„ 
stracji w dziedzinie wyda,wania pasz.portów. 

ZMIANY W SKŁADZIE RADY PAŃSTW A 
i RADY MłN1l:STROW 

W vwiązku z ustąpi_eniem z Rady Państwa Jana Szczepańskie
go i Władysława Kruczka oraz z wnioskiem koła poselskiego 
PAX o odwołanie ?- jej składu Ryszarda Reiffa, Sejm od·wołał 
wYmienione osoby i powołał w skład Rady Państwa Stanisława 
Kanlę (17 głosów przeci>wnych i 42 wstrzymujące się), Alfonsa 
Klafkowskiego (1 głos v1rstrzymujący się) i Kazimierza Moraw
skiego (6 gło ów przechi,.-nych i 60 wstrzymujących się). 

Na wniosek prcm)era, Izba odwołała .TI:rze11;0 \{uberskiego z.e 
stanowiska ministra -- k"eroirnika Urzi:du d.s. \Vyzn.:iri i po-
wołała na tę funkcję Adairla Łopat.nr. · 

~RVZYS - TAKŻE W DZIEDZ•NrE JĘZYKA 

Jednym z tematów, r-0zpatrywanych prz.ez Komitet Społeczno
Politycz.ny Rady Ministrów w ub. tygodniu był program działań 
na rzecz poprawy czystości i kultury języka polskiego. Komitet 
wyraził zaniepokojenie stanem współczesnego, obiegowego języ
ka pohkiego. Za czynniki szczególnie szkod.Jiwie odd:z.Jałujące na 
język potocz.ny uznano wzrost biurokracji (!) roz.powszechniaJącej 
sugestywny żarg,on, rozchwranie obyczajo·wości, ro<lz.ące „ekspre
sję wulgarną", rozwój nauki, powodujący niepowstrzymany na• 
pływ nowych pojęć i terminów. 
Ptzyjęto „Program działań" integrujący wysiłki szkolnictwa 

wszystkich szczebli, instytucji i stowarzyszeń kulturalnych, środ
ków masowej komunikacji itd. 

O wysokiej randze, jaką nadaje się temu problemo·wi świadczy 
postulat Komitetu, aby nad realizacją „Programu" cz1uwały od
powiednie komisje sejmowe, a · także troska o zapewnienie fun
duszy na realizację postanowień program1.1. Postawienie spraw 
delikatnej natury na szczeblu komisji rzado::>wej budzi w p'.erw
szej chwili zdziwienie, ale już po chwili żywą aprobatę ... 

ILE ZARABl1AMY? 

Jak wynika z materiałów GUS - przeciętna ubieglo·rocz.na 
płaca miesięczna wyniosła - dla pracowników g-0spodarki uspo
łecznionej - 7306 .zł. Cha'!'akterystyczny je.st wzro,st płac w os
tatnim kwartale ub. rnku - w tym okresie miesięcż.na płała 
była o tysiąc złotych ·wyższa od średniej rocznej i wynO<Siła 
8337 zł. 

Najlepiej zarabiali rolnicy sektora uspołecznionego - 8202 zł 
(z · rekompensatami z.a chleb), o sto zł mntej zarabiali przecię
tnie budowlani, a najmniej pracownicy kultury i sztuki, ochrony 
zdrowia i opieki społeez.nej O'!'az kultury fizycznej, turystyki i 

. wypoczynku - poniżej 6 tys. zł. Niewiele lepi.ej naU<;zyciele -
6058 zł miesięcznie. 

POWROT „01RIENT-EXPRES1SU" 

W ubiegły wto'I'ek ze s.taicji Vict<Jria w Londynie wyruszył do 
Wenecji via Paryż i Tunel Simploński najbarpziej luksusov,;y po-
ciąg świata. ' 

Owi.a.ny legendą, opiewany przez Agathę Christie i Grahama 
Greena, „bohater" filmu Alfreda Hitchcocka, „Orient-Express" 
przestał kursować 20 lat temu (Docierał wówczas do Stambułu). 
Przyczyną był spadek ilości· pasai.erów, zniechęconych zbvt wy
sokimi cenami biletów Teraz bi.Jety nie tańsze - 250 funtów 
(ok. 465 dolarów) w jedną stronę Luksus - podobno - je~zcze 
większy. Tym razem pasażerów nie brakuje, miejsca r.arezer
wowane na wiele tygodni naprzód. 14 tysięcy amatorów k<Jlejo
wego komfortu czeka w kolejce, bo pociąg zabiera tylko 190 pa
sażerów. 

Tygodnik społeczno-kulturalny „Od!llosy" al A Mickiewicza li kod 90 -436 t.C\<11. relefo n y· seki Pia rlat 
I redaktor naczelny 552 44 •ekretarz iedakcji 680 99 publicyści 577 70 Red<lkCJa nt• tarn!\wrnnych 1eko
ptsOw nte twtaca za~t11ega .:::oble 1ownie~ prawo doskrotOw Informacjt n wa . unka 1.· h urenuq1 erat ~ u..
d21ela1ą odd1laly RSW P rasa Kstążk" Ruch' I urzędy POC'Ltowe Ceua prenurner ofy roctnP· !040 lł. 
Prenumerate te tleceniem wy•vłkl za granice pr'Zy1mUJE' RhW .P1asa K'1-;żka Ruch ' C'entrtt l;,·t( o lpo11a
żu Prasy I Wydawnlclw no.g;;a Warszawa ul 'l'owarowa 28 konto NBP KV orlń11•4 w Wa1<1HWi• nr 
1.}53 2011145 139 Prenumerata ta test droższa od prenumPraty kra1owe1 o oU proc dla ti•·~pn1•1rlHVC'Ó'-" In· 
dywtdualnych I o 100 proc dla zleca Jących łn•tyt11cj· I zakładów pracy W yclawca„ Robot ntc1~ <;pólrl71el
nla Wydawnicza „Prasa K"ążka - Ruch" f.ódzkte Wy1awnlctwo Prasowe Adres ul Ptotrkow,ka 96 kod 
90-103 t,ódź. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW w Lodzi, ul. Armil Czerwonej 28. Nr inrlrk•o :1fi1•:2. 
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- Modne ostatnio staje się hasło 
Dokonczenie m6w1ące o rozwoju produkcji lokal

nej. Czy Jednak nie jest to możllwoś6 
::;e st~OnJ' 1 przeceniana? Po to, aby wykflrzystać 

miejscowe motliwości, potrzebne są 
odpowiednie inwestycje, a ponadto uzyskane w ten sposób ma
teriały mogą b~·6 zużyte prz~· b11downictwie Indywidualnym, w 
mniejszym chyba stopniu na potrzeby budownictwa wieloro
dzinnego. 

:---- Nie dz.ieliłbym w ten sposób. Oczywiście, produkcja na 
ltllej~~u je~t łatwiej dostępna, wobec tego w pierwsi.ej · kolej
ności będzie szła na potrz.eby tych, którzy chcą sami angażowad 
się w budowę. Chodzi tu przede wsz.ystkim o dwie rieez.y. Pier
wsz.e, aby wykorzystać ten potencjał; który jui jest - a jak 
powiedz.iałem, wykorzystujemy go ~rednio w 70 proc. .a są gałę
zie, gdzie i. trudem osiągamy 50 pr-0<:. Nie budujmy 

1

więc nowe
go. Drugie - chcemy odejść od gigantomanii, to znaczy budo
'rnnia wielkich z.akładów, a następnie ogromnego uzależniania 
się od środków transportu. Liczymy natomiast na małe formy . 
produ~cji - zakłady prywatne, rzemieślnicze, niewielkie spół
d zielnię, cz.~sto powiązane z małymi spółdz.ielniami i.nwestorski
mi. Jeżeli kilkudziesięciu ludzi chce wybudować do'mki , i sami 
podejmują produkcję cegły czy innych materiałów, możemy im 
pcmóc. . · 

Oferujemy pomoc techniczną. Odbyły się we wszystkich wo
jewództwach spotkania, na które nasi przedstawiciele pojechali 
z propozycjam! rozwiązań technicznych w zaprojektowaniu ta
kiego małego zakładu, a także ze zbiorem przepisów tworzących 
warunki ekonomiczne sprzyjające takim inicjatywom. Wystąpi
liśmy również :i. ofertą zapewnienia prostych maszyn i urządzeń 
do produkcji drobnych materiałów budowlanych. Drobnych nie 
w masie, lec:i w poszczególnych jednostkath, w masie bowiem 
jest t-o si.ansa,, aby w swsunkowo krótkim, trzyletnim zaledwie 
okresie dojść do 30 proc. zaspokojenia w ten· sposób potrzeb na 
podstawowe materiały .budowlane. I to jest właśnie nowa fan· 
kcja resoi·tu: tworzenii! warunków, propagowanie kh, korygo
\vanie na bieżąco wszystkiego, co przeszckadza w o-siąganiu pod
stawowego celu. Natomiast nie zamierzamy już niczego naka· 
zywać, niczym z.anądzać. 

- Budownictwo mieszkaniowe Jest dla. wojewodów, któn·m 
obecnie podporządkowano tę sprawę, pewną nowością.. Czy wo· 
bee tego nie zachodzą. obawy, że - zwłaszcza. w okresie prz('j
śriowym - napotkają oni zbyt wlelkle, grożą.ce dalszym spad
kiepi tempa budownictwa, trudności, a z drugiej strony, czy nie 
będą. dążyć, w ramach „snów o potędze" województwa, do twn. 
rzenia własnych przedsiębiorstw typu instalacyjnego, inżynie
ryjnego, Itp., nie zawsze potrzebnych. 

- Kryty·ka dotych<:Źaśowego sposobu urządzania była pow
!iechna. Ja osobiście, z.a.pewne nie tylko ja, uważam, że znacz
nie łatwiej i pro~ciej jest - :i poszanowaniem wszystkich pryn
cypiów reformy - o<id:r.iaływać na przedsiębiorstw\, jeżeli jest 
się blisko ni<:h. Łatwiej także określać . niez.będne .~rodki prefe-

. rencyjne dla :r.abe:r.pieczenia celów, rozmaitych w r6Żlnych wo
jewództwach. W jednym będzie to budowa sz,pitala czy innego 
obiektu użytecz.ności publicz.nej, w'szędzie problem budownictwa 
mieszkaniowego, ale i ten można podzielić. W niektórych woje
wód~wach roz.wój mieszkaniówki warunkować będzie uzbroje
nie terenów, budowa oczyszczalni ścieków czy stacji uzdatnia
nia wody, wobec tego należy preferować przedsiębiorstwa \d<tś-
11ie takimi sprawami się zajmujące. Błąd dotychczasowy polegał 
na tym, ie wych<Jdziła jedna centralna dyspozycja i jak za
bierano się d-o tematu to był on powszechnie obowiąwją<:y, cho
ciaż dla konkretnego regionu {zamykanie się w umoWlf!ej granicy 
województwa jest sprawą błędną) nie był korzystny. Jestem 
więc gorącym zwolennikiem decentralizacji. Proces ten jest juz 
praktycz.nie zakończony w 48 województwach. 

Nie jest prawdą, że jakiekolwiek w<Jjewództwo nie był<J :r.a
tnteresowane oddziaływaniem na rozwój budownictwa. Tylko 
metody, zwłaszcza w ostatnim okresie, były podobne: naciska
nie na szczebel centralny: „daj''. Teraz trzeba będzie więk,zość 
spraw załatwić w11 ,„·łasnym zakresie, ponieważ nie ma już t€1ZO, 
do kogo można by tylko i wyłącz.nie wyciągać rękę. Zresztą 
Lódż jest tu klasycznym pnykładem, że można bardzo wiele 
problemów rozwiązać samemu. 

Proces decentralizacji łączy się ściśle z integracją potencjału 
budowlanego. Powszechnie znane były paradoksy, że w jednej 
wsi obiekt in ·entarski budowało przedsiębiorstwo budownictwa 
rnlniczcgo, natomiast, aby wybudować szkołę, trzeba było spro
wadzać inny zakład z odległej o kilkadziesiąt kilometrów miej
scowości. Celem reformy jest, popn.ez integrację potencjału, do
prowadzenie do skasowania dawnych resortowych d?iałek. Ist
nieje jednak niebez.pieczeństwo, o którym pani wspomniała. Jak 
z.a pobiec temu, żeby w miejsce centralnych, nie powstało 4g wo
jewódzkich partykularyzmów? Dzisiaj nikt nie może d;ić takiej 
gwarancji. Powinna ją stworzyć sama reforma- i jej mechaniz
my. Tworzenie firm koniunkturalnych które dziś mają co ro
bić, ale nie wiadomo, co będzie za dwa lata, jest z góry skaza· 
ne na porażkę. Jednak prtypadki tego rodzaju, próby zamyka
nia się w "Swoich granicach, likwidacja tego, co powołało się 

'niepotrzebnie, może się w kraju zdarzać. Trzeba po prostu c?.a
S4, aby proces reformy dojrzał w świadomości tych, którzy ma
ją o jego przebiegu decydować i koordynować - myślę tu o 
władzach centralnych, wojewódzkich, ale także o samych przed
siębiorstwach. W ich interesie, cho

0

ć nie zawsze jeszcze to r.zują, 
musi leżeć rozwijanie działalności pod kątem uzyskania maksy· 
malnych efektów - w tym także tysku - na takim terenie, 
który jest dla nich najbardziej opłacalny. Nie da się załatwić 
tej sprawy odgórnymi nakaz.ami, musi się w ramach reformy 
w.vregulować sama, w sposób naturalny. . 

Czy grozi nam wielkie niebezpieczeństwo w okresie priejśc~o~ 
wym? Twierdzę, że nie większe, niż do tej pory, bo przec1ez 
system nakazowy w wielu wypadkach nie sprawdzał się. Wyda-
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wahśmy na ·przykład polecenie, żeby ;przedsiębiorstwo z Białe
gostoku ):ludowało w Katowicach. Budziło t-o duże opory, w re
zulta<:ie nie uzyskał-o się zakładanych efektów w Katowicach i 
z.nacznie więćej stracił-o się w Białymstoku. Nie ma więc wątpli· 
wości, że centraLne sterowanie nie sprawdziło się, z.właszcza w 
budownictwie. Natomiast trzeb.a pr?.ieżyć trudności okresu przej
ściowego. Nie Jest zg-odny ' Zł stanem faktyc:imym pogląd, że re
forma już wchodzi w tycie sz.erokim :frontem. Nadal szesnaście 
grup materiałów jest ro:r.dzielanych. W pierwszym półroczu od-· 
bywa się to jesz.<:u tradycyj1nle, ka.nałami re-sortowymi. Od 1 lip
ca gestię w tym :r.akresit przejmuj" wojewćdowie. Jest to ko
lejny krok do przodu w reformie: j-es:z.cz.e dziel~nie, ale jut 
przybliżanie tego, który dzieli, do odbiorcy materiałów, już nie 
1 Warszawy będz.ie 1ię de<:ydowa4 o tym, O'LJ' pójdą one na 
szpital, sl'Jkołę czy blok mieszkalny. . 

- Proces wdratania reformy dopiero się ręzpoO!llął. Czy, mimo 
tak krótkiego czasu, można pokusi6 się o próbę ooeny jej akut· 
ków, a zwłaszcza o stwierdzenie, esy trudności etapu przejścio
wego nie spowodują sytuacji, te budowa6 będziemy. jeszcze mniej, 
nit by to wynikało 1 możliwości produkcyjnych 1 nopatrzenia 
materiałowego? 

- Praktyka. czterech miesięcy raczej :na w nie wskaz.uje, 
Zrobiliśmy ogromny wysiłek, aby odpo·wiednlo. prz.ygo·tować ka
drfl w tych przedsiębiors•twach, dla których bylismy z.wierzchni
kami. Odbyła sic seria szkoleń, wydrukowaliśmy sporo wydaw

. nictw. Teraz odbywa łill druga tura 17lk<>leń, tym razem już w 
ramach nowy<:h fan.kej! ministerstwa nie dla. wybranych' przed
siębiorstw, ale dla wszystkich. P-o:r.iom wiedzy jest oczywiście 
zróżniC<l'Wan~", ~le w mojej <><leni• - dobry. Zdaję sohie sprawę, 
t.e br:tmi to samochwalc:r:o, ale uwatam, że 7Jnacznie wyższy w 
tych zakładach, które dawniej po(Hegały Ministerstwu Budow
nictwa, niższy natomiast w podległych i·nnym resortom. We 
wszystkich województwach odbyły się ·spotkania i. pełn<lmo<:ni
kami ministerstwa, potraktowane nie tylko jako forma przeka
:r.ania wiedz.y o reformie, ezy odpowiedzi na nurtujące przedsta
wicieli prZ€mysłu problemy, ale także służące do zebrania poglą
dów i o·pinii. Wiele z nich posłużyło do korekt i udoskonalenia 
przepisów. Ten pro.ces trwa nadal i musi jeszcze potrwać. 

Tym<:z.asem jesteśmy narodem niecierpliwym i chcielibyśmy, 
aby po czterech miesiącach, a więc niemal i. dnia na dzieli, re
iultaty reformy były wi<locl'Jne. Jest to nietnożliwe, tym bardziej, 
ze trzeba wziąć pod uwagę jeszcze jeden aspekt: piekielnie tru
dno odpowiedzieć gdzie - pozytywnie lub negatywnie - oddzia
l:rwuje reforma, a gdzie kryz.ys. Przecież wdrażamy ją w naj
trudniejszych, jakie można było wymyślić, warunkach. Tymcza
sem często słychać już teraz o.pinie, że reforma ~ię nie spraw
dza, bo motywacji do pracy ni~ ma, ,,ryda,1n-0~6 nie w1.rasta, itd. 
A przecież nie jest to wynik dz.la!ania reformy, ale tragicznej 
sytuacji w zaopatrzeniu materiałowym, Twierdzę, ze dopiero po 
pierwszym pełnym roku będziemy mieli możliwości oceny ! 
ewentualnych korekt. 

Dopiero gdy każdy r-ołx>tnlk r.orientuje się, że im w;ększ.y 
nsk :r.akładu, tym więcej wplyr,iie do jego portmonetki - hędzie 
to koronny argument przemawiaj"1CY z.a ref-0rmą. A zysk bę
dzie tym większy, im większa pro<iu.kcja. Oczywiście i~tnieje 

pewna granica, poza którą dalsze zwiększanie produkcji powodu· 
je konieczność obniżenia. zysku, ale w prz.ypadku budownictwa 
jest to sprawa tak <Jdleg!ej perspektywy, te nie ma co na raz.ie 
z:ajmować się tym problemem. · 
Rząd z.ałożył w planie, który 'est tym raz.-m planem-prognozą 

a nie planem-dyrektywą, wybudowanie w tym rnku 170 200 
tysięcy mieszkań. Kolejne prace nad z.apewnieniem materiałów i 
środków produkcji doprowadzily do tego, że już nie określamy 
\pj wielkości przedziałem, ale mówimy o 200 tysiącilch mieszkań. 
To było w marcu, z kolei w kwietniu z województw wpłynęły 
plany dające w sumie 219 tys. miesz.kań. A więc ciągle panuje 

, pewien optymiz.m budowlany, przekonanie, ze zrobi się jeszcze 
więcej, niż to, co, szczerze mówią<:, nie jest jesz.cze zbilansowane 
ze środkami. Dziś mamy bowiem tylko papierowe porozumienia 
z resortami, a nie środki na 200 tys. mieszkań. 

- Poja}viły się już w naszej rinmowie elementy określające 

nową funkcję resortu, pozbawionego czy tei uwolnionego od ko
nleczllości · nakazowego &terowania przedsiebiorstwaml, ale prze
riei nie ograniczają się one tylko do popularyzacji zaitad refor-
m~ -

- Ocz.ywiście, byłoby to zbyt duże uprosz.czenie. Nie narzu
cająe niczego, nie chcemy przecież p<izostać na tym po,ziomie 
techniki i technologii, jaki mamy obecnie. Dla przykłp.du: mamy 

I 

świadomość, te wielka płyta ma określone niedomcgi. Trwają 
prace nad ich ·wyeliminowaniem, a Jedn0cześn i e \\·ykcrzysta
niem fabryk domów. Chodzi o to, aby me dopusc:ć do ich gwał
townej likvv·idacji, co byłoby wy le\\ arnem dzie{:ka z kąpielą. 
Proponujemy na przykład wykorzystanie zakładów prefa bryka cji 
do produkcji drobnych elementów dla budownictwa jednorndzin• 
nego, komunalnego, e'ventualnie uruchomienie w fa bryce do
mów, o któr:ej wiadomo, że w ciągu najbliższych kilku lat nie 
będzie mo·gła wykorz.ystać 100 procent potencjału, produkcji ga
zobetonu. Szereg takich tematów jest opracowywanych przez 
zaplecze naukowo-badawcze po to, aby nie marnować istnieją
cego potencjału i poprzez niezbyt kosz.towne zmiany dostosować 
go do takiej produkcji, jaka w najbliższym okresie będzie po
trzebna. Są to propozycje bez uniformizacji, bez. koniecz.nośd 
stosowania ich od Bałtyku do Karpat. 

Tu dochodzimy do tego, jak re~ort widzi swoją rolę, zresztą 
n ie tylko widzi', ale stara , się realizować. Z tym, że na raz ie 
jest to rola docelowa i nie zaryzykowałbym twierdzenia. że w 
1983 czy 1984 roku będziemy już całkowicie ministerstwem fun
kcjonalnym, spełniającym dla całego działu budownictwa fun
kcję orga.nu regulującego, normują,cego wszystkich od prywat-
nego rzemieślnika po duży zakład państwowy. · 

W pewnym uprosz.czeniu istnieją trzy ścieżki, którymi resort 
musi pójść. Pierwsza, to jest kształtowanie polityki technicznej 
na zasadzie oferty najlepszych rozwiązań. Założyliśmy już pe
wien model, jaki chcemy w ten sposób os iągnąć - doprowadze
nie do modernizacji wielkiej płyty, takiej, aby oczyścić ją z 
wszystkich braków. Twierdzę, że do roku 1990 jeszcze 70 proc. 
obiektów będzie realizowane w technologii wielko.'t>łytowej, ale 
nie będzie to ta sama wielka płyta. 

Drugi dział, to tworzenie warunków ekonomicznych dl.3. zape
wnienia realizacji celów preferowanych. Wyraża się w tym 
ochrnna interesów państwa, a ściślej interesów · społecznych dą
żenie do tego, abJ' najbardziej potrzebne zadania miały s~nsę 
realiz.acji w pierw j kolejno.5ci. Trzeci blok, to tworzenie wa
runków dla ludzi. W ·budownictwie pracuje około miliona ludzi 
i ktoś musi dbać o z.apewnienie im możliwości prawidłowej pra· 
cy. W tym blo<ku jest szkolru1ie, sprawy bhp i socjalne, szereg 
innych, które już regulujemy,' bądź będziemy regulować poprzez 
proponowanie kieru.nków nie obligujących a inspirujących do 
podjęcia określonej działalności w tym mkresie. 

- Jaka powinna być docelowa rola państwa ł jego funkcje 
sprawowane m. in. poprzez resort w sto11unku do budownictwa 
mieszkaniowego, jakie . są główne założenia programu. komplek
sowej polityki państwa w stosunku do budownictwa - tego pro
gramu, którego już czwarta wersja Jest aktualnie opracowana. 

- Nasze ministerstwo włącza się do tego programu i wzboga
ca go trzema d01kumentami, o których już mówiłem: programem 
rozwoju produkcji materiałów, programem oszczędności. materia
łów i ener1gii oraz programem zastosOt.Varnia .substytutów w mioej
sce deficytowych czy import<Jwanych materiałów. Będ" więc 
mówił j1uż nie o włas.nej działce, lecz trochę za k-olegów. Pro
gram przewiduje przede wszystkim zasadni.czą :r.mlanę propor
cji w budownictwie mieszkaniowym. W roku 11190 ma być pół _ 
na pół - około 50 proc. budownictwa wielorodzinnego i tyleż 
jed•norOtdz.innego. A teraz przejdźmy do liczb.· Program :r.akłada 
osiągni~cie w roku 1985 około 300 tys. miesZJkań, w. tym 180 tys. 
w budownictwie wielorodzinnym i 120 tys. w indywidualnym. W 
kolejnej pięciolatce chcemy dojść d<i 400 tys. mieszkań, rocznie 
przy· zachowaniu założonyc;h pro.porcji 1 :1. Na to nacelowany jest 
nasz program rozwoju produkcji materiałów budowlanych, stwa
rzający sz.ansę, aby wielkości budownictwa, z.akładane w grani-
cznych latach 85-90, osiągnąć. · · 

- Programów, w tym i bardzo dobrych, było jut kilka. ża
dnego, Jak dotąd, nie udało si~ ·zrealizować, Kiedy 1 pełną od
powiedzialnością. będzie można stwierdzić,. te tym razem nie~ sta
nie się podobnie, jakie warunki muszą zosta6 spełnione, &by 
ten kolejny prog-ram stał się rzeczywistością? 

- Przed nami jeszcze wi€le dylematów, które wymagają de
cyzji centralnych. Dla przykładu: jeżeli . uwzględnić program 
oszczędzania cementu, to posi;idane aktualnie zdolności produk
cyjne wystarczą nam do 1990 roku, Do rozstrzygnięcia będzie 
jednak pytanie, czy wydatkować więcej węgla n3: cele produkcji 
cementu, czy też raczej wydać 12,9 miliarda złotych na moder
nizację cementowni. Dz.iś nie można dać na to odpowiedzi, ale 
nasz pro.gram nie jest utopijny, bo zakłada w szeregu podo
bnych kwestii, jakie już występują, lub mogą pojawić się w 
prz.yszłości, możliwość alternatywne·go rozwiąz.ania. W jaki spo· 
sób :r.<Jstaną roz.strzygnięte takie dylematy - przesądzi w przy
szłości o realności zamierzenia. 

Jeżeli kompleksowy pro.gram ze wszystkim! zaią<:z.nikami, po 
sz.ernkiej konsultacji, zostanie przyjęty przez rząd, od. tego mo
mentu mu,~i obowiązywać żelaZJna komekwencja jego realizacji. 
Inaczej, będzie podobnie, jak :r. poprzednimi. Ten, albo stanie 
się realny już w m<Jmencie jego zatwierdzenia, albo nic z tego 
nie wyjdzie. Nie ma tam żadnych ni~realnych iałożeń, gospo
darkę narodową stać na takie ukierunkowanie środków, nawet 
w ooec;nej trudnej sytuacji, aby ten cel osiągnąć. Ni& można je
dnak dziś dać gwarancji, że po dr<>dz.e nie z.najdzie się inny, 
ważniejsz.y cei, który ten program zwichruje. Mogę jedynie wy
razić przekonanie, że tym razem prz.ypadek taki nie flędzie miiał 
miejsca. Powtflrz.am, to nie jest program-utopia. Mówi on, co 
trz.eba z.apewnić, aby planowaną wielkość budownictwa ·mieszka
niowei:!o osiągnąć. Musi to być święte dla wszystkich, którzy na 
ten Hnalny produkt się składają. Jeżeli zostanie to zno\\-u na 
grzbiecie jednego działu gospodarki narodowej, to znaczy tylko 
na budownictwie, to oczywiście mo~ być generalna plajta. 

Rozmawiała: 
TERESA JERZYKOWSKA li 
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• • wa spoJrzema 
nłihisłorię 

- Tytuły dwóch spośród 
pańskich książek - „Demokra
cja nowoczesna I demokracja 
antyczna" oraz „Niewolnictwo 
antyczne i nowoczesna ideolo
gia" - świadczą dobitnie o kon
frontacji teraźniejszości z prze
szłością. Sk~d bierze · się tak 
natarczywe stawianie tego pro
blemu? 

- Cała praca historyka jes~ 
dialog:em w teraźnejszości i z 
teraźniejszością. Wszystkie na
sze nawyki myślowe, nasze 
skojarzenia, idee, nas.ze wairtoś
ci są uformowaine w teraźni~j
szości : roszczeniem jest - nie
bezpiecznym roszczeniem - u
ważać, że możemy uniknąć te
raźniejszości, mieć· za punkt 
wyjścia „tabula rasa", badać 
przeszłość z absolutnym obiek
tywizmem, czytać autorów gre
ck:ch i łacińskich z nastawie
niem um~słowym ·i psychicz
nym, ze świad:omością, które 
nie byłyby ukształtowane przez 
książki, jakie czytaliśrp.y : ja· 
kie zostały napisane od staro
żytności... 

Możemy jedynie odrzucić to 
roszczenie, uśw:adomić sobie 

·W pełni nasze własne wartości 

teci:e Columbia, postanowiłem 
nagle porzucić studia praw.-i:
cze i zająć się historią. Chcia· 
łem się specjalizować w Re
nesansie. Zacząłem chodz:ć na 
wykłady z historii Odrodze
nia, Sredniowiecza i historL 
starożytnej. Profesorowie o<l 
dwóch pierwszych wykładów 
byli bardzo nudni, podczas 
gdy historyk starożytnośc; był 
pasjonatem. I w ·ten sposób, 
w ciągu kilku tygodni, zsze
dłem na historię starożytną, do 
której zupełnie. nie byłem 
przygotowany, nie znając ani 
słowa po grecku czy łac:me. 
Nigdy jednak nie żałowałem 
tej decyzji..( ... ) Moja wrogo:ić 
do wąskiej specjalizacji, cha
rakteryzującej znaczną . część 
nauczania i badań uniwersyte
ckich, jest bardzo dawna : 
wynika prawdopodobnie z mo
ich własnych doświadczeń stu· 
denta i profesora. 

- Jeszcze sprzed pana przy
jazdu do Wielkiej Brytanii? 

- K:edy zacząłem uprawiać 
historię na początku lat trzy 
dziestych, studiowałem dosć 
intensywnie matematykę, lite 
raturę angielską i fra•ncusltą, 

Obserwuje się obecnie duże zainteresowanie historią. 
Szukamy w przeszłości wzorów dla siebie, 
analogicznych sytuacji, które pozwoliłyby nam 
zrozumieć współcze,sność, szukamy wreszcie przeszłych 
źródeł czasu teraźniejszego. Zadajemy sobie przy tym 
pytanie: czym jest historia w życiu społeczeństwa? Aby 
Czytelnikom pomóc w znalezieniu takiej odpowiedzi 
publikujemy dwa wywiady na temat historii: 
- fragmenty rozmowy publicysty „Le Monde 
Dimanche", Didiera Eribona z Mosesem Finley'em -
historykiem starożytnoścj, 

tylko tych, które stosowat sa
mi. Wszystko to, mutatis mu
tandis, stosuje 'się do badań 
politycznych, :r:eligijnych, do 
badania zachowań społecznych 
i do produkcji artystycznej. 

- Można już teraz lepieJ 
zrozumiec, dlaczego nastaje 
pan tak bardzo na to, co po
winno być oczywistością, mia
nowicie - że praca historyka 
nie pole :a tylko na odkrywa
niu faktów. 

- H:storyk przekonany, ie 
jego zawód polega wyłącznie ' 
na odkrywaniu faktów, może 
równie dobrze zbierać mo-
tyle, znaczki pocztowe, bądt 
pudełka od zapałek. Są to bo
wiem zajęcia prywatne dos
tarczające przyjemnośc,i. osobi
stej (czego wcale nie krytyku
·ję), lecz które nle spełniają 
żadr:ej funkcji społecznej. 

Każdy historyk stawia prze
cież fakty jedne w stosunku 
do drugich. Nawet najbardziej 
pozytywistyczni historycy, któ
rzy zaprzeczają, jakoby . intere
sowało :eh coś ponad odkry
wanie faktów, nie robią tylko 
tego i nie mogą się tym zado
wolić. Trzeba skończyć z ilu-

uniwersytetach. Jest to godhe 
pochwały, lecz ma niewielki· 
lub żaden wpływ na św:at . 
zewnętrzny. Jest rzeczą- niepo
jętą, by rozważania o latach 
poprzedzających wojnę domo
wą w Anglii mogły mieć naJ
mniejszy nawet wpływ na 
powszechnie przyjęty wizeru · 
nek Karola I czy Cromwella. 
Bywały jednak sytuacje, za

równo w przeszłości jak i w 
naszych dn:ach, kiedy rewiz
jonizm rodził się n:e wewnątrz 
profesji historyka, lecz poza 
nią, ponieważ określony okres 
przeszłości wydawał się użyte
CZ'l1Y do celów pol:tycznych. 
Rewizja historii Nowego Ła
du, zwłaszcza zaś roli Amery
ki w drugiej wojnie światowej. 
jest tego doskonałą :lustracją. 
Lub też na odwrót, może do
chodzić do sprzeciwów poli
tycznych wobec tego, co moż
na nazwać konwencjonalnym 
rewizjonizmem historycznym, 
jak w przypadku oporu wobec 
nowych interpretacji Risorgi· 
m'ento we Włoszech. Jest jesz·' 
cze inny rodzaj zmiany spoj
rzenia, narzucony historykom 
z zewnątrz, którego typowym 

Zmieniać świat a nie przeszłość 

i. wie.rzenia, a następnie pro
wadzić świadomy dialog z 
przeszłośc:ą. Nie mówię tego 
dla uproszczenia sprawy: nie 
chodzi o to, by na każdej stro 
nie historyk recytował swoją 
ideologię jak litanię, lub wy
ciągał wn:oskl dla czytelnikó.v ' 
w prymitywnej formie dydak
tycznej Dwie z moich książek 
mają tytuły rzeczywiście pod
kreślające konfrontację, ale 
były ku temu szczególne po
wody . W pierwszej („Demokra-

. cja nowoczesna i demokracja 
antyczna") pragnąłem wykorzy
stać dośw:adczenia demokracji 
ateńskiej jako broń przeciwko 
dominującej ideologii współ
czesnej - elitarnej teorii de
mokracji. Dlatego mus:ał~m 
zakwestionować to, co uważa
łem za powszechnie przyjęte 
wyobrażenie o demokracji a
teńskiej.(. . .) 

- W niewielkiej książeczce 
wydanej w Wielkiej Brytanii, 
„Nadużywanie historii'. moina 
znaleźć znacznie bardziej ge
neralne problemy od tych, któ
re pan wymienił. 

-Tak. Odrzucać lub defor
mować fakty, formułować kon
trprawdy, to n:e jest n'id-
używanie historii lecz nadu-
żywan-ie zawodu historyka, l 
nie ma to n.c ·wspólnego Z' ni
storlą, . lecz z badanie~ propa
gandy. Mnie natomiast intere
sowało coś znacznie bardziej 
fałszywego, )ak na przykł~C: 

·znane slogany „n:c now?go 
pod słońcem", lub „natura 
ludzka jest niezmienna" (mo
żna wykazać fałszywość tych 
sloganów), które pr<1wadzą do 
ponownego opisywania przesz
łości na obraz I pod0bieństwo 
teraźn!ejszośc : , do mechanicz
nego wyciągania wniosków z 
historii, do krytykowania te
rażn ei~z.ości poprzez wypraco · 
waniP. błęcinvch modeli ideal
nych oewnych okresów prze
szło~ci. „PrzP.szłość" w tym 
kontekście nie je~t nczywiścle 
ogra n ·czona do starożytności 
grecko-rzymskiej.( ... ) 

PRZEZ. PRZYPADEK 

Krytykuje pan cze~to 
przesadna spe.<'ja~izarję. Czy to 
pański droga intPlt'ktualna do
prowad1ila pana do takiej 
postawy? 

- Do histori : starożytnej do
szerlłem prze1 przypadPk. Kie
dy -;tudiowałem na Uniwersy-

4 ODGŁOSY 

psychologię ! konstytucję 
USA.( ... ) 
Oczywiście, moje badania i 

prace były poświęcone wyłą
cznie historii greck!ej lub 
rzymskiej, nawet jeśli przy 
różnych okazjach robiłem wy
cieczki w inne dziedziny. zwła
szcza przy recenzji książek. 
Jednak mój brak specjalizacj: 
(mógłbym powiedzieć nawet 
antyspecjalizacja) jest widocz
ny we wszystkich moich pra 
cach. Czy muszę dodawać, że 
właśnie w tym kraju kryje się 
moja siła jako historyka? 

WESPÓŁ Z łN1NYMI 
NIAUKAMI 

- Ponieważ wykorzystuje 
pan obficie inne nauki huma
nistyczne w swojej pracy? 

- Jest rzeczą paradoksalną, 
że historia jest, być może, je -
dyną działalnością intelektual
ną, która n!e ma wyraźnie o
kreślonego przedmiotu badan. 

· Być może dlatego Arystoteles 
nie nadał historii rangi „epis
teme" (dziś powiedziel:by4my 
prawdopodobnie „dyscypliny") 
w sławnym rozdziale „Poety
ki", gdzie wyłącza on his tom:, 
ponieważ nie może nam ona 
powiedzieć nic innego ponad 
to. co robił Alcybiades, bądż 
czego doświadczył W konse
kwencji historyk musi nieus · 
tannie podpierać się innymi 
naukami humanistycznym~ -
socjologią. ekonomią, nauka
mi politycznymi, antropologią 
czy prawem, ale też w nie
których przypadkach - psy
chologią, t:lozofią, lingwistyką, 
historią sztuki, krytyką lite-
racką... Jest rzeczą nie do 
przyjęcia, by ktoś zajął się 
historią matematyk:, nie ma
jąc pojęcia o matematyce , .Jest 
tymczasem regułą, że history
cy piszą o gospodarce staro
żytnej, nie wiedząc nic o eko
nomi:. Jest to dla mnie me
zrozumiałe.(„.) 
Zwykła wiara w zdrowy 

rozsądek, jako wystarczającego 
przewodnika, pociąga za soba 
dwa błędy: przede wszystkim 
koncepcje I pojęcia używane 
przez historyka są zwykłvm: 
kawałkami wiedzy nleprofesJo
nalnej, zdobytej w szkole lub 
przez chaotyczne lektury. Po 
wtóre, autorów antycznych 
bierze się dosłownie; nie . za
daje się im nigdy pytań pny 
zastosowaniu innych pojęć. jak 

zją. że historyk wychodzi • 
faktów (lub, co jest bl:skie te · 
mu błędowi, od źródeł). Bro
nię sprawy świadomości i lep
szej kontroli przez historyka 
uogólnień, relacji i wza-
jemnych związków, którymi 
posługuje się on nieustannie. 
Jednym słowem, działalności 
samokrytycznej. Cóż w ostate
cznym rachunku spraw:a, że 
jedna praca historyczna jest 
lepsza od drugiej (odsuwając 
na bok aspekty czysto techm
czne, takie jak mniej luo bar
dziej kompletne czy też szcze
gółowe dane i to, co odnosi 
się do „sztuki", tzn. do ko
mun:katywności autora)? Je· 
dynym kryterium, jakie znam, 
jest świadomość, że wyjaśnia 
on lepiej. tzn. ustala bardziej 
zwarte. bardziej kompletne, a 
zatem bardziej przekonywają·· 
ce związki. 

KAŻDE·MU JEGO 
· PRZESZŁOŚĆ 

- W pańskiiµ tekście o 
„Konst:IOl;ucji przodków" ana
lizuje pan różne użytki, jakie 
społeczeństwo robi z przeszłoś
ci. „-Odwołanie się do przesz
łeści - pisze pan - jest tak· 
tern społecznym, lecz .nie musi 
być koniecznie związane >i kon
serwatyzmem". Co sprawia, 'ie 
'społeczeństwo porzuca swoj~ 
tradycyjną przeszłość na rzecz 
innej? 

- W dwudziestym wieku 
zawód historyka sprawia wra
żenie n:eustannego wzburze
nia. W mojej młodości bylis · 
my wszyscy w USA adeptami 
nowej historii" szkoły Jame· 

~a Harvey'a Robinsona, anty
ideolog:cznej. arity'lbskuranc
kiej, psychogenetycznej. D·T.i
siaj mamy „nową hist01ię eko
nomiczną" . poważna i ogrom· 
nie zmatematyzowaną, dlatego 
też naT-ywa się ją niek :edy 
kliometryczną (od muzy Klio 
co można przetłumaczyć jako 
zmatematyzowana Klio" 

przyp. red.). Ze wszystkich 
stron pojawta się rewizjonizm 
- w :nterpretacji dwóch wo
jen światowvch. Nowt>go l',a
du amervkań~kiego, Risorgi
mento iwłMkie bdr'ldzerire na 
rodow':'go v: KTX wi·•l< u 
przyp. red .). Rewolucji Fran
cuskiej. B'smarcka... Wielką 
.część tego rewizjonizmu. tego 
wzburzen ia stanowi po prostu 
rozwój badań h~stnrycznych w 

przykładem 3est obecny boom 
badań nad historią kobiet, 
czy - w USA - nad historią 
Murzynów. ,Niemniej jednak 
sprawa zorientowania się, kie
dy i dlaczego ten aspekt poli
tyczny prowadz: skutecznie do 
stałych zmian w odwoływaniu 
się do przeszłości w społeczeń
stwie, pozostaje na ogół, wed
ług tego co wiem, bez odpo
wiedzi. 

- Jaka jest więc rola spo
łeczna historyków? Czy mają 
oni, powiedzmy, władzę? 

Trzeba wziąć pod uwagę 
dwa problemy z tym związane. 
Przede wszystkim mandary
nów, którzy ciągle jeszcze do
minują w zawodzie historyka. 
Przez mandarynat rozumiem 
nie tylko autorytet profesora 
wobec swoich młodszych ko ie· 
gów ł studentów, ale również 
upór, z jakim uważa się. że 
rzeczywistą funkcją historyka 
jest prowadzenie badań wyłą
cznie dla dobra kolegów, dla 
postępu w 11auce, te bardziej 
popularny sposób komuniko
wania wyników pracy jest n'e 
godny, zastrzeżony dla dzien
nikarzy, lecz nie dla prawdzi
wego historyka. 

Istnieją, niestety, ściśle :>
kreślone gran:ce możliwości 
postępu. Istnieje przepaść ni~ 
do pokonania między - z jed
nej strony - riiewielką mnieJ · 
~ością wytrawn~ch czytelni· 
ków, 1ł z drugiej „szeroką pu 
bl:cznością" czytającą, co oz
nacza istnienie historii dla tej 
ostatniej i można ją obserwo
wać poprzez tysiące popular- ' 
nych magazynów historycz-

. nych, sprzedawanych każdego 
m:esiąca we Francji i we 
Włoszech, lub poprzez progra 
my historyczne w telewizji 
Wielkiej Brytanii - romanty
cznej i' od podstaw reakcyj'lf.j 
histori: królów i wojen. Są 
oczywiście artykuły i audy<:je 
telewizyjne wyjątkowe, ale jest 
to kropla w morzu powszed 
niości. Ta przepaść jest nieu
nikniona w św:ecie, w którym 
żyjemy i nie mam żadny.::h 
złudzeń, jeśli idzie o realną 
moc historyków wprowadze
nia znaczących zmian W 1965 
roku nap:sałem w krótkim ar
tykule: .Musimy zmienić 
świat, a nle przeszłość". 

• 

fragmenty rozmowy Andrzeja Magdonia 
przeprowadzonej dla krakowskiego „Zdania" (nr 1) z 
Marią Turlejską - historykiem najnowszych c!ziejów 
Polski. 
Ponieważ Czytelnikowi polskiemu l\foses Finley jest 
mało znany, publikujemy także kilka informacji o nim. 
(Tytuł wywiadu z M. Finley'em pochodzi od redakcji 
„Odgłosów", śródtytuły według oryginału, jak też tytuł 
wywiadu z M. Turlejską). · : 
Moses I. Finley, który musiał opuścić USA w okresie 
maccarthyzmu, wykłada od 1955 roku na Uniwersytecie 

I maty 
his oryka 

ZDANIE: - We wstępie do książki „Zapis plerws-.r;ej dekady• 
pisze Pani, że nie można zaniechać pis~nia historii wspólczes• 
nej. bo wtedy miejsce historii zajmuje sterowana mitologia lub 
ustna tradycja - obie zniekształcające rzeczywistość, zależnie 
od bieżących interesów ich autorów.· Niestety - z historią po
wojenną Polski tak się właśnie dzieje. Dlaczego? 

MARIA TURLEJSKA: - A jaką rolę pełnił w ostatnich trz.y. 
dziestu paru latach historyk, który chciał zabierać głos w spra
wach najnowszej historii? Jego rola sprow:adw.ła się najczęściej 
do uzasadnienia tez propagandy. Miał pełnić funkcję nadwor
nego dziejopisa. Nie, nawet nie kronikarza, bo kronikarz 
uwzględnia w miarę możności wszystkie wydarzenia. Natomiast 
tutaj historyk świadomie eliminował ze swojego pola widzenia 
cały szereg faktów, które mu do tezy nie pasowały. 

Z.: - Były też obowiązkowe fakty i' interpretacje. W kryty• 
cznej recenzji ·z Pani książki, jaka ukazała się w 1973 r. w 
,,Nowych Drogach", większość zarzutów właściwie dotyczy tego 
czego Pani nie napisała, a powinna była napisać. . 

M.T.: - No tak, ale w gruncie 'rzeczy chodziło właśnie o to, 
c:i · napisał<.m. Taki jeden przykład: ostatni rozdział „Zapisu 
pierwszej dekady" zatytułowany „Odprężenie w świecie" za
czynam od śmierci Stalina. To zostało skrytykowane, jakby 
ten fakt nie wywarł wielkiego wpływu na odprężen:e w latach 
1953-56. 

Z.: - Recenzent zarzuca Pani, że w książce Stalin został 
obarczony całą winą za napięcia zimnej wojny. 

M.T.: - Bo recenzent, czy też jego mocoda.wcy, obawiali się, 
że moja teza dotknie sojuszników. Mściła się „wstydliwa cho
roba" dotycząca stosunków polsko-radzieckich. Na przykład je
den z historyków polskich po wojnie nie wyodrębniał w ogóle 
rozbiorów Polski, jako ważnej cezury w naszych dziejach. Po
przestawał na podkreślaniu takich dat, które mówiły o przejściu 
z feudalizmu do kapitalizmu. Po wojnie w historiografii' naszej 
generalnie położono nacisk na zjawiska gospodarcze. Na przy
kład - jeże-li chodzi o pierwsze lata powojenne - to jest mo
wa głównie o reformie , rolnej, upaństwowieniu przemysłu, o 
planach rozwoju gospodarczego. Natomiast sprawy polityczne od-
chodziły na daleki plan. · 

Zawsze były też na pierwszy plan wysu'l'Y~ne sukcesy, p.ozy
tywne przemiany, a nie brano pod u.v.:agę ogromnych kosztów 
tych przemian. (. .. ) . 

Z.: - Ukazują się teraz wywiady z politykami, którzy zeszli 
ze sceny: np. z Ochabem, Kłosiewiczem, Osóbką-Morawskim i 
innymi. Czy te wywiady są dokumentami dla historyka 'dziejów 
najnowszych? 

M.T.: - Ja bym powiedziała, że większość z tych rozmów, 
które zostały ostatnio opublikowane, mówi więcej o samym 
człowieku, niż. o wyd<irzeniach. Wywiad pokazuje, co polityk o 
sobie myśli, jak widzi dzisiaj motywy swoich działań, jak chce 
być widziany. 

F'oto: Archiwu.n\ 
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C(łmbrldge. Autor znacznej lłczby dzieł, )est on jednym 
z najbardziej znanych specjalii'itów od historii antycznej 
i w znacznej mierze przyczynił się do odnowienia tej 
dyscypliny. Pod tytułem „Mythe, memoire, histoire" 
(Mit, pamięć, historia) wyszedł ostatnio (w 
Wydawnictwie Flammarion), zbiór ośmiu artykułów nie 
publikowanych po francusku, w których analizuje 
sto1mnek 1połecziiństwa do swojej historii, próbuje 
określi~ pracę historyka, jego metody„. i trudności ze 
zdobyciem akceptacji w tej szczególnej domenie, jaką 
jest historia starożytna dla nowatorskiego podejścia. 

Z.: - Czy publikac.Je, które się ostatnio ukazs.ly na temat 
w.vpadków poznańskich, roku 1970, Rs.domia, mają duią war
tość źródłową dla historyka? 

M.T.: - To są przede wszystkim relacje naoc z,nych świadków. 
Natomiasi jeżeli chodzi o matehaly dokumentujące zachowan ie 
władzy, to tego właściwie nie ma. Brak ciągle dokumentów, któ
re by u,jawniały mechanizmy podejmowania decyzji. 

Z.: - Czy historyk może się np, zapoznać z raportem bw. 
Komisji Szydłaka, która badała przebieg wydarzeń grudniowych 
na Wybrzeżu? 

1'1.T.: - Nie wiem, ~ nie próbował-am I ll)yślę, że nie każde
mu było to udostępniane. 

Z.1 - Jakle są u nas 1uady udottępniania tego .rodzaju ma-
teriałów archiwalnych? . 

M.T.: - Przede wsz.ystkim jest duże ro'Z.proszenie materia
łów („J. 

Ale teł przed nadmiernymi nadziejami, że archiwa nam wsz.y. 
1tko wyjaśnią, powinna nas bronić świadomość, że najważniej
sze wydarzenia nie były często ·pro.tokółowane l nie ma :z nich 
udnego śladu na. papie·rz.e. Tak na przykład dramatycz.na sytu- ~ 
acja: ~ułika potępiony za odchylenie prawicow<>-nacjonalisty
Ciine, z.a ab<>sune.k do kolektywizacji, do Biu.ra In.formacyjnego , 
do metod walki z Tito, wstaje zaprosrony do M<>skwy, tuż 
przed Zjazdem Zjednoczeniowym. Tam przez. całą noc Stalin, 
Beria, Mołotow nama·wiają go, żeby wszedł jednak do kierow
nictwa PZPR. Byłby podporządkowany Bierutowi, nowej linii, 
1'.'ł.aściwie ubezwłasnowolniO'lly. I on aię na to n ie :r.gadza, bo 
,.,-ie, że nie miałby już nic do powiedz.~nia w tym nowym uJda
dzie. Takich romn.ów nie protookołowaoo. 

Ale jest dość źródeł dostępnych a nie wykorzystanych. Do
p ier<i parę lat temu „odkryłam" Dzieillilik Ustaw. Tam jest cała 
masa dekretów i ustaw, które wyjaśniają sprawy karne, me
chanizm zapro0wadzania dyscypliny pracy, .ograniczanie wolności 
w stosu•nku do chłopów, regulowanie życia gospodarczego przez 
ustalanie różnego rodzaj1,1 cen i podatków. T<> jest olbrzymi 
materiał, właściwie dotąd nie wykmzystany. Pokazuje oon do
kładnie działanie wł.adzy w pierwszyc!Jt latach po wojnie. 

Z.: _. Jak Pani sądzi, ezy wydarzenia po Sierpniu 1980 roku 
aą dobrH udokumentowane dla przyszłych historyków? 

M.T.1 - Myślę, że od 1troony ruchu straj1kowego, organiro·wa
nia 1ię - to tak. Jest na ten temait s.poro materiałów. 

Z.: - Czy myślała Pa.ni kiedy& o napisaniu historii posiet
pniowych wydarllleń? 

M.T.: - Nauci.yłam •I~, u jednak hlrloryk musi wiedzieć, co 
wynika 1. wydarzeń. Trzeba wiedzieć ku czemu proces 1połe-czny 
prowadzi. Relacja w trakcie wydarzeń j-est obciążona niunajo
mością prawdziwych tn<>ty~w. postaw i dąień. Dopiero, kiedy 
wiemy, co z tego wynikło, mamy wi~ej danych, by próbować" 
odpowiedzieć n.a pytanie, ja.i: byłlQ i dlaczego tak 1ię 1tał<>. Mo
temy w tej chwill tylko wierzyć, że to wszystiko dobru rię 
~kończy. Dopóki jest wiara, jest i emocja. W tej emocji racje 
nie mają jeszcze za 1obą poparcia faktów. Nie możemy wiedzieć, 
które .r: ekstremów rą nieb,e.z.pieczmiejsze. Sierpień to jest piękny 
temat, ale na to trzeba oo najmniej 10 lat dysfansu. 

Z.: - Czy do wszystkich wydarzeń można to od.nleśćT 
M.T.t - Nie. O niektórych można pisać dopiero. po .5Q latach 

Myślę, u P<>tnehna jett nie tylko· znajomość fikrt.ów, ale te:t 
mechanizmów, które rządzi\ procesami historycznymi. 

lj.1 - Co wobeo tego, Pani 1da.nlem, ma do 1roblenla kotblsJa 
K.C Powołana do wyjaśnienia mechanizmów polskich kryzysów 
powojennych? Czy maJit wzbogacić taktograti41, ftZY lepiej wy
jaśnić I zinterpretować fakty Jui 1nane? 

M.T.: - Zależy, jak d<> tego podejdą. Moim u!aniem, Jest 
bardzo duto do uzupełnienia, jeżeli chodzi o fakty, AO i oczy-
wiści e potrzeba interp~etacji. · 

Wydaje ml się, i4 nasze kryzya;r u.wsze ujawniają tylko \o, 
eo 1i41 gromadziło wcześniej. Myślę, te tneba by zbadać okr~y 
m iędzy kryzysami, sięgnąć do przyczyn, a nie do przebiegu aa
mego kryzysu. Władz.a usiłowała .z<fobyć legitymizację. W mo
mencie, kiedy się kształtowała, nie miała u sobą większości 
!połeczeństwa liczącego na inne, bardziej plu,ralistyczne układy, 
w k1órych byłyby reprezentowane róime nµrty: komrunistyeu1y, 
socjalistyczny, ludO'Wy, chrześcijański. Partia walczyła o mono
po-1 i wnacniała ten monopol W ciągu 4 lat udało irię jej po 
wojnie ten m0'1lopol osiągnąć przez e<~minację Innych kierun
ków, r6wnid i tych, :i: którymi współdziałała. I tu powstał-o źró
dło kryzysu, który ujawnia 1!ę, kiedy partia traci zaufanie. Ta 
utrata :r.au.fania ujawnia 1i41 n.a przykład w z.wiązku 1 kolejny
mi niepowodzeniami go~podarczymi. 
,z.: - Słyazałem, h Władysław Gomułka udzielił Pani obner

n~·ch wywiadtfw. Jeet ło łym ełekawaze. :łe w ogóle • zasady 
odmawia w17;elkleh rozmów. 

M.T.1 - Nie jest żadną tajemnic~. te się z nim spotykałam, 
częściej przed Sierpniem, I miałam okazję poznać jego racje, 
sposób myślenia, oceny - zarówno dotyczące historii, wspo
nrnień z. młodości, jak i bieżących wydarzer). Mnie interesowała 
bardziej historia, ale on częściej mówił o rzecz.ach, które się 
działy aktualnie, bo jego to najbardziej interesowało. Bardzo 
żywo liledzff aktualne wyda·rzenia. 

Nie spisywałam tych rozmów, ale bardzo żyw-o pamiętam 
myślę, u jeżeli kiedyś będę pisać n„ ten temat, to one mi 
bardzo pomogą. Pozwoliły mi zrozumieć jego mentdność, sposób 
myślenia, od•wagę, prostolinijoołć, ale 1 drugiej strony l pewne 
do lctrynerstwo. 

Z.: - To ciekawe, te Władysław Gomułk~ tak ływo sl!l lnte
re.•uJe bieżącymi wyda.rzenlaml. Przecież prawie nic slę nie wie 
11 ludziach, którzy zeszli ze sceny polityC2nej. Wydaje się, że 
oni żyją już tyllCo sprawami prywatnymi. 

M.T.: - W okresie naszych rozmów Gomułka bardio du:io 
czytał, dufo wiedział i był bardzo zaniepokojony rozwojem wy
padków. Uważał, że Giere·k z.marnował wszystko, co było wcze
ś~ej skumulowane, zagospodarowane, bardzo krytycznie odnosił 
się do jego posunięć po 1971 r. 

Z.: -· Po ukazaniu się ·„zapisu pierwszej dekady" w 1972 
roku nie opublikowała Pani nic? 

M.T.: - Objęta byłam przez jakiś cz.as zakazem publikacji i 
:r.ajęta pracą urzędniczą w archiwum, gdzie rostałam przeniesio
na po opublikow.aniu tej książki. Zostałam odsunięta od pracy w 
uczelni. Prawdę mówiąc, znie<:hęciło mnie to wszystko do pisania. 
Zdałam aobie sprawę, jakie atrybuty musi płacić historyk uj
mujący się dziejami najnowszymi, jeśli chce być publikowany. 
Moja przygoda była także przestrogą dla innych. 

Osta' .1io Podjęłam pracę jako \~ykładowca na Uniwersytecie 
we Wrocławiu. Mam też umowę z Wydawnictwem Literackim 
na książkę o roku 1956. Kiedy podpisywałam tę umowę, nikt 
się jeszcze do te•go nie zabierał. Dzisiaj piszą wszyscy. 
Nazbierałam trochę materiałów do tej książki, ale muszę po

~·iedzieć, · że chwila dzisiejsza nie sprzyja pracy i koncent ra
cji. („.). 

Listopad, 1981. 
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Z
ło41iwcy mówią, ~e w 
Piotrkowie najglośni ei 
słychać pogubernialną 

czkawkę. Bo to, panie dzieju, 
pałac guberni nadawał miastu 
ton, jego wieliczestwo guber
nator zajeżdżał landem i stał 
garnizon kozacki. Ęyl wielki 
świat, toalety z Petersbur~a l 
solidne zadowolenie zamożnych 
mieszczan. A teraz została 
Krzywda 1- wojewoda na po
cie<:hę. 
Naprawdę bylo tak: r~re

:r:entacyjna ulica, przy której 
pysznił się pałac gubernialny 
(dziś siedziba wła<lz wojewódz
kich) oraz szereg wystawnych 
kamienic konkurujących ponoć 
nawet z łódzką secesją, była 
oczkiem w głowie piotrkowian. 
Otói: w to wychuchane cudo 
padł · grom. W pierwszych 
dniach, niemal w pierwszych 
~<Mzinach września 1939 roku, 
ciężkie bombardowanie zmasa
krowało samo serce miasta. 
Tę wyrwę nie :z:aleczom1, uznali 
piotrkowia·nie za swą najwięk
szą krzywd~. I tak już rost.a
ło. Jest deptak na Krzywd~e. 
Są tacy, co twieTdzą, że 
Krzywda t~ symbol miasta„ i 
coś w tym jest. 

rU 1 energicznych. I bard20 
dobrze. Właśnie cl ludzie sta
nowią o przyszłości. Nawet jeś
li tylko drobna cząstka ieh za
mierzeń będzie zrealizowana, 
to przecież zyskuje się coś wię
ce}. Mozolnie budowany ·fun
dament, na którym kolejni 
kolejni entuzjaści, wariaci 
marzyciele, będą, cegła po ce
gle, tworzyć prawdziwą, zywo 
oddziałującą stolicę regionu. 
Taką, która skupi nie tylko siły 
intelektualne województwa, ale 
przyciągnie każdego szerego
wegfl obywatela, bo znajdzie tu 
pole dla swych pasji i możli
wość działania we wszystkich 
dziedzinach. 

Jest i drugi punkt wldz.enla. 
Prześmiewcy, acz nie bez odro-
biny życzliwości, wytykają 
miest':czański sposób myślenia 
tzw. ogółu. Taki zadowolony z 
siebie, gnuśpy bezruch. Kąśli
wie głoszą, że piotrkowian ru
sza tylko Wielka Akcja, jakieś 
dożynki ogólnopolskie, jakieś 
mistrzostwa świata • śmigłow
ców albo coś w tym guście. W 
antraktach panuje cisza. Był 
ongiś wspaniały klub mlodzi~
żowy, „Piwnica u Bony", dziś 
niszczeje, zupełnie nie wyko-

eo najwyżej wyrwa~ ząb. Na
wyki obcowania z kulturą, po
trzebę piękna l aktywności 
ksztaltuje się powoli i z opo
rami. I tak dobrze, że łstnieje 
zaczyn, że jest zalążek mogący, 
przy starannej pielęgnacji, o
wocować. W końcu, na rozsąd
nych świat stoi, ale „wariata
mi idzie do prz-odu". 

DO śR01DKA czy .
N1A ZEWNĄTRZ? 

Ranga wojewód~ka zobowią
zuje.„ zależy tylko do czego. 
Jednym śnią się wielkii: działa
nia rozsławiające imię Piotr
kowa w kraju, innym marzy 
się praca organiczna na włas
nym podwórku, w myśl zasa
dy -- niech fam gdzie indziej 
stawiają Manha.ttan, a my tu 
swpje wiemy i robimy. 

Oba spojrzenia mają swoje 
ciemne strony. W pierwszym 
wypadku przynosi ,to poronione 
pomysły, wykosztowujące kiesę 
wojewódzką, nie cm]ące, poza 
chwilowym, żadnel!o długo-
trwałego pożytku. Tak byto ze 
stadionem dożynkowym, oży-

ustrofobię. Objawiało g!ę to I 
jednej strony poczuciem niższo
ści, zazdrości wobec ważniej
szych ośrodków, chęci dości
gnięcia ich. Z drugiej - kotło
wała się urażona ambie.la ludz.l 
świadomych swej historll, któ
rzy musieli cierpieć wyrastają
cy im pod bokiem nuwory
szowski I wrzaskliwy kolos Lo
dzi. Jest w modzie być w opo• 
zycji do tzw. centrali, wzgard• 
li wie drwić z nowojorskich za• 
pędów Lodzi czy Warszawy. 
Klaustrofobia musi znaleźć ujś
cie. i'owstal więc cudaczny 
przekładaniec - głęboko skry
wane poczucie niedopieszczenia, 
solidnie obudowane murem pa
triotyzmu lokalnego„. Albośmy 
to jacy tacy„. 

PARVA CZY 
CRACOVIA7· 

Zyska! sobie Piotrków za• 
służoną opinię Parva Cracovia 
dla swej urody i ważności w 
historii. 

Próba ogarnięcia problemu 
pt. „Piotrków Trybunalski" na
suwa nieodparte wraże.nie, że 

Krzyw·d& ·w Try~unalskiDi Piotf kowie 
EITTUZJAś.C1 

.J.,G§.ZEśMl1EWCY 

Miłośnicy mia~ta i regionu 
twierdzą, że Piotrków ma nie 
tylko znakomitą przegzłość, lecz 
i kipiącą teratniejszość. Mnó
stwo imprez kuitua:alnych, kon
kuny orkiestr, ~zji, koncer
ty w bibliotece wojewódzkiej i 
inne, świadczy o żywotności 
środowiska twórców I działaczy 
kultury. ·Trwa praca nad mouo
grafią Piotrkowa, prowadzona 
pod kierunkiem prof. Bohdana 
Baranowskiego 1 Lodzi. Przy 
wojewodzie działa rada nauko-
wa, dowodzona przez prof. 
Krzemiń.skiego. Toczą się dy-
skusje nad rewalorymcją pięk
nej Starówki, nad 1tworzeniem 
tu pulsującego na cały real<>n 
centrum kultury. Ma przecież 
Piotrków atuty nie byle jakie. 
Zamek kr6lewsld, odbudowany 
dzięki nlespożyt.ej eMrgfi dzia
łaczy kultury. • nieocenionym 
T&deuszem Nowakowskim, 
przewodniczącym WRN na cze
le, muzeum na Wierzejach, 
mm:eurn w Polichnie ta 
triada może stać się bezcennym 
dla miasta ośrodkiem aktywno
ści społecznej. Marzenia miło-
śników Piotrkowa (niestety 
.zablokowane 'ciężką sytuacji\ 
mie51Jk1M1iową) zakladają, by 
odrestaurowana Starówka wraz 
1 muzeami przyciągnęła naj
szersze rzMZe obywatel! mia
sta. Dla sztuki, zainteresowań 
artystycznych, dla ntlodzieży 
znalazłoby się tu wiele mlejKa\ 

Marzenie 1wojl\ drogą. a 
możliwości, zwlaszoą ekono
miczne, swoją, ale tak jest 
przecież wszędzie. Zawsze tam, 
gdzie trzeba wybrać między 
mieszka·niami a piękn-. acz 
sypiącą się kamieniczką, wy-
grywa - eo zrozumiale - to 
pierwsze. Ale przecież dobrze, 
że miasto ma swe wielkie am
bicje, nawet 1we tnobizmy. 
Można był<>by drwić 1 projel,c
tów odbudowy rozebranego w 
1868 roku ratu11za (ongiś siedzi
by Trybunału, dziś - emble
mat wielkiej nagrody „Złota 
Wieża Trybunalska"), bo to ani · 
planów, ani zachowanych rycin 
nie ma, a kosztuje miliardy. 
Moina by. Nie wolno jednak 
przeoczyć,· jak kolosalne zna
czenie ma fakt, że w ogóle 
chce się komuś t'oQić coś dla 
miasta. Ileż mamy !!kich świe
żej daty województw, które 
traktowane są jak miejsce ze
słania, jak dowód nielaski tt 
tzw. czynników. Małoż t-o my
ślenia .typu - przeczekać i 
odbić się do centrali? A losy 
miasta, regionu są ostatnią z 
trosk jego gospodarzy? Więc 
ma Piotrków swych ludzi, rze
telnych, zako~hanych w histo-

rzystany. A że drzwi stoją o
tworem, więc szemrana ferajna 
ma melinę · pod gotyckim skle
pieniem. Klub umarł nie dla-
tego, że ktoś mu zaszkodził, 
tylko dlatego, że młodziei:y 
zwyczajnie się odechcialo. Zal 
patrzeć na taki wspaniały lo
kal, o którrm inni mogą tylko 
marzyć. Miał być, na Starówce 
klub MPiK. Lokalizacja znako
mita, idealne miejsce na spot
kania z literaturą; z ludźmi, z 
urokiem starych murów. Mia! 
być. Jest zabity deskami afront 
dla władz magistrackich. Tak. 
to właśnie jest z Pi.Ptrkowem 
- twierdzą krytycy - coś się 
zacz;nle i nie skończy, coś się 
rozgrzebie l zostawi i okupuje 
tlę spokój sumienia, że jakże: 
li\ inicjatywy, pomysły, akcje 
1... nie :z tego nie wychodzi. 
Za symbol niemocy uznali 
malkontenci wieżę ciśnień gó
rującą nad miastem. Jakaż 
bezradnogć kaza!a rajcom miej
skim wystawić wieżę na sprze
dał, e czym można się przeko
nać 1 anonsów w stołecznPj 
prasie. Temu, kto odważy si~ 
kupić wieżę i w dodatku zro-
bić z niej sensowny użytek, 
winno się ofiarować „Złotą 
Wieżę Trybunalską". Za odwa
gę i poczucie humoru. 

Okres intensywnej industria
lizacji przyniósł miastu na
plyw ludzi do przemysłu. Lu
dzi, przeważnie wywodzących 
się ze wsi, którzy już na pro
gu miejskiego życia zostawiali 
za plecami swój rodowód. 
Skwapliwie przejmowali styl 
gubernialny, z całym dttbro
dziejstwem inwentarza wchła
niali klimat nie wnosząc świe
żego wiatru. Dlatego właśnie 
wszelkie pomysły rozruszania 
mieszczańskiej martwoty roz
mywają 1141 w bierności od
biorców. Kultura istnieje . w 
tyciu zbioro\vym o tyle tylko, 
o ile ma odbiorców. Może so
bie istnieć środowisko twórców, 
działaczy i kogo tam jeszcze, 
lecz jeśli nie wesprą ich wy
siłków zwykli ludzie z fabryk, 
będzie to tylko bezsilne miota
nie się w próżni. Póki co jest 
więc na pociechę Krzywda -
piotrkowska Wall Street, gdzie 
mozna, nawet należy się poka
zać, ,gdzie nieważne, co potra
fisz, ważne ktoś· zacz. Nawet 
nekrologi muszą mieć detalicz
ne wyszczególnienie stanu po-
siadania (niedawno grzebano 
jakiegoś„. byłego właściciela 
ziemskiego„. Plotka glosi, że o
\va włość ziemska to była 
działka przepita przez dziadka
hulakę). 

Wszystkie te ~!esznostkl sa 
na pewno wazną przeszkodą 
dla tych, którym marzy się 
wielkie dzieło wychowywania 
społeczeństwa. N o i co z tego? 
Za jednym zamachem mozna -... 

· ~ 

wającym tylko przy okazji 
wielkich circenses. Swoją dro
gą, czyż nie jest to właśnie dy
lemat - chJeba ezy igrzysk? 
Chleba - załatwienia ciężkie
ko problemu mieszkaniowego, 
poprawienia warunków życia 
codziennego dla mieszka!lców 
czy tez bombiastych imprez. 
dających błogie poczucie wiel
kości kilku ważnym osobom. 

Daje znać o sobie spór kom
petencyjny między miastem a 
województwem. O ważność o 
pierwszeństwo projektów, o' to 
wreszcie, czy szarpać się na 
opinię u .,centrali", że - pro
szę, widać nas, czy może ra
cze.i skupić się na budowaniu 
zwartego regionu, samorządne
go i samodzielnego w myśle
niu. Do środka c.zy na zew
?ątrz? To, wbrew pozorom, nie' 
Jest wybór między otwartością 
a zasklepianiem się. Można być 
otwartym na kontakty z kra
.Jem, z calym nawet światem, 
P;zy zachowaniu wlasnel!'o, 
n1epn \"b1rzalnel!n oblirza, a 
przede Ws7.ystkim z mncna 
świadomością własnej wartości.4 

Historię ma Piotrków bogatą. 
J~k w torcie nakladają się ko
leJne warstwy, tak tu świet
noś~ miesr.a się z szarą mono
tomą. O znakomitych dziejach 
wiedzą wszyscy. Był Trybuna! 
Królewski i walne zja7.dy 
szlachty i duchowieństwa. Ro
sly piękne kościoły i puchlv 
kiesy mieszczan. Potem byl.::i 
szarzyzna pod zaborem RŻ 

wreszcie, z woli cara ' Piotr
ków . s'tal się siedzibą' guberni 
w Priwislanskim Kraju. Zno
wu tłuścieli mieszkańcy, a mia
stu przybyło wystawnych bu
dowli. W ludowej ojczyźnie 
przyszło pogodzić się z miej
scem ''.w Polsce powiatowej". 
Wreszcie nadszedł wielki dzień. 
Piotrków został wy7.naczony 
siedzibą województwa i cen
trum regionu. Jak wszędzie. w 
nowych województwach. 1ak i 
tu powiało wielkimi ambicjami 
Piotrków i tak znalazł się 1~ 
grupie tych uprzywilejowa.nych 
miast, w których splendor ów 
nie spadł jak grom z jasnego 
nieba na nie · przygotowany 
grunt. Przeciwnie, grunt był 
tradycje wielkiej admlnistracjl 
byly, było też naturalne ciąże
nie regionu ku piotrkowskiemu 
ośrodkowi. Ale właśnie wtedy 
ujawniły się wszystkie dobre i 
zie strony starej tradycji. O
kr.esy świetności przydawały 
m1a:stu znaczenia w kraju R 
mieszkańców utwierdzały ' w 
dumie. Czasy, gdy stawał się 
Piotrków zapomnianą prowin
cją, przynosiły narastającą kia-

jest to miotanie s i ę między · 
dwiema skrajnościami. Między 
dumą, że„. Cracovia, a kacem, 
:i:e„ parva. Tymczasem prawda, 
jak to ona, le:i:y w środku. Ani 
nierozsądne ambicje dogonienia 
wielkich centrów, ani klaustro
fobia malomias1eczkowa. Za
gadnienie· jest zresztą znacznie 
szersze, nie dotyczy tylko Pio
trkowa, lecz wszystkich ·. 
tej wielkości - centrów regio
nalnych. Wydaje się, iż naj-
bardziej celowym. dając:vm 
naj~zers;>;e możliwości, by!by 
model federacji regionóK. 2 
p1mktu widzr.nia wladz central
nych, tych gospodarczych i 
tych politycznych, łatwiej, wy
godniej Jest zarząd7.ać mo:i:li
wie zunifikowanymi jedhostka
mi administracyjnymi. Toteż, 
jak na razie, przeważa kieru
nek z l!'Óry na dól. Z góry pły
ną zalecenia I preferowany 
model ,.centralny" rozumowa
nia. Z dołu - mnie.i ·lub bar
dziej śmiałe próby dostoso,,·::i
nia odgórnego mod<"lu dla pn
trzeb i specyfiki re!!:ionu. 
Gdzieś w połowie zclen'.ają · się 
koncepcja centralna z lokalną, 
takie Rą też i !':kutki, połowicz
ne i niedoko:iczone. Po co? 
Czyż nie lepiej bylob:v odwró
rić myślenie .- od regionów 
do skali ogólnokrajowe.i. Nie 
administracyjne jednostki za-
rządzane zza biurka w War-
szawie. lecz samorodne centra 
skupiające wokół siebie natu
ralne regiony. To niepr::iwrła. że 
ha i jest prowincją tui: za ro
gatkami stolicy, jest doklarłn i e 
na odwrót. Rt"giony są glebą i 
pnż:vwka. na które.i mnże wyra
stać ,glob~lna koncepcja nolit\•· 
czna i · ekonomiczirn. Trzeba 
więc dać pożyć śretlnim cPn
trom , na.iblizszym spec~•ficP 
klimatowi swego otoczenia. 
.Jasne jest, że pewne mechaniz-
my ogólne będą, bo muszą 
działać. ale akcent na własne 
możliwości, własne myślenie 
daje gwarancję, że teoria bę
d:i:ie się twardo trzymać życia. 
Z dalekiej. stełecznej perspek
tywy, los średniego miasta · W)'· 

daje się być nieważny w od
niesieniu rlo generalnych ·11ro
blemów. Dla ludzi tu żyjących 
jest to wieczny problem wileży 
kościoła, kl.ór;j - i owszem -
widać z d<>leka, Fiie tPż dowo
łać · się trudno. Może być więc 
życie w stosunkowo nierluż~rm 
mieście wojeWórlzkim krzyw
da czy szansą? 
Może trzeba poczekać, dać 

się wymutować lokalizmowi z 
globalizmem I niech taki Piotr
l·ów pokaże, co potrafi. 

Niech zna.idzie swoją drogę 
między pan·ą a Cracovią. 

• 
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Leka -z i społecznik 

Na zdjęci":: dr Stefan Chmiel, prezes Towarzy
stwa Przwaciót Zduńskiej Woii. 

. Dr med. STEF AN . CHMIEL jest znanym i ce
nionym spolec~nikiem i działaczem kultury. 
Pr~ez dwie kadencje był radnym WRN w Lo

d~1. Jest autorem prac naukowych m. in. ,.O
pieka zdrowotna w Zduńskiej Woli od końca 

XVIII. wieku . do 194!5 roku" .. Jego artykuł o 
rozWOJU lecznictwa w woj. sieradzkim zamiesz

c~ony z?stal„ w monografii .,Szkice z dziejów 
Sieradzkiego (PWN Lódź, 1977). Od powstania 
~owarzystwa Przyjaciół Zduńskiej Woli jest 
Jego prezesem, wykaz:ując się na tym stanowi
sk.u inicjat?wami, które w życiu kulturalnym 
_miasta maJą ważne znaczenie. Dał się poznać 

Ja~ aktywny uczestnuk Sejmików Towairzystw 
~ęgional.nych woj. sieradzkiego, przyczyniający 

się do rntegracjl miast I gmin regionu. 
- Czy dzialalnoŚ'ć spoleczna pomaga panu w 

pracy lekarsklej? 
- Społecznik to duże słowo. Miałbym spóro 

zastrzeżeń do przyjęcia takiego zaszczytnego o
!ueślenia. W!_elu bowiem ludzi nazywa się 

działaczami spt>łecznymi, wielu jest nawet z 
tego 'Powodu odznaczanych, mimo że niewiele 
mają wspólnego ze społecznym działaniem. Są

dzę. że określeniem społecznikostwo winno się 

oznaczać działanie społeczne wynikające z po
budek wewnętrznych, dokonywane poza czasem 
pracy opłacane! przez instytucję. Działalność 

społeczna w godzinach pracy może być uzna
wr~n;i jedynie wafunkowo. o ile .~tanOIVlrf iod::it
kowe ohciążen'!e • psychkzne bądt fizyczne. 
Wówczas część splendoru winna być przyzna
wana współ-pracownikom takiego działacza 

spotec?.m•go, którzy za niego wykonują obo
w.iązki w zakładzie pracy. Za lekarza przyj· 
muią pacjentów inni lekarze, za nauczycieH 
podejmują lekcje Inni nauczyciele, a za tkacza 
- pracę muszą wykonać inni tkacze. 

Jak pan wie, spotkania naszego Towarzystwa 
odbywa;ą się zawsze od lat poza godzmarru 
pn1cy zawodoweJ. Jezeli to weżmiemy poa u
wagę, w w tej częsci mogę iU~ u spol:eczmKa 

uznac. 
udnośnie kwestii, czy działalność spolecz.na 

przeszKadza m1 w pracy le.Kltrsk1ej, oclpow1em, 
ze mi wręcz pomaga. t'racuJąc prze.z wiele iat 

zawodowo w .ldunsk.iej Woh, w tym także -
zgodżmy się na to - społecznie, m1alem moż
nosć poznac to miasto, srodow1sko, ludzi. Ta.lue 
pozna111e wzbogaca argumentacJę w dyskusjacn. 
A z moimi pacJentam1. przedysk.utowalem me
raz przeszlośc, teraźnieJszo6ć i przysz!ośc rrua

sta. 
- Pańska praca doktor~ka dotyczyła dziejów _ 

opieki zdrowotnej w J;'.;c.lunskiej Wou od X V 111 
wieku do l94!i r. Proszę o przypomnienie w 
1wlcu zdaniach cizie3ów tej opieki. 

- Trudno będzie s1.resc1c w kilku zdaniach 
to, co mnie kos.Gtowało pięć lat uparteJ pra
cy. Ate ioprobuJę. J.)o konca x V Ul w1e1<:u wsrod 
luunu:.c1 i.aunsiueJ Woli dominowal:a meaycy
na ludowa, a 1.1piek.ę leczmczą l;pełmali me
wykwa11tu„uwam cy1·ullcy 1 1elczerzy. J?1erwszy 
w pelm wykszt.ałcony lek.arz osiadł tu w lbll:I 

r., a w rok pożnieJ powstała pierwsza apteka. 
Lec.Gmctwo opierało s1~ przez w1de lat na tzw. 
leKarzu mie;sk.im 1 nielicznych leka·1·zach pry
watnych. lstutny rozwo; lecznictwa w ZC!uń

sk1ej Woli notuje się od Hl:l:i roku, kiedy to 
pojawił się seluor samor,;ąaowy - ~nacowniczy 

- Kasa Cnurych, poznieJ zas - Ubezp1ecza1nia 
Spotecwa. Wiele z doswiaaczeń teJ organizac;i 
muzna bylooy przen1esc do niezoyt idealnego 
modelu az1s1eJs.GeJ slu.Gby zdrowia. . 

Budowa własnegu szpitala - mimo licznych 
imcJatyw m1es.Gkanc;ów - była hamowana 
pr.Gt!Z gubernatora kal1sklego oraz inne osroa
!<1 !>obuskieJ władq aclm1m~LracyJ11eJ. Powstał 
on dopiero w 1915 r. początkowo jako szpital 
zak.azny. · 

- <.:o sądzi pan, jako zastuzony działacz kul· 

tury, o rucnu regionalnym w naszym woje· 

woaztwie? 
- H.egiun sieradzki, stanowiący część Wiel· 

kopolsk1, to piękny i bogaty w. LraclycJę kultury 
lu ... uweJ tra1;111e11L kraJU. 1...ud,;ie z.atrudn1e111 w 
kulturze, a takzt dzialac.Gt: spu!ec:.Gm, robią wie· 
le, aby utrwalac twórczose: ludową. Duzym prze
życiem Dylo dla mnie spotkanie we wsi Męka 

z Kobietą 1 wur .lącą paJ<1K1 le slomy i papieru. 
A wydawało m1 się, ze :.potykana dosć po
wszechme tworczosć ludowa w latach moJego 
dzieciństwa w Upucqt'lsk1em, moze być dziś 

dostępna Jedynie w muzeum. 
Potrze bu eh wih Jest zabezpieczenie przed o

stateczną dewastacją dworków, parków przy
dworskich, niszczejących młynów w(fdqycn , (O· 

statnio rozbiera się taki młyn w Remb1eszow1e), 

starodrzewów oraz dzikiej zwierzyny. Nadzwy

czaj rzadlw zdarzają się kola myśliw-;kie o ao

statecznej eb·u - a może !eh w 1>góle nie ma? 
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Jeśli nie będzie już za późno, następną społe

czną akcją - po załatwieniu NFOZ - powin
na być akcja ratowania ginącej kultury ma
terialnej, niekłamanego świadka ·przeszłości. 

Cieszyć może nas działalność Klubu Pracy 
Twórczej przy WDK w Sieradzu, niektórych 
towarzystw przyjaciół miast - Wielunia Zło

czewa, Lasku, Sieradza, Warty, Zduńskiej' W-oli. 
• Nie sposób wymienić liczne kluby działające dla 

kultury w gminach, zakładach pracy, sz1-ołach. 

Przykładem niech będzie Zespół Pieśni i Tańca 
„Dobroń", którego występy dla wrażliwych na 
ten rodzaj twórczości ludowej stanowią praw-
dziwą ucztę. · 

- Od polowy maja 1975 "· czyli od zalożenia 
Towarzystwa Przyjaciól .Zduńskiej Woli · jest 

pan jego prezesem. Jak( ;est wklad tego sto

warzyszenia w 1'0ZWÓj miasta? 
- W statucie postanowiliśmy, 'Że działalność 

naszego towarzystwa ma wzbogacać kulturę 

miasta, eksponować twórców z nim związanych, 
inspiwwać b'adania naukowe. dotyczące jego 
tradycji i współczesności. Udało nam się zorga
nizować „Dni Zduńskiej Woli", zaczątek muze
um, wydać nieco druków okolicznościowych. O· 
czvwiście rezygnuję z wyliczania statystyczne
go naszych dokonań . Poza tym nie wyolbrzy
miałbym roli podobnych towarzystw jako czyn
nika miastotwórczego. Wiadomo, że decydują

cym czynnikiem w tym względzie jest przemysł 
i jego Judzie. 

Jako. prezes Towarzystwa Przyjaciół Zduń

skiej Woli popieram każdy odruch mieszkańców 
upominających się o poprawę warunków życia 

. ,w mieście Ale wydaje ml się, że decydenci, 
którzy rozstrzygają o rozwoju miasta, rezydują 
gdzie indziej, w każdym bądź razie obecnie 
nie w Zduńskiej Woli. 
Uważam jednocześnie, że jeśli kto§ rzeczywi

ście chce dobra miasta, winien w~sne władze 
wspierać, a nie rozbijać. Władza musi mieć po-
czucie, że mieszkańcy stoją zdecydowanie za 
nią. Inac:.wj miasto straci swoją pozycję, tak 

jak traciło już nieraz w przeszłości. 

W dziejach Zduńskiej Woli rzadkie były okre
sy sytości. Tu stale brakowało pracy i chleba. 
Na dodatek miasto zawsze miało nieszczęście 

posiadać jakiegoś .,protektora" hamującego je· 
go rozwojowe ambicje. Z moich badań wcześ· 

niejszych i ostatnich obserwacji wynika, że w 
jego histqrii istniały dwa okresy pośpiesznego, 

zgodnego z charakterem miasta - rozwoju. W 
latach 1890-1910, kiedy to napływający kapitał 
poszukiwał pośpiesznie taniej siły roboctej i 
znalazł ją w Zduńskiej Woli. Miasto liczyło 

wówczas blisko 30.000 mieszkańców. 

N~stępny skok rozwojowy to lata 1956-1973. 

a więc _lata samodzielnej gospodarki miejskiej 
Zduns~a ".Vola byla miastem wydzielonym 

w woj. łódzlom. Od tego okresu miasto jakby 
zostało zatrzymane w rozbiegu. 
~udzie odpowiedzialni za ekonomikę naszego 

~oJewódz~wa stali na stanowisku, że priorytet 
inwestycy1ny, budownictwo mieszkaniowe zao
patrzenie ma dotyczyć przede wszystkim' cen
trum administracyjnego województwa. A resz· 
ta na później. Ta reszta ma poczucie krzywdy. 
Zjawiają się więc ostatnio tendencje odśrodko~ 
we, mogące zaważyć na przyszłości wojewódz
twa. 

- Czego oczekuje pań jako lekarz ł spolecz

nik w najbliższych miesiącach tego roku? 

- Niezależnie od zawodów i społecznych za
interesowań wszyscy w Polsce mamy podobne 
oczekiwania. Chodzi nam o wzajemne zrozumie
nie I spokojną pracę, która jedynie może nas 
wyprowadzić z dna ekonomicznego. Jeżeli zo
stanie to podparte mądrością. której przecież w 
naszym narodzie nie brakuje, nasze oczekiwania . 
się spełnią. 

Chciałbym w tym miejscu określić, jak ro
zumiem rolę działacza kultury W· obecnych rea
liach. Sądzę, że rola tego dz!alacza winna wzra
stać. Prawda, że dziś w naszym życiu dominu
ją problemy ekonomiczne i Inaczej być nie 
może. Ale działacz kultury nie może zgubić z 
pola widwnla takich spraw jak kształtowanie 

postaw . I przemian w świadomości obywateli. 
Przez ksztaltowanle postaw rozumiem określe

nie swojego stosunku do spraw najważniejszych 
jak: byt, racja stanu, patriotyzm, stosunek. do 
pracv. poczucie obowiązkowości itp. 

w. dzisiejszej rzeczYwistości jesteśmy świad
kami c.zęsto ostrych podziałów, przeważnie o 
zabarwieniu. emocjonalnym, bez poważniejszych 

podsta~ poh tycznych. Dotyczą one tak pokoju 
l~karsk1ego _jak nauczycielskiego, grona przyja· 
c1ół spotyka.iącego się od wielu lat, a nierzadko 
rodzin. Zjawia ~ę niezdrowa atmosfera agre· 
sji i jątrzenia z jednej, a pesymizmu i depre
sji z drugiej strony. Działacz kultury winien w 
te zjawiska skutecznie i;igerować. Wreszcie, u
ogól niaJąc _rolę działacza. kultury, marze by 
poczuł się on współodpowiedzialny za t~ aby 
racjonalne myślenie stało si!f naszą właś~iwo
foią. 

- 1 na zako1iczenie: jakie jest pańskie hob· 
by? 

-; ;.,u~i~ książki, szczególnie historyczne, a 
s?osr_ód ~ich - o strożytnym Egipcie. Okazuje 
się, ze pierwszy zanotowany strajk robotników 
miał miejsce właśnie w Egipcie prawie 1200 lat 
p,n.e, jako protest przeciwko korupcji i braku 
odpowiedzialności urzędników faraona Ramzesa 
III. Jako miłośnik nauki o przeszłości uważam, 
że w naszym kraiu. prze'- który p'rzetaczały się 

Wojny i agresjP ze Wszystkich możfiWVCh stron 
świata, kultywowanie historii' narndowej jest 

i!;\dnym ·z czynników pozwalających zachować 

tożsamość. 

Inne hobby - to znaczki pocztowe, przy 
którvch odpoczywam, oraz nalewki orzv któ· 
rych z kolei ni<>rąz muszę suorn •1e n'lpraco
wać A1c to ostatnie hobby chvh;i ;„7 niedłu· 

go się s!toficzy ze względów zasadniczych. 

Rozmawiał: F. R. 

Dokończenie 
~e .-;tro11s 1 
ciągu dwóch m1es1ęcy można 

wyprodu•lmwać dwukrotnie 
więcej mięsa drobiowego niż 

wieprzowiny przez pół ro.ku. 
Zaprzercza temu w sposób o· 
krężpy Ewa Fiala na lamach 
„Trybuny Ludu", twierdząc, iż 

przy zaostrzeniu reżimów - te~ !1-

nologic7..nych, zastosowaniu o
ptymalnych pSJrametrów re
produkcji i produklcj1i oraz e· 
liminując najsłabszyc.,i produ
centów moŻl!l.a, przy bra.ku 
100 tys. ton paszy, wyprodu
kować tyle samo jaj ! kui·
cząt, co mając tę ilość paszy. 
Wychodzi na to, że hodowcy 
żądają za diużo paszy, są roz
rzutni, a jeśli nawet prZY\11ad-
wyżk.ach wyhodują kurczęta, 

to sprzedadzą n.a wolnym 
rynku. 

Gdyby nawet żądali za du
żo paszy, to przecież tych kur· 
czaków i jaj sami nie zjedzą, 

więc nic nie zginie, nic się nie 
zmarnuje. Wększe straty po
wstają wówczas, gdy producerit 
-optymista . do.prowadził do 
wylęgów i musi teraz gazować 

teriały budowlane i nadal bu· 
duje, z nadzieją, że zmieni się 

na lepsze. trzeba oowiem spła· 

cić kredyty, a pienią.dt.e moż-

na zyskać tyiko ·z h()dowli. 
Stoją róvvnież fermv PGR 
RSP i SKR, które rnają byĆ 
samodzielne, samorządne ! sa
mofinasują.ce się. 

I teraz niektórzy śmieją się, 

że krytykowałem kiedyś fakty 
wieloletniej, n iedołężnej budo
wy pegeerowsk<iej fermy na 
20 tys. niosek w Rszewie (a to 
brak mocy przerobowych, a to 
fetorek dla lepszyeh gości, co 
mieli tam domki), pustej fer
my kurzej RSP we Wróbre~ 

wie czy sławetnych kurni
ków w woj. piotrkowskim, z 
blachy aluminiowej (japońska 

licencja). gdzie ku.ry mogły sie
dzieć tylko latem. bo zimą co 
zjadły, to szlo na ogrzanie kur
nika, a przyrost.u żadnego. I 
co, mówią dziś zgry/.l!wi, kttr
niki stały i będą stać! Pewnie, 
tyle że w skali kraju są tu 
zamrożone mńliardy, które nie 
dają żywności. 

Paradoks polega na tym, że 

winy nie ponoszą ani produ
cenci drobiu, ani Rząd, ani 
„Solidarność".' arui Związek 

Hodowców Drobiu. Nie można 

mi. Cieszy fakt, że ludzie z.a· 
czynają. . k·uipować pisklęta, na
tomiast budzi wątpHwc§ci to, 
czym je będą żywić.. Biorąc 

pod u•wagę ceny wolnorynko
we zoo±a, chleb znowu stał się 

najtafa;zą paszą. Nie jest zbrod
nią karmić odpad·kami chleba 
pieć kure•k Ale piskJęta chle
ba nie mogą jeść„. 

Nie ule~a wą,tpliwośd, że 

częsc drobiarzy najbardziej 
nieporadnych i najhr,. ~di.i{'!j za
dłużonych nie wytrzyma trud
ności I skapituluje. Ale najsil
niejsi wytrwają i przeczeka
ją, cqoćby nawet miel1i zmie· 
nić profil produkcji. I to jui 
się dzieje. W pUiStych kurni· 
kach pojawiają się śwlruie lub 
b·ukaty. Na to jednak mogą 

sobie pozwolić ci, co posiadają 
odpowiedni areał ziemi. Inni 
przerzucają się na pieczarki, 
a jeszcze inni zdejmują eter
nit, sz.klą dachy lub zakrywa· 
ją folią i prowadzą uprawi: 
warzyw i kwiatów. Stosunko
wo tania i opłacalna staje się 

w kurnik-ach hodowla króli
ków. Niekiórzy zabierają się 

do hodowli cennych zwierząt 

futer kowych. A króliiki, norki 
i nutrie to produkcja ekspor• 

towa, dewizowa. 

Smutek, dla kogutów 
pisklęta z przez.naczeniem na 
karmę dla lisów i norek. Nie 
W)"ilta'I'CZY zlikwidować smb· 
szych producentów I oprzeć się 

na drobno·towarowej gospodar
ce chłops1kiej, gdyż w 1970 ro· 
ku fermy dały 70 mln jaj, zaś 

gospodar.ka chłopska aż 238 
mln, ale w 1981 roku wieś do
starrczyła 830 mln/ jaj, nato
mia1St du.że fermy 2.628 mln. A 
w ostaitnim kwartale 1981 r. 
wieś dała tylko 12 mln jaj i 
niebawem pewtnie zatrzyma 
wsz}"Sbkie. To samo dotyczy 
drobiiu. Przyczyna jest prosta. 
Chłopi nie mają kartek, ceny 
na wolnym rynk'l.I i w s·kle
pach są już zbież.ne. wysokie, 
toteż rodz.ina chłopska zje każ
dego koguta i każde jajko, ja
kie uzyska w zagrodzie. 

Za produkcją jaj i brojle
rów w fermach przemawiają 

dwa argumenty; brojler rośnie 
bardzo szybko. . a hoqowlana 
ni.oska daje dwa razy wi.ęce~ 

jajek niż chłopska kura, do
karmiana drogim zbożem. Fak
tem jest, iż chłopt patrzyli z 
podejrzliwością i zawiścią na 
drobiarzy. i:wanych pogardli
wie kurzelakami. gdyż ci od 
początku lat siedemd2liesiątych 

cieszyli się znacz.nym popar
ciem państwa. Prywatni ho
dowcy zajmowali się produk
cją jaj, a państwowi hodowlą 

brojlerów. Prywatni otrzymy· 
wali kredyty na 10 lat. które 
po kilku zaledwie latach uma
rzano, gdy drobiarz wywiązy
wał się z umów kontraktacyj
nych. Nie musiał uprawiać zie
mi. „Poldrob" zabierał jaja, a 
przy'\\roził na fermę pisklęta i 
pasz-e. Wielu się dorobiło. ale 
wielu dopiero niedawru> za· 
częło rozkręcać intere~. Byli 
wśród nich nawet ludzie z 
wyższym wykształceniem. z 
zawodów pozarołniczych. I na
ra·z wszystko się zawaliło. Nie 
z winy producentów. Państwo 

nie dostarcza pasz, więc pań· 

stwo musi umorzyć kredyty. 
Chłopi twierdzą, 'ie zapłaci 

państwo czyli my wszyscy, a 
· w zamian nie dostaniemy ani 

kiurczaków. Mli jajek. 
Okazuje się, że sprawa nie 

wygląda 'tak prosto, jakby się 

wydawało. Setki wybudowa· 
nych 7.ia ciężkie miliony kur
ników stoją puste. Setki po· 
tencjaln~h· hodo~ów zaciąg

nęło kr~ty, zgt omadziło ma-

też wlntć „Poldrobu", jako 
przetwórcy ora·z dostawcy pasz 
i piskląt, · gdyż ten również 

znalazł się w trudnej sytuacji. 
„Poldrob" miał k1edyś zgrzyty 
z; hodowcami, teraz idą ręka w 
rękę, oo „Poldrob" stał się 

przedsiębiorstwem sia.ino.finan
sującym, a tu Iliie ma roboty, 
rzeźnie stają i nie wiadomo, 
co zrobić z setkami pracowni
ków. Jedyny mankament·w po
średnictwie ,.Poldrobu" po-

• lega na tym, że droga jaj-ka 
od producenta do sklepu prze
dłui.0 się ponad dwa tygodnie. 
Jajka są nieświeże, leżą w 
chłodniach, czasem w zbyt 
niskich temperaturach i nie 
nadają slę do sp0żyda. 

Winni są cl, co wymyślili złe 
parametry i sposoby produk
cji, co kazali tworzyć olbrzy
mie fermy brojlerÓW bez za
plecza paszowego oraz wielkie 
fabryk-i jaj. Od drobJ1iejszych 
producentów także n.te wyma
gano uprawy ziemi \ -ptoduk
cji pasz. bo te kupowało się 

beztrosko za dolary. Jedliśmy 

jajka i kurczak,! z rożna za do
lary, narosło tyle długów. że 

teraz nie można kupić nawet 
minimalnych ilości kukurydzy. 

Ewa Fiala pisze w „ TL" o 
rozrzutności hodowców drobiu; 
marntrawstwo tkwi zupełnie 

w czym innym. Przywożoną 

statkami kukuirydzę i wszyst· 
kie komponenty rozwozi się po 
kraju do wytwórni pasz „Ba
cutilu". Tam się to miesza i 
znowu wozi po całym ktraju. 
Przy licZITT.ych załadU111kach, 

rozładunkach I długim tr.ahs
porcie traci się nawet do 
20 proc. pasz, a więc na 100 
ton pa,szy prawie 20 ton idzie 
na rozkurz.. A jakie są k~zty 
transportu! Ale t.o nie wszyst
ko . . „Bacutil" jest państwem 

w państwie I rządzi się włas

nymi prawami. Nie zawiera u
mów ·z „Poldrobem''. dosfarcza 
pasze jakie chce, ile chce I 
kiedy chce. toteż kury często 

głoduja albo zdychają. Co 
trochę zmienia się recepturę, 

ilość i jakość składników, ku
ry nie wytrzymują takich 
eksperymentów, ale na alarm 
bije się dop1ero wtedy, gdy 
padnie kilkaset sztuk drobiu. 
Traci producent, tracti spOłe

czeństwo. 
Co nas czeka w tej sytuacji? 

Ano. musimy ratować się sa-

Dobrze to, czy 1JJ.e? ·Byłoby 

· źle, gdyby drobiarza P'IZY!ZWY• 

czaili s.ię do nowej produkcji . 
i nie chcieli później wrócić do 
drobiu. Ale myślę. że Oll'll \)l'ze• 
trwają najtrud!nlejszy oktr~ f 
wrócą, wystarczy tylko doko
nać readaptacji kurników. 

Ani załamywanie rąik, ani 
S:llukanie bez przerwy błędów 

w przeszłośd, ani •1lraszende 
awkalipsą nk nam nie da. 
Sankcje gospod.all"C7At nie będ' 
wiec:une. Ale kiedy się, skoń• 

czą, nie będzdemy jeszcze bo
gatsi i musimy my·śleć o sa• 
mowystarczalnoścf. Trreba za· 
cz.ąć od kukurydzy, k!tóra jes·t 
tańsza od :z.bo.ża. bo daje o 
wiele większe p~ony. Można 

było wziąć się z.a to dzie5dęć 

lat temu, ale wtedy wierzono 
w dobrobyt na kredyt. D:z;iś 

naukowcy powinni już praco· 
wać nad odmianą kUikurydzy, 
która zniesie wiosenne chłody, 
zdąży dojr;ze~ na ?J{lorno f da 
odpowiedni.o W%<ikie pl()ll'ly. 
Wydaje ml się, że z kompo
nentów trzeba lrupować na 
pewno soję. Ale mączkę rybną 
i pozostałe składniki chemicz- · 
ne możemy mieć · własne. Kom. 
ponenty białkowe mo,ż.na z po· 
wodzeniem uzu1pełniae odpada
mi • serowarsk-lmi mlekopa
nem, serwatką. która wciąż się 
jeszcze marnuje; lub maślan

ką. Jeżeli. hodowca drobiu 
przestanie być wygodrny, jeśli 

z~cznie . upral\viać nieużytki, 
siać zboza. kukurydzę, zielonki, 
iinne gatunki pasz i bę<lzie 

mógł kupić pewne komponen
ty, to może być sa.mowystar· 
czalny. Ale muosl mieć w po
bliżu mieszal1nię pasz. Dlatego 
też mieszalnie powinny znaj
dować się częściowo w rękach 
„Poldrobu'', a resztą mogą się 
zająć gminne spółdzielnie 
związki hodowców dirobiu ora; 
sami hodowcy .• jeśli tylko ma· 
ją. po temu warunki. 

Przez peWien czas dTobfa.rze 
będą walczyć o byt, klien-ci nie 
będą mieć pod dostatkiem kur

-cza ków i jajek. ale jeśli zosta
n~ spełnione warunkii, o j;;
k1ch wspomn!ałem wyżej, j"st 
szansa zmiany na lepsze. Trze
ba zacisnąć pasa I wz.Jąć się 
do roboty. 

RYSZARD 
BINKOWSKI • 
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Ucieczki 
do ~ikąd 
JERZY KWl1ECIŃSKI 

, 

. Wśród wielu niedomówień, które- dochowały 
się do naszego czasu co najmniej od nastania 
Polski Ludowej, jedno zwłaszcza teraz wyma
gałoby wyraźnego dopowiedzenia. Jest to ·pra
wa •. któ~a bierze swój początek od W!elkiej 
Em1gracJ1, U;formowanej, jak wiadomo, po klil
sce powstania listopadowego .. 

Była owa emigracja dla narodu tyjącego pod 
trzema zaborami wysokim a·utorytetem po!ity
czno~mora1nym, gł<Jsem narodowego sumienia 
ważną, choć nie jedyną, inspiracją niepodległo~ 
ściowej myśli. To, jak się zdaje - bezsporna 
prawda. Ale - dla jak szerokich kręgów spo
łecznych i do kiedy? Słowem, jale długo ze 
strony tych, którzy nie xamierz:ali lub nit 
mieli moiiności emigrować, czyli ze strony o
gromnej większośd narodu, trwała aprobata 
dla samego faktu przebywania na emigracji, a 
·awłasz.cza dla emigracyjnej działalności polity
cznej, jako dla czynnika decydująceg() o przy
szłości narodu? Do kiedy· stanowiła ona u Po
laków nad Wisłą i Wartą postawę dominują
cą, a status emigranta wydawał się opin:i kra
JO\VeJ czymś g>0dniejszym podziwu i tazdrości 
niż codzienne bytowanie i powszednie prace 
tiu na mie>jscu (jeżeli ta·ki pogląd kiedykolwiek 
przewatał?). 

Z dost,pnyeh lalkowi popularnych o.pra~wań 
historycznych, prze.dstawiają<:ych dzieje narodu 
pod zaborami, ja·k i :i; utworów literackich na
sz~ch najwybi·tniejsz.ych pisuzy, cieszących się 
naJwiększą poczytnością i najwyższym u.ma
niero, można sobie przecież odtworzyć stan u
my·słów społeczeństwa i jego poglądy - a 
przynajmniej jednostek światłych i warstw oś
wieconych - na zakres i hierarchię najgłów
niejszych powinnQści obywatelskich i patrioty
cznych. Wiarygodnym źródłem dla poznania tej 
problematyki jest więc twórczość Bolesława 
Prusa, Elizy Orzesz.kQwej, Marii Konopnickiej 
współcz.esne (nie zaś histQryc1;,ne) powieści i no~ 
wele Henryka Sienkiewicza, szereg utworów 
Stefana Zernmskiego i tylu, tylu innych twór
ców o różnych poglądach politycznych i filozo
ficznych aź po.„ „NQce i dnie" Marii Dąbrow
skiej, które po\\'stały już wprawdzie w Polsce 
niepodległej, ale ich akcja kończy się na wy
buchu pierwszej \Vojny światowej, a w pierw
szych partiach d-,;.ieła współczesna jest „Lalce". 
I nie ma tu nir do rzeczy tj. do p r a w d z i
w ości obrazu życia polskiego i dla charakte
rystyki postaw społeczeństwa, że większa część 
naszej wielkiej literatury powstawała pod za
bQrami, i t<J po klęsce powstania styczniowego. 

Jest znamienne, że niemal wszy'Scy „pozyty
\\Tii" bohaterowie powieści, będący wyrazi
cielami poglądów naszych pisarzy (pQglądów 
wypowiadanych przez nich także publicystycz
nie) za swoją podstawową pov.'inność obywatel
ską, dobrze służącą narodowi, uważają przede 
wszystkim udział w społeczno-gospodarczym · i 
oświatowo-kulturalnym życiu „kraju", rornmie
jąc przez to określenie ,ogól ziem historycznie, 
a przede wszystkim, etnicznie polskich, bez 
wiględu na ich stopień autonomii w obrębie 
obcej państwowości. Również pojęcie ,.ojcayz. 
ny", choć bardziej odświętne i ponadczasowe, 
a także hasło „pomyślności ojczyzny" odnosi 
się w swoim konkretnym, aktualnym znaczeniu 
do polskiej zi~mi, na której' żyją Polacy. 

To co z literatury. a także z filmowej : tele
\\ izyjnej adaptacji niektórych dzieł jest szero
ko znane, warte jest tu jednak przypomnie
nia, że mianowicie na obywatelskie i zarazem 
patriotyczne powinności składało się przede 
wszystkim - najdosłowniejsze trwanie na zie
mi przodków i· obrona pozycji polskości, za
grożonej pod względem gospodarczym, kultu
ralnym i niekiedy - po prostu - narodowym. 
rozwijanie rodzimej (nie zawsze „czysto" pol
skiej, lecz przede wszystkim „krająwej") prz€d
siębiorczości we wszystkich dziedz.inach ulep
sz.anie gospodarki rolnej, rozwój rz.emiosla, 
przemysłu i handlu, rozbudowa szkół i szpita
li, zakładanie towarzystw oświatowych, kultu
ralno-artystycznych, sportowych, pogłębianie 

różnych form polskiego życia religijnego. A by
ła to działalność o zasięgu coraz powszechniej
szym, ogarniająca coraz szersze klasy i war
stwy społeczne - ·na miarę możliwości, hądi 
dyktowanych przez zaborcze władze, bądź u 
zaborców wyjed·nywanych. 

I nie oznac1..ało to, rzecz jasna, wyrzE'czenia 
się myśli o niepodległości, która pozostawała 
celem nadrzędnym, niejako „strategicznym" 
lecz było wyrazem patri<Jtycznej troski o to. by 
nierozważnymi czynami, nie rokującymi sz:ms 
powodzenia, nie narazić na szwank umacnia
nych ~topiowo i u.parcie pozycji polskości Zro
zumiałe też, że były wtedy jak i zawszE' by
wają jednostki i grupy, którym dobr<> ogółu 
,)rzesła11iały osobiste, malostkÓwe interesy ... 

Przyjmując tę „poprawkę'', sięgnijmy do 
pierwszych lat po utracie niepodległego bytu,. 
znanych raczej z przekazów hist<Jrycznych niż 
literackich i uprzytomnijmy sobie. że jE'dni z 
pierwszych, dawni żołnierze napoleońscy zgło
sili akces w KrólPstwie Polskim (pozostającym 
pod berłem cara) do różnego rodzaju legal
nych prac i działań publicznych Weźmy pod 
.uwagę, że nawet znana z działalności sPjmowej 
„opozycja kg.liska" braci Niemojowskich. oce
niając realistycznie możliwości patriotycznego 
działania, ograniczała si'l głównie do walki o 

/ 

respektowanie przez władc~ gwairancji cl.la „mo
narchii konstytucyjnej" w Królestwie, w prze
świadczeni·u, ie. w ten sposób jak najlepiej 
przysługują się „krajowi". Podobnie też, jako 
~ziałalność, umacniającą rozwój Królestwa trak
towali, z aprobatą znacznej części społecz~ń
stwa - tak kontrowersyjny Drucki-Lubecki, 
Staszic I inni. A ksii\ż.ę Adam Czartoryski i 
jego działalność jako ministra spraw z;agranicz
nych cara Aleksandra I; czyż można mu ~
mówić intencji patriotycznych? Podobnie w 
Wielkopolsce Chłapowski, Raczyński, Mielżyń
ski, Cegielski, Marcinkowski. Czy tylk0 ci z 
nich oddali usługi narodowi, któr71y wz:ęll u
dział 'v powstaniu listopadowym ! walkach 
„W10sny Ludów"? 

Postawa służenia kraJ<>wi prze! rzetelne wy
peł.nia'l'lie obowiązków pracy zawQdowej l - w 
miarę istni€jących możliwości - uczestnictwo 
w życiu publicznym (nawet jeśl: nie przeplatało 
się z konspiracyjną działalnością niepodle~łoś
ciQ\vą) uznane zostały za obowiązującą n<lrmę 

moralną i obywatelską, zwłasz.cz.a w okreosie 
znanym nam z literatury najwybitniejszych pi
sarzy. Co godne odnotowania, zarówno war
szawski kupiec Stanisław Wokulski, jak ! 
\\"spólczesny mu administrator majątków w 
Kaliskiem Bogumił Niechcic, tak przecież róż
ni sytuacją życiową i osobowością, niechętnie 
i jakby z zakłopotaniem słuchają napomk·nień 
otQczenia o ich młodzieńczym udziale w pow
staniu styczniowym. Czyżby się odżegnywali 
od myśli o niepodległości PoI'ski? W każdym 
raz.ie Marii Dąbrowskiej nie mógł Jud: krtipo
wać (tak jak Prusa) wzgląd na ceinzur~. T<J ra

, czej chęć pokarania p r a w d y o procesach za. 
chodzących w ówczesnej polskiej świadomo~ci i 
o kryteriach stosowanych wówcz.as w ocenie 
patriotycznej „użyte<:z.ności" ludzi skłoniła pi
sarzy do . eksponowania cech i postaw nakiero
wanych na codzienną służbę narodowi prz.ez 
pracę, o C<J w ż a d ny c h warunkach politY'cz
nych nie jest u nas łatwo. 

Na tle tych i im podobnych bohaterów po
wieściowych, jakże wyobcowani 1. życia narodu 
przedstawiają się nam ci wszyscy, którzy pędzą 
życie z.a granicą, z.a.miast oddać swoje iiły I. i 
talenty rodakom, iamiesiikałym na• oj<:'Zymj 
ziemi. Podobnie o!, oo mien•kająo w kraju 
stronią od potytee:r.nyeh ajęć i •PI•W publi• 
eznych. Tw<>ną oo! zNtntą całą gaT&r!ę postaci 
w naszym lromediopisarstwie, nierzadk-0 mocno 
z.gryźli wym. 

Przykłady - pozytywne ! n~gatywne - m'O
żna by mnożyć w nieskończ~mość, a wszystkie 
one ujawniają pogląd polsk:ch autorów, po
dzielany przez patriotyczną i oświeconą opi·nię 
polską, że· nie ma dla narodu okoliczności poli
tycznych, które by zwalniały jedn-0stkę od obo ... 
wiązku najaktywniejszego ucz.estinictwa w do
stępnych w danym momende formach zbioro
wego życia. 

A więc chyba za mało fię (cz.y może wcale) 
o tym myśli i innym nie uprzytamnia, te co 
najmniej od połowy _ubiegłego roku emigracja, 
jako sposób bycia i działalności, straciła vr o
czach społeczeńst\,-a polskiego swój pierw-0t111:r 
nimb (jeśli go miała w taklim stopniu, w ja
kim odmalowywał to system edukacyjm>-wy
chowawc?.y międzyW>Ojennego dwudziestolecia, 
którego duchowy spadeik niemała ctęść społe
czeństwa do dziś przechowuje). Nawet szuka
nie przez: utalentowane jednostki poza krajem 
m<Jż1iwości „rozwinięcia skrzydeł" traktowane 
było z uczuciem . żalu i zawodu ! (nie z.awsze 
chyb;i słusznie) . jakby pretensji do tych, c<> się 
w świecie wybili, że i0h osiągnięcia, jak choć
by Marii Skkidowskiej-Curie, Conrada-Korz.e
niov.·skiego czy Ralfa Modrzejewskiego słu'ią 
„obcym" a nie „swoim", żyjącym tu w War
szawie, Krakowie, Poznaniu. I sami nas! ge
niR!ni n;iukowcy, odkrywcy, konstruktorzy ar
tyści, którzy zasłynęli za granicą, mniej' czy 
barclz:ej skrycie ten żal podzielali. 

Wyjątek w opinii stanowiła emigracja za
robkowa, oov.·e budzące współczucie tułaczki „za 
chlebem", zinajdujące zraz.umienie jako ko n i !!l
ez n ość pracy u innych, m. in. po to, te by 
najbliżsi, pozo.stali w kraju, mieli dosłownie c-o 
włożyć do garnka i czym okryć grzbiet. KtM 
jednak z.najdowałby aprobatę wśród ziomków, 
kto by emigrował tylko dla podniesienia swego 
. ,staq.dardu żyoia", żeby „mleć na wsiystko", 
innymi sł-0wy - żeby uciec od wspólnych kło
potów i nie dzielić z. ogółem narodu trudów 
fycia? . 

Można by wif:C zapytać, na jakie tradycje hi
storyczne, na jakiż to testament przodków, na 
jakie racje m-0ralne mogą powołać się. dzisiaj 
ci, którzy emigrują luib przyjmują postawę 
powstrzymywania się od powinności wobec o
'gółu współobywateli? Czym może usprawiedli
wić swoją formalną lu·b faktyczną emigrację 
inteligent, fachowiec, twórca? Jakimi argumen
tami? 

Czy tym, że „pod władzą zaborców" to było 
zupełnie coś innego i że trwanie na tej ziemi 
nie ma dziś sensu, bo nikt jej dziś nie za
graża"? Oczywiście, nikt rozumny nie dopatru
je się takiego zagrożenia, więc tym bardziej 
nie rozumie przyczyn ucieczki. 

Czy tym, że „lepsza nawet obca władza, niż 
\\·łasna, która służy innym koncepcjom ustrn
j<iwym, niż by się chciało"?. W takim razie, ci 
co tak myślą, PQ'winni swoją myśl do końca 
dopowiedzieć: .,po.nieważ nie taka t<i Polska, 
jakiej chcemy i niech bez naszego udziału gi
nie!". 

Kto tak myśh, temu nie wypada stawać na 
baczność, gdy grają: ,,Jeszcz.e nie ;;ginęła". Bo 
gra się tylko dla tych, którz.y zawsze, w każ
dych okolicznQŚ<;iach gotowi są zrezygn0wać 
choćby z cząstki swoich osobistych i nieosobi
stych dążeń dla pojednania z. innymi. 

Jeśli jeszcze nie dzisiaj, to chy,.ba z czasem 
będzie ich większość, dostatecznie liczna i zde
cydQwana. \V przeciwnym razie nie miałby kto 
śpiewać, że .,nie zginęła" i nie byłoby komu. 
bo i takie ,przypadki zna historia, nawet z 
epoki przednuklearnej ... 

• 
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Ne trz€ba studiować przez cież nie składałem przed kole
L, tleś tam lat na filologii gium wiążącej obietnicy. 

:>olskiej, by bez trudu raz- Wróćmy jednak do zasadni-
szyfrować, co znaczy wyraz niczego tematu. P.rzed tygodniem 

· „darmozjad". · Jego synomimów rozszyfrowując wymieniony t.u
mamy w ·naszym j~zyku wiele; taj skrót ZAKR nieco się zaga
Jedne mniej, drugie bardziej lopowałem podając nazwę pel
pejoratywne. Przyznam się, ż.e niejszą niż jest ona obecnie w 
byłem (i jestem) nimi obdarzany rzeczywistości. Pomyłka wzięła 
nader często i przy różnych o- się stąd, że nazwa tego stowa
kazjach. Zres;>:tą nie tylko ja - rzyszenia twórczego przechodziia 
w wypadkach $ZCzególnego rnz- w przeszłości liczne przeobraze
goryczenia społeczeilstwa opinia nia nim wreszcie uzyskała swój 
darmozjadów rozcią~a się nie- obecny k:;;ztalt: Związek Polskich 
jednokrotnie na caly obszar lu- ALttorów i Kompozytorów ZAKR. 
dzi kultury i twórców sztuki. To ostatnie „R" we funkcjonują. 
Tych ostatnich dól:VC7.y to zaz· c·ym od kilkunastu boi;Jaj lat 
zwyczaj przede wszystkim. skrócie ma również swoje uza -

WielokrÓtnie, o slosunku do sadnienie. Otóż, Związek ten 
człowieka, o sposohie jego trak· zrzesza osoby uprawiające twóJ·
towanla przez Innych decyduje · czość o charakterze· rozrywko
ltwestia zait'rudnieuia (nie rnó- wym. ZAKR, którego siedzibą 
wiąc już o gradacji zajmowa- władz jE.st Warszawa, zrzesza 
nych stanowisk). Nie tak znów twórców w dwóch sekcjach: 
daleko odeszły w przeszłość cza- kompozytorskiej I literackiej 
~Y. gdy miarą wartości człowieka Już to zderzenie· muzyki ze szt u· 
pracy była wielkość produkcji, ką sło\Ya świadczy, że wśród 
a każdy pracujący w innym sy- członków Związku. a jest ich -
stemie stawał się automatycznie n ile dobrze pamiętam - okolo 
;:iężarem dla narodu, choćby wy- pięciuset. rzadko którł nie po-
twarzal wartości artystyczne nelnił choć jednej piosenki, ba. 
równie nieprzemijające. Na poważna większość tym właśni~ 
szczęście dzisiaj można mówić o przede wszystkim się trudni. 

KRZYSZTOF DRZE:Wl1ECKI 

Darmozjad 

tów - idą do kasy w ZAKR, 
gdzie dostają wypłatę, i biorą pu 
p\ęćdzlesiąt tysięcy miesięcznie". 
,.Więcej, więcej" - dodał inny. 
Pośpiesz.yłem wówczas, podobnie 
jak i teraz, z wyjaśnieniem, że 
o pensji kompozY'tora czy . autora 
tekstów nie ma co mówić, bo 
takowa przynajmniej za samą 
twórczość nie istnieje (pisałem o 
tym niedawno). Natomiast jeśli 
otrzymują pieniądze. to na pew
no nie w kasie ZAKR-u, bo ;:io 
prostu ... takiej kasy nie ma. Je
dyne pieniądze. jakie aktualnie 
wypłaca ZAKR swoim członkom, 
są rekompensatami skrupulatnie 
,~-ylicz.onymi na podstawie do
chodów i popartymi pisemnym 
oświadczeniem każdego członk'l, 
iż n\e pobiera on rekompensa•ty 
gdzie indziej. Zresztą kwoty re
kompensat są - o ile mi wiado
mo - zwracane Związkowi przez 
Ministerstwo Kultury i Sz.tuki. 

Blisko polowa członków 
ZAKR-u pobiera owe rekompen
saty właśnie w Warsz.awie przy 
ul. Hipotecznej 2 (swoją drogą o 
pomstę do nieba \Wła sytuacja 

lokalowa Związ.ku: siedzibą Za
rządu Giównego jest niewielki 
pokoik na poddasziu Domu „Pod 

czyli gdzie pracuję? 
' 

większej tolerancji dla ludzi wal- Działalność Związ.ku Polskich 
nego zawodu. Ale i teraz spoglą- Autorow i KQmpozytorów ZAKR 
da się na nich krzywo. - ktory posiada również swoje 

Pyt.anie o miejsce pracy jest terenowe oddziały w kilku więk
dziś pytaniem podstawowym i .siych miastach Polski • - opiera 
zadaje się je na równi z innymi się na pracy społecmej ogolu 
- powiedziałbym - pierwsz<lgo członków. Aby zostać członkiem 
rzutu: nazwisko, imię, wiek, imio· stowarzyszenia, jak mówi statut 
na rodziców, zamieszkały ... ZAKR-u, trzeba być obywatelem 
1lekroć "mam podać miejsce me- polskim, posiadać pełnię praw 
go zatrudnienia, tylekroć znajdu- obywatelskich i uprawiać profe
ję się w kłopocie mierzony bi- sjonalnie twórczość o charakte
dawczym spojrzeniem urzędni· rze rozrywkowym. A że dostać 
czki. A przecież nie można tego się dQ Związku wcale nie jest 
wyjaśnić jednym słowem. Gdy latwo, niech potwierdza fakt, że 
przy lada której kontroli doku- złożone przeze mnie papiery o
mentów milicjant kartkuje mój desłano mi z opinią negatywną 
dowód szukając pieczątki świad- nawet wtedy, gdy miałem ·jui w 
ozącej o zatrudnieniu muszę od- swym dorobku co najmnLe.i torzy 
powiedzie.ć, że n i g dz. ie nie przeboje, a pisanie tekstów sta
pr.acuję. Wówczas on· - nim o- nowilo podstawę mojego utrz.v · 
plsowo całą sprawę objaśnię - mania od ladnyc~ paru lat. Zre
patrzy na nmie podejrzliwie, ~ztą i pó.iniej przedłużono mi 
choć i w jego dowodzie osobi.- staż kandydacki (w myśl po
Jtym brak na tej sam€j stronie prz.ednio obowiązujących prz:ep1-
małego stempelka. sów pierwszy dwuletni okres 
Zdarzyło mi się w styczniu pr;r.ynależności mii_ił charakter 

bieżącego roku, kiedy to jeszcze v.:stępny) mimo, ,ze wyrazme 
po dwudziestej trzeciej obowią- przybyło m1 popu.arnycn tytu
zywała godzina milicyjna, nie łów! zdobyle~1 kilka nagród . na 
doczekać się na ostatni wieczor- ~est1walach i w. ogolnopolsk1ch 
ny tramwaj. · Ruszyłem tedy tlo irnnkursach na p10se~kę, szereg 
domu jak najkrótszą drogą, ale utworów wydano m1 druki.em i 
niestety nieubłagana dwudziestu na płytach, Jeszcze więceJ na· 
trzecia dopadła mnie niecałe tny grano.. Ale m?ze tQ . p_rzyEad<:!~. 
przystanki od mojego bloku. zo. 1:ak c~y 11'.aczeJ Kom1sJa Kwall
stałem zatrzymany przez mili· flkac:nna Jako pod~tav.:owe kry
cyjny patrol. Po nocy spędzane.i lenum oceny prz~JIDUJe poziom 
w niezbyt ekskluzywnym aresz- ar~ystyczny utworo;v kandy~ata 
cie Komendy Dz.iełnicowej, przy- i Jego doro?ek .tw~rczy. v_vyzsz.t; 
szło mi stanąć przed Kolegium wyksztalcen1e me ~est w!~aga·· 
do Spraw Wykroczeń. r tutaj ::1e, choć chyba mile . w1~z1anc. 
też, nim zaczęto mówić 0 właś- Warto wreszc1~ ~ow1edzieć, z.e 
ciwej sprawie, musiałem parę z.wiązek Autorow i. ~om~ozyto-
dr·obiazgów wytłumaczyć. row ZA~ został ~uz dosć da-

. . W'l'!O wpisany do reJestru stawa-
- MieJsce pracy· - zapytano. rzyszeń i związków pod nr 598. 
:- Jestem wolne~o zawodu. Ma więc te same prawa, co inne 

Literat, członek ZAKR. szanowane związki twórcze np. 
- Czego? - spytał_ przewod- Związek Literatów Polskich, 

niczacy, składu kolegialnego: A Związ.ek KompozytoJI'ÓW Polskich, 
protoko1ułąca . dodała. :- N.1ech Związek Artystów Sceny Pol
pan. p~wie, Jak to się pisze. skiej, Związek Po1skich Arty-
WyJasmłe~. . . stów Plastyków itd. Poza tym w 
-_Ile obw1mony ~ara~ia? - momencie wprowadzenia w kra

koleiny kłopot sprawił m1 pae- ju stanu wojennego ZAKR rów-
wodmcz.ący. . nież musiał zawiesić swoją dz.ia 
.. - To trudno. dokładme okre- lalność. Wznowił ją dopiero 
shć ... - odpowiada:i:i. . . przed mi~iącem. 

. - .Tak w prz.ybl!zenrn, prze- Dlaczego aż tak dużo miejsca 
c1~ttlle na m1es1ąc. - przerywa poświęciłem sprawie dzialalnosci 
1111 Jeden z ławników. . ZAKR-u? p 0 pierwsze. dlatego. 

-. Pr.oszę bardzo .. W ciągu o~- że gdy padają -skórty ZLP czy 
~atmch _trzech. m1es1ęcy zarobi- ZASP większość społeczeństw::. 
1em tysiąc osie~set zlotych. , - na•tychmiast orientuje się. o ia
odrzeklem zgodnie.~ pra~dą. . kie środowisko twórcze chodzi. 

--;- To czym obwm10.ny się za1- Zaś w przypadku tego Związku 
n;uJe? - szc_zerze tamteresował ludzie są wyrainie niedoinfor
s1e przewod111czący składu, gdy mo-wani, nie tylko jeśli chodr.: 
padła ta suma. 0 to, kogo zrzesza, ale także pod 

. - Jestem_ au:.orem tekstów WZJ?:ledem zakresu działa111a 
p1osenek i w1do·w1sk m~zyc:-nych. ZAKR-u. Przed paroma laty 

--:- N_o tak .- wbr~~1ł .. się o~- przy okazji jednej z imprez c 
karzyciel, . kapitan m1llcJ1 - ~a. zasięgu ogólnopolskim zorgam· 
to teraz me ma zapo!rzE'bowama zowano sympozjum dotyczące 
.- Czy to ~nacz~, ze te~az ob- stanu polskiej rozrywki muz.ycz

wm1ony. napisze }akąś piosenkę nej, na które zaproszcmo dzienni· 
o k0Jeg1u_m? - błysnęły oczy karzy. krytyków muzycznych, a 
przewodmczącernu. także kilku animatorów naszego 

- Nie wiem - odparłem - 7.ycia estradowego. P.o oclczyta
to zależy w dużej mierze od os- niu przez jednego z kolegów re· 
karżyciela. feratu wstępnego rozpoczęła sie 
Zapłaciłem dwa tysiące złotych dyskusja. Gdy temat zszedł na· 

l(rzywny plus .sto złotych kosz- jakość współczesinych polskich 
tów postępowania - czyli trr.y- Jrzebojów, zaczęto \Winiić za to 
sta złotych ponad mój dochód z twórców piosenek. do których -
poprzednich trzech miesięcy.. - jak twierdzono - gło~ kry
Żadnej piosenki na ten temat do tyki i tak nie dociera „Bo oni 
tej pory nie napisałem, ale prze- - motywował jeden z. dyskutan-

Królami", dzie.rżawiony act Sto-
. warzyszenia Autorów ZAIKS). I 
to drugi powód, dlaczego tak 
dużo miejsca poświęcam ZAKH. · 
owi w tym materiale. Poza oso
bami piszącymi, ale równocześ
nie zatrudnionymi na eta~ach, 
Związek Polskich Autorów i 
Kompozytorów ZAKR •zrzesza 
także „wolnych etrzelców", któ
rzy pozostając członkami ZAKR-l.l 
uprawiają działalność na polu 
twórczości rozrywkowej niejako 
na własną rękę choć pod szyl
dem Związku. To właśnie ci z 
pozom n i e p r a c u j ą cy, do 
~tórych l ja się zaliczam. 

Regul me opłacanie składek 
członk wskich je.st potwierdze
niem przynależności do ZAKR-u. 
Tym bardziej, że Związek z tych 
składek utriymać musi ośmm 
pracowników biura, dla których 
ponoć pieniędzy na wypłaty star
czy zaledwie do ko11ca bieżące
go roku. A co dalej? Tr!lr.lno po
wiedz.leć - sytuacja jest na
prawdę trudna. 

Trudna jest nie tylko sytuacja 
finansowa ZAKR-u i jego człon
ków. Podstawowa trudność -
.\llracam tutaj do początkowych 
rozważań - polega na malez1e
ni u nam, twórcom roz.rywki, 
odpowiedniego miejsca w społe
czeństwie. Specyfika. zawodu 
sprawia, że w kraju, w którym 
przyzwyczajono się do tolerowa
nia pisarzy, malarzy czy akto
rów, ciągle uważani jesteśmy za 
ów „margines sztuki". A prze- . 
cież zakres oddziaływania i licz
ba odbiorców naszych utworow 
są ogromne i bynajmniej nie 
wpędzają flas w kompleksy. 
w.ręcz przeciwnie - skCl'fo w 
okresie powszechnego kryzysu 
nie brak zainteresowania piosen
tą, a ludziom nie bra·k funduszy 
na · coraz droższe przecież bilety 
na koncerty. Stąd też,' odnosz~ 
wrażenie, że dotychczasowy, n'e 
pozbawiony rezerwy stosunek 
ludzi z ze\'Vnątrz do naszego śro
dowiska wynika z niedostatecz
nej znajomości jego problemow. 
Nie będzie to wylewanie łez. ani 
rozczulanie się nad sobą, ale u
ważani jesteśm~ za da.rmozjadów 
żerujących na społeczeństwie, 
gdyż wszyscy przekonani są o 
wyjątkowe.i łatwości naszej ira
c.v i braku z nasze.i strony ia
kie.ikolwiek dyscypliny wykony
wania zajęć z«wodowych, Bes;>.ty 
dokonują plotki. ·które usiłc:*1a
Jem zdementować p:·zed dwoma 
tygo.dniami. 
Rozpocząłem pisanie tego cy 

klu. aby czytelnikom przy.naj
mniej częściowo wyjaśnić naj
istotniejsze sprawy owiane dotąd 
nimbem fałszywej · t:ijemniczoś
ci. przyczyniającej się niejedno
krotnie do dyskredytowania na
szego rozrywkowo-kompozytor
sko-autorskiego J:l~·ona w pow~ 
szechne.i opinii. Spróbu.ie to 
crać może nieco poE!odniej 
kontynuować i za tydzień. 
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JEUZY Wll„MAŃSKI 

Notatka o harakiri 
Popełniamy harakiri przyjaciele 
sztylet w trz.ewia woda w mózgi 
ołowiana brudna czcionka 
wpada w gardło 

Więc krztusimy się pluJemy 
oczy łiz.awią 

Popełniamy harakiri przyjaciele· 

Co! zrozumieć coś pr~myśleć 
warto było 
A tu sztylet nam dziurawi puisty br:z;uch 

Popełniamy harakiri przyjaciele 
nadwiślańskie pł<>wowł<>Se samuraje 

Nasze gejsze mają twarze pomarszczone 
Nasze dłonie od oklasków opuchnię•e 
Żyć nam przyszło w potarganych dekoracjach 
więc i umrzeć nie możemy . 
bardziej pięknie 

Trójkąt Bermudzki 
Między nocą a ~item 
który się zapala 
jasną wyspą nad horyrontem 

Między lądem a oceanem 
we mgle 
słyszysz uparte cykady radar~ 
Zielone linie biegną przez. ekrany 
zapala się i gaśnie sygnał SOS 

. Ktoś znika na zawsze 
cicho i bez wieści 

Czas. się przesu.nąił w czasie 
czas z czasem 
pomieszał zmysły szyk! i marszruty 

Oto Trójkąt Bermud2lki 
wielka niewiadoma 
1 której nie ma odlotu 

MlędżY słowem a czynem 
Między wiarą a nadzieją 
mgły sinieją wiecz..orem 
rankiem barwią się krwawo 

Powiedziano jut wszystko 
co było do powiedzenia 

Oto Trójkąt Bermudzki 
otchłań za tracenia 

' 

marzec 1981 

maJ 1982 

Rys. Jnriusz Szymańsld-Glanc 

. ' . '. i':.~ ,.· i '' i . . • ' ' i • 

Dokąd 
, 

wracac 
Ju.ż nie masz d01kąd wracać 

ani do ramiączek dziewczęcych staników 
kołysanych dzisiaj przez' wichry kosmosu 
do swego onieśmielenia które dawno kiedyś 
gdy czyste były · 
krople łez i potu 
ani do mroku domu 
ani w ciemność nocy 

~ani w świt ołowiany 
deszczowego dnia 

Już nie masz dokąd wracać 
- to najgorsza z przygód 

jaka cię mogła spotkać 
bo minąć nie mogła 

Biegłeś jej naprzeciw 
w koszuli rozpiętej 
zawadiacko i młodo 

Jak \V zwolntonym filmie 
w rap'townym zbliżeniu 
uderzyła cię w pi-ersi 
z głuchym chrzęstem kości 

Nie masz dokąd ' wracać 
bo tam się nie wraca 
bo już prze zło-minęło 
Ścieżka obok toru 
podwórko przy sionce 
to wszystko co było 
zatrzaśnięte dzisiaj · 
na czterdzieści spustów 
pogubionych lat 

8 ODGŁOSY 

'\ 

• 

kwiecleń 1!'!!2 

'\ 

S 
prawy cyganerii ar
tystycznej nie trafia
ją na karty tzw. mło
dej prozy nazbyt czę
sto. Co nie znaczy. że 
nie ma wśród nas bo-

hemy. Wprawdzie peleryny prawie 
zniknęły, absynt już nie ten (nie 
uświadczysz go nawet na kartki), 
brodę nosi co drugi młodzian, a 
„gladiolus tavernalis" (czyli „Ca
fenhauspflanze") był rośliną tak 
długo i zaciekle tępioną, iż osta
ły się tylko pojedyncze egzem
plarze. A przecież w dziejach 
naszej literatury cyganeria mie
wała piękne chwile. Szcz~;:ólna 
obyczajowość cyganów wynikała 
nie tyle ze światopog1ąJu, co z 
przekonania o własnej odmien
ności czy zgoła wyższości wobec 
zwykłych zjadaC:?Y chleba. me
stosowanie się do przyjętych 
przez większość norm obyczajo
wych uchodziło za święLy obo
wiązek. Tkwna w tym pr')WC
kacja wobec wszystkiego. co 
spetryfikowane, uładzone, nie
zmienne, _realne i przyziemne. 
Prawdziwy cygan-artysta wiódł 
bujne życie na modlę Villona, 
albo stylizował ~ię na „smutne
go szatana", a gdy zabrakło rze
czywistych podniet - uniczwy
ldał sytuacje banalne. Mit o . 
niezwykłości artysty był tak po
tężny, iż z łatwością przykrywał 
wszelkie snobizmy, pozycja zaś 
outsidera miała w sobie coś z 

skoro bohatera jego zniszczyć 
może słodycz kobiecej odpowie
dzi: „Dlaczego nie?" na pytanie: 
„A więc mogłabyś kochać dwóch 
naraz?" W powieści, którą PT 
Publiczności rekomenduję rów
noczesna miłość do dwóch męż
czyzn nie tylko nie uchodzi za 
zdrożność czy występek, ale od
nieść wręcz można wrażenie 
wyraźnego niedosytu. O tempora, 
o mores! (Chciałbym zakrzyknąć 
jako ptzedstawiciel pognębionych 
mężczyzn). · 
Wdałem się w „życie prywat

ne" i osobiste uwikłarua boha
terki powieści nie tylko dlatego, 
że są interes11jące same w so
bie, lecz również I z tego po
wodu, iż istota cyganerii zasadza 
się w niemałym przecież stop
niu na sprzeciwie wobec cbycza
jowego konwenansu. Bohaterka 
powieści jest raczej cyganką 
umiarkowaną, a już w żadnym 
razie kontestatorką. Rażą ją 
mieszczańskie przyzv.iyczaj enia 
Rodziny, ale wcale nie wprawia 
w zachwyt czwarte małżeństwo 
przyjaciółki. W Paryżu zachowu
je się jak czołowa pn:edstawi
cielka woman-liberation, a po 
kryjomu tęskni do ciepełka do
mowego ogm$ka. Miasto ją nu
ży, wieś nie pociąga. Coż w;ęc, 
u licha? Ano, stresy, zahamowa
nia, nerwice. Próby san'opozna
nia, niemożność samoolcre~'enia. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

tatn e tango 
• w ary z u 

nobilitacji. Ongfś przeciwstawia
no cyganerię filistrom, kołtunom 
i mydłkom. A przeciwko komu 
bądź czemu, ją dziś uprawiać? 

O tym możemy się trochę do
wiedzieć z powieści Doroty 
Chróścielewskiej, znanej dotąd 
jako poetka i historyk literatu
ry. Ponieważ jest to powieść 
prawie środowiskowa - nie od 
rze~zy będzie posłużenie się ter
minem „penetracja". Otóż au
torka penetruje posta>VY nJodych 
adeptów sztuki i nauki wnikli-

. _ wie i z pasją, miejs.:ami iści<t 
demaskatorską. Oskarża ich 
wręcz o „rozmienianie się na 
chałturki, na rozmaite artykuliki 
o bardzo prowincjonalnej sztuce, 
% bardzo prowincjonalnego mia
steczka na szpaltach bardzo pro
wincjonalnego pisemka bez po
lotu" (s. 15). Rzeczywiście, obrzy
dliwa jest ta prowincja z powie-
ści Chróścielewskiej. Cóż tedy 
można tak brzydkiej prowincjo
nalności przeciwstawić? Odpo
wiedź nie jest trudna: wyłącz
nie Paryż, miasto-symbol, mia
sto-Parnas, miasto-Olimp. 
· Do Paryża więc mknie boha
terka i zarazem narratorka powie
ści: 30-ietnia, obiecująca poetka 
i nieźle zapowiadająca się ba
daczka twórczości artystów pae
łomu wieku. Nieźle również za
powiadała się jako Zond . lecz ta 
ostatnia zapowil'dź ciągle jakoś 
nie może się ziścić, jej stosunek 
do męża balansuje od milos'lyrh 
uniesień do nienawistn·3] obcośd. 
To jakaś „Hassliebe", wcale 
nierzadka również w środriwis
kach artystycznych. Mąż - p;irz
ciwina i chłop z kościami 
ukształtowany został trochę we
dług przedwojennego stereotypn 
kabaretowego (pamiętamy te wy
konywane przez wampy piosenk\ 
z refrenem zaczynającym się od 
słów: .„Mój dobry mąż ... "). Prze
kładając to na język dzisiejszy 
rzec trzeba, że jest po prostu 
fajtłapą: we wszystkim uległy, -
forsy robić nie potrafi, na do
datek pewnie jeszcze wierny. 
I jak tu z takim nie nudzić sie? 
I jak tu dziwić się. że bohaterka 
„Tych wielkich artystów moj„go 
pokolenia" od razu po wylądo
waniu w Paryżu rzuca się w 
odmęty ramion przystojnego (a 
także mądrego i last not 
least - b11gatego) Włocha. W 
końcu coś jej się od życia nale
ży. Jest przecież kobietą, ba, 
kobietonem nawet. a różnica -
jak sama i;obie dowodzi - mię
dzy Anną Kareniną a Anna k 
jest w gruncie rzeczy mlnimp1na. 
Aż wkracza do akcji sympatycz
na mama I strofuje swą _l)ie
okiełznaną córeczkę: - nie j:!ądź 
taką ibsenistką! Gdzież tam, 
pros~ę mamy! Toż to raczej mo
dliszkowata postać rodem ze 
Strindberga, którego ostatnio Zy
gmunt Kałużyński w recenzji z 
„Wierzyciell'' nazwał drugim 
naiwYbltnieiszym po św. Hlero
nimie mizogynem w literaturze 
świata. Twierdzi się powszech
nie, .lż Strindberg miał swoje 
powody, aby kobiet nienawi
dzić, aby uważać, iż są samo
lubne i bezwzględne. stanowiąc 
przewrotną siłę biologiczną. leC7 
ani mąż, ani kochanek naszej 
Lady do sztuki przełomu wieków 
powodów do nienawiści nie ma
ją, Jak jakie łagodne baranki 

- idą w wilcze szpony poetessy i 
dobrze im tak! Gdzie ci męż
czyźni?! Swoją drogą drapieżm1 
i zachłanna na meżczyzn iest ta 
młoda proza kobieca, choć wcale 
nie odpłaca pięknym za nadobne 
i nie przed~tawia walki płci. 
ani „seksualn"ego wampiryzmu" 
swych pokonanyC'h · przeciwni
ków (w zależności od po.glądów 
czytać możnaf partnerów). Zresz
tą August Strindherg. choć obłę
dny, dziś jest iuż \11yraźnle 
zwietrzały, a nawet śmieszny, 

Ignoramus et ignorab'mus. Eska
pizm. 

Chroni się więc w sferze sac· 
7'Um. Tak naprawdę ł.rnw1em ra
łe jej obcowanie za iztu,tą nosi 
cechy ucieczki, oderwania od 
rzeczywistości, stru1ow1 próbę 
wzniesienia się „p.:>riad". Jednc
cześnie nie potrafi uwierzyć w 
absolut, nie jest w stanie po
święcić się Sztuce bez reszty -
tak choćby, jak to czynili arty
ści będący przedmiotem jej za
interesowań: Edward Munch, 
Richard Dehmel, Stanisław Przy
byszewski, Gustaw Viegeland. W 
miejscu absolutu stara sie "umie
ścić i ro n i ę, mniej lub bar
dziej subtelną drwinę, śmiech, 
nawet jeśli będzle to śmiech 
przez lzy. Stara się być bezli
tosna dla wszystkich l dla 
wszystkiego pokazać małość 
spraw, ludzi, odkurzyć banał, 
wyśmiać naśladownictwo i owczy 
pęd, skompromitować stereotypy. 
I w tym też celu chętnie posłu
guje się nimi, nawet za cenę 
utraty dystansu. Bo nie zawsze 
od razu widać, kiedy Mała prze
mawj.a z przymrużeniem oka, a 
kiedy powiada serio. Może się 
więc zdarzyć, i:f: wzruszeniu jed
nego Czytelnika odpowie wzru
szenie ramion drugiego, może 
zdarzyć się również, że sytuacja 
przedstawiona w „Tych wiel
kich artystach mojego pokolenia" 
przypomni komuś popularny 
ongiś wierszyk Boya: 

,.Sztuka różne ma sposoby, 
By dać szczęście swoim sunom: 
Wi.ęc stworzyla żeńskie snoby 
Na po;i;ytek kabotynom. 

Mieszczaneczka żyla. sobie 
Pielęgnując biale sadlo, 
Naraz na nią ;ak w chorobie 
Objawienie sztuki padło ..• " 

Autor „Słówek" żartowal, 
oględnie mówiąc, z demonizmu, 
w jakim ukazywano rolę kobie
ty w erotyce i w sztuce fine
-de-siecle'u. Podobnym tropem 
podąża i Chróścielewska, choć 
nie za~sze ten śmiech rozbrzmie
wa z jednaką siłą, nie szczędzi 
jednak swej bohaterce i jej 
partnerom uszczypliwości, szydzi 
z pozornej ekstrawagancji i po
zorowanych konfliktów, z prak
tycznej przewagi sztuki „stoso
wanej" nad sztuką „czystą". 
Przy tym zgrabnie naszkicowane 
portrety są na tyle wyraziste, że 
kto zechce, może się w . nich 
odnaleźć (o ile mi wiadomo, w 
pewnym środowisku czyniono 
już w tym zakresie dość udane 
próby). 

Przedstawiona przez Dorotę 
Chróścielewską cyganeria arty
styczna jest - co tu kryć -
trochę nijaka, przytłoczona nie
możnością dorównania Wielkim 
Poprzednikom, porażona wła~ną 
niemocą twórczą, uśtawicznie 
rozmieniająca się na drobne. Sy
tuuje się na marginesie tego 
wszystkiego, co istotne. I wcześ
niej czy później ulega llludzie 
malej stabilizacji. Nawet mirażf' 
wielkiego świata okazuh się 
ślepym zaułkiem. Bo kiedy prze
brzmi już ostatnie tango w Pa
ryżu, orkiestra zagra tusz, a za-: 
gubiona, choć rezolutna Mała 
pożegna swój wielki świat i po
wtóci. Powróci do rzeczywistoś
ci trudniejszej niż sztuka. W 
końcu i w Paryżu .nie zrobią z 
owsa ryżu, co niechybnie po
twierdzi Andrzej P., wydawca, 
najbardziej pozytywna postać po
wieści. 

D. CHRóSCIELEWSKA, Ci 
wielcy artyści mojego pokolenia. 
Wyclawnictwo Lódzklc. L~c1z 
1982, s. 152, nakład 3fl.650 + 350 
egz., rena zł ~o.-

TwórCy oglądacze 

NA MARGINESACH WIELKIEJ SZTUKI. 
. K~bizm trzeba zrozumieć, ekspresjonizm - odczuć, nadrealizmu 

nalezy się nauczyć. Na inne „izmy" też można znaleźć takie krótkie 
recepty. Proste? No właśnie! A społeczeństwo - tak. w masie -
rośn:i17 „ślepe" I na uroki w półczesnej plastyki jakby zgoła nle
wrazllwe .. Próg nowoczesności okazuje się tu nie do pokonania. Wy
stawy_ świecą p~stkami. Chyba, że jakieś „ uznane" nazwisko. On<> 
przyc~ąga. :rak Jak i przeszłość już zamknięta i takoż uznana. 

Mozrl:a. by nad tym przejść do porządku dziennego, gdyby nie :fakt, 
iz wrazliwość na dmmania ze świata płynące rozwija się w człowieku 
właśnie dzięki obcowaniu ze sztuką. _ 

Problem cały zdaje się tkwić w słowie: obcowanie. 
~tyc_hcz'.ls~wy, ~ co tu dużo mówić nadal obowiązujący jedynie 

z mewie~im1 ".fY_Jątkai_m, model upowszechniania wiedzy o sztuce, 
cho~by na3b?gac1e3 ws~ierany materiałe!n poglądowym, nie zdał i nie 
zda3e egzammu. Jego Jedyną bodaj „zasługą" jest podział społeczeń
~twa na t_ych, co m~~zą zadowolić się oglądaniem (bo n4ezd lni) 
l tych, ktorzy dostą~11J , łaski tw~rzenia. Próby przełamania takiego 
sche~atu up~wszechman_ia plastyk1, będącego w zasadzie ugruntowy
wa~1e~ ~odziału r_ia . tworcow. i_ oglądaczy, datują się jeszcze na lata 
szes~z1esiąte, atoli s1łę przebicia do dziś mają niewielką. 
Sądzę więc,_ że war~? wspiera_ć tych, którzy z prawie maniackim 

uporem lan~uJ'.l tez~, iz skoro me sprawdza się, nie daje rezultatów 
upowszechmame wiedzy o sztuce, należy podjąć próbę propagowa
ma ak~ywnych twórczych działań. Więc nie biernego, a czynnego ob· 
cowama z plastyką. · 

W ~978 ro~u _wydana została przez Wydawnictwa S.zk:olne t' Pe
dagogiczne mewielka !(siążeczka Stanisława Czajki pt. Zaproszenie 
d~ _ 1na_lo'f/an_ia". Pomyślana jako koJłtynuacja „Malarsttf,'a - sztuki 
n:1lionow , Jest swego rodzaju podręcznikiem mówiącym jak zabrać 
się do malowania, a właściwie - jak pokonać barierę niewiary we 
w_lasne twór~ze możliwości. Wspominam o tej książce dlatego, że 
medawno miałam okazję r<;>zmawiać w Warszawie z jej autąrem. 
Pret_ekst_em była wystawa Jego obrazów. Ale ponieważ ich twórca 
powiedział rru: - !Jie. mam złudzeń, że ja tworzę jakieś ważne apra
wy. po _prostu - 3ak?ś tam uczestnic_zę w ruchu malarakim. Co pię4 
lat robię_ wy_staw~, r:ilct su: tym nie mteresuJe, nikt nie kupuje. Mo
żna powiedzi~ć, ze Jest to . moje· _prywatne hobby - z.ostawmy tę wy
staw~ na razie !!~ boku, Jako, ze tematem „wiodącym" są propaga
torsk1~ poglądy 3e3 autora. 
Wywodzą się one z długoletniej - od 1956 roku Stanisław Czajka 

pracuje w Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych w Warszawie 
ma też za sobą dziesięcioletni okres działalności w og,nisku pla.! 
stycznym - praktyki pedagogicznej. Zaś podstawą tych poglądów 
jest twierdzenie, iż furtką, którą można wejść w kontakt ze współ
czesną plastyką, jest samodzielne uprawianie twórczości. „- W koń
Clt wszyscy wielcy z początków sztuki nowoczesnej dochodzili do 
swych doświadczeń osobistą pracą, byli w gruncie rzeczy samoukami. 
Cala ta sztuka była glównie amatorslca. Każdy więc może próbować 
to robić." Nie jest to twierdzenie bezpodstawne. 

STC w ..,Zaproszeniu do malowania" pisze: „zgromadzone tu ćwi
czenia" - książka składa się głównie z ilustracji do malarskich 
ćwiczeń - „są wynikiem dość systematycznej, dwuletniej pracy z 
kilkunastoosobową grupą młodzieży, Liczyli po 16-17 lat, byli auten
tycznie zainteresowani tym co robią i llalecy od zwątpień i „ozterek, 
które pojawiają się później. Czy byli zdolni? Na pewno tak. Swiad
czą o tym ich prnce. Ale nie popadajmy w popłoch. Tak uzdolniony 
jest co drugi chlopalc i co druga dziewczyna. Nie wystarczylob11 za
pel.!'ne tego tale;itu .. aby zostać Michałem Aniołem, ale na pewno 
kazdy ma go dosć, aby być sobą, czyli kimś bardzo ważnym." I o to 
właśnie chodzi. O wzbogacenie siebie poprzez wzbogacone postrze-
ganie świąta. · 

Owo postrzeganie świata, czyli ciągle odwoływanie się do natury, 
jest w metodzie pracy Stanisława Czajki bardzo ważne. Bowiem, 
jego zdaniem - „rozważania o tym co i jak malować, jaki system 
ćwiczeń obrać, aby dojść do jakiejś wymiernej sprawności, w przy
padku pominięcia natury łatwo sprowadziłby nas na manowce nie
pewności, rozterek i wątpliwości. Każdemu uczącemu siE: i to nie 
tylko w sferze artystycznej, potrzebna jest ta odrobina sukcesów w 
postaci widocznych postępów. Konkretność natury i ćwiczeń związa
nycJ1 z naturą. ta/,:ą szanse każdemu daje." Celem zaś tej metody 
jest chęc przekonania każdego, kto - oczywiście - choć tro<'h.~ \
pragnie - że i jego stać na podję:i.e taki.ej próby. Bo - znów się
gam do notatek z rozmowy - „ludzi p<rratiźuje lęk przed ośmiesze-

' niem, boją się w!asnej nieudolności. I moim posłannictwem jest, 
żeby ,tych ludzi przekonać, żeby im pokazać; że można różnie mówić 
o tym samym, i że wszystkie rozwiązania mogą być dobre; że w 
końcu każda bazgrola może być atrakcyjna, jeżeli niesie ważne prze
życie dla twórcy. W sztuce nowoczesnej tkwią możliwości takiego po
traktowania problemu kreacyjnego podejścia do plastyki i należy to 
wykorzystać." 

Trzeba by się chyba zgodzić, że jest to jakiś sposób na przekro
czenie owego symbolicznego już progu do zrozumienia sztuki współ
czesnej. Czy jest to metoda najlepsza, ~ą bowiem i inne, trudno 
przesądzać. Niewątpliwie jest w niej cenne to, iż stanowi z plastycz
ną twórczością jej propagatora bardzo spójny system. 

Stanislaw Czajka. malarz i grafik, aMblwent warszawskiej ASP, 
uczeń Eugeniusza Eibischa w jakimś sensie pozostał wierny swojemu 
mistrzowi. Choćby w umiejętności zalrzymania się nad pięknem na
tury właśnie; refleksji nad tym, co pozostaje z zawidzianych, za
trzymanych w pamięci podczas , rozlicznych wędrówek po kraju 
i świecie widoków. Ich autor obraca się w kręgu tradycyjnych środ
ków wyrazu czytelnie odnoszących się do estetyzujących, postimpre
sjonistycznych nurtów. Można by w tym upatrywać zarzut, jakieś 
pomniejszenie wartości tego malarstwa. Sądzę jednak. że niesłusznie. 
Sam autor bowiem powiada: - Byt' może to co robię jest zdetermi
nowane przez życie, przez moje-upodobania do wędrówek, 1•t6re są 
nieustającym fródłem motywów: zdeterminowane przez to, że jestem 
pedagogiem. Byloby przecież jakimś rozdwojeniem gdybym urządzal 
happeningi, a swoich wychowanków wprowadzał w abecadło. Staram 
się więc rozgrywać w.~zystko w ramach podstawowych środków wy
razu. Brak eksperymentowania wynika również - co tu duźo mówić 
- z pewnych ograniczeń wyobraźni, do tego sci potrzebne szczególne 
predylłpozycje. Ale też i możliwości. Bo i w jakimś sensie czas mnie 
ogranicza. Wprawdzie malarstwo to ta pierwsza miłość, ale dzielę ją 
z drugą - pedagogiką, w koficu trzeba coś konkretnego robić, z cze
goś żyć. A że uważam, iż trzeba polubić to co się robi - to wynika 
z mojego usposobienia - polubiłem więc pedagogiTcę. Inna rzec~, te · 
nie miałem z tym wiellcich kłopotów. 
Chociaż muszę p1·zyznać, że praca w szkole prowokuje mnie cza

sem do pesymistycznycll- reflek.sji, mam poczucie, ie moje marzeni.a 
młodzieńcze. się nie spelnily, że trzeba lcilku pokoleń, żeby przeorać 
społeczeństwo. ' , 
Zaś największą klęską, jaką ponoszę w całej swojej . działalności 

jest to, ~e ci których uczę koniecznie - jak tyko posmakują pla
styki - chcą zostać profesjonalistami. Mnie zaś chodzi o wychowa
nie amatorów." 
Cóż, nie nauczyliśmy się jeszcze traktować sztuki jako sposobu na 

godziwe spędzanie czasu, może między innymi dlatego, że zą mało 
jest takich ludzi jak Stanisław Czajka, zaś ci co są, prowadzą swoją 
działalność trochę na wariackich papierach, że za mało jest takich 
książek - ostatnio nawet wcale ich nie ma - jak „Malarstwo" -
sztuka milionów" i .. Zaproszenie do malowania". 

Ja mogę jedynie obiecać, że będę takich ludzi szukać, popularyzo
wać ich poglądy i działania. Może chociaż trochę im tym pomogę. 
Nie jestem bowiem zwolenniczką podziału społeczeństwa na twórców 
i oglądaczy. 
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Przybywający z zagranicznych wojaży 
polscy muzycy, śpiewacy, aktorzy i 
tancerze, powracające do kraju orkie
stry i zespoły nader rzadko, zwłaszcza 
w tych „na gorąco" udzielanych wy
wiadach, mówią o roli, jaką pełni w ich 
zawodowym życiu Polska Agencja Ar
tystyczna PAGART. Częstó nat:lmiast 
płyni-e przez zainteresowane śrcdowiska 
artystyczne fala narzekań na jej spraw
ność, a nawet uczciwość działania. Na
wet najbardziej niezorienfowany w śro
dowiskowych układach, i zwyc.:ajach ob
serwator życia kulturalnego i tego z naj
istotniejszych jego elementów, jakim 
jest wymiana międzynarcdowa, musi 
odnosić wrażenie, że je~t PAG-~RT albo 
przysłowiowym „chłcpcem do l::icia", al- · 
Jao - niczym tytułowy boha!.er opery 
timarosy - „impresariem w opałach".
Czy PAGART czuje się n:::n w istncie i 
jak· czuje się w og.'>le, hę-ląc przedmio
tem rozmaitych, zakamuflowanych iresz
tą na ogół, ataków i p!'eter.sji, a przede 
wszystkim - jakimi kieruje się zasada
mi w uprawianiu trudnej sztttki ir.1pre
sariatu, pcstar.owiliśmy zapytać naczel-. 
nego dyrektora tej placówki WŁODZI
MIERZA SANDECKIEGO. 

Fundiusz Popierania Tw6rczości Artystycznej. 
Cz.tery dzic.siąte (czyli właściwie czte:y pro
cent z hcnor.::.rlum· &:t)•sty) pozostaje w naszej 
dytSpozycji :: p:z.ezna:;z.etniem na po!loszone przez 
nas kos1,ty impreMryJne 1 na kouty prowa
dzonego przaz. nas importu ar!yisitów i zespo- .-
łów z3~rar.!czi:1ycl1 do kraj>u. ~ak więc owe 
„haracze" pobie:-a'lle przez PAGART nie są 
jak wiJać wysokie. a I nasi artyś-ci d<J-brze 
wiedzą, że lanpresadowie na Za~hod0ie po,bie
rają o·d ich kolegów kwoty znacznie wyższe 
i do prywatnej kieszeni. My zaś przeznaczamy 
je na cele społeczne. 

- WsJ){lrunfał van o imporcie do Polski ar
tystów ngra11iczn3·ch. Nasza publiczność od lat 
nie ma. w t~m względ1ie powodów do szczegól
nego zadowolenia., a przecież bywały czasy, gdy 
przyJeżdiały do Polski wielkie gv1iazdy pw
senki, ja.zzu, opery, światowej sławy muzycy„ .. 

- Ależ pani mówi o ,p.i:erwszyich latach po 
1956 roikru - świart był ciekaw Pols1ki, a my 
świat.a. Fa,.kt - sam jeździłem jaiko stu.dent z 
Wrocławia do Warrszawy na te rzadrkie, wiel
kie ś.więia. Europejskie i światoiwe sławy wy
stępowały u nas za honoraria wypla~ne w 
złotówkach. Charles Aznavour, F.lla Fitzgerald, 
wie1'kie gwi-az,dy opery i baletu: Dziś także im
portujemy wielkie sławy - pu.blicmość przy
Wy>kła jiuż jerlna·k do kh obecności. Tego zaś 
co znaczy niewymienialność naszej waluty 
pierwszy doświadczył właśnie AZ1I1avOtN.", gdy 
ucociwie zarobione u na-s złotówki chciał wy
dać w hotelowym sklepiku, a tern orkazał się 
być sklepem Pekao. 

Fala ~&t~ o.iekawoścl, bo f·inała o;p.olWieścJ 

Jak się czuje PAGART? 
'-' Jak się e:ziuje PAGART? Boję się, że je.śU 

powfem, iż ~ujemy się dobrze liub choćby tyl
ko nieźle, mogę z.ostać źle :z,rozumiany. Ta.kie 
odpowiedz.i, mi.ino iż w l.rntencjd u.<lzie1Jljącego 
lclJ,, są zupełnie jednoznaczne, to jednak, gdy 
padają :. ust dyrektorów przedsiębiorstw o 
podobnym co PAGART cha!Taklteirz.e zosta.wiają 
ZWY'kle za szeroki IDail.'gines dla nazbyt d<J1Wol
nej ~nterpretacji ich właściwego znaczeni.a. A 
poniewaź na·zbyt dowolna interpretacja mojej 
w ten sposób sformułowanej odipowiedzi mogła
by zrodzić natyc.hrrniastową rtpostę w rodzaju: 
„czują się dobrze, bo płacimy im haracz" lub 
„może im być nieźle, bo na nas żeruj.ą". prze
to by na niikogo nie sprowada:ać po<lej<rzenia o 
pieniaietwo, odrpowieim po promu, że staramy 
się coraz lepiej pra.cować . i to wszY"s<tlro. Jak 
świart długi i szeroki impresa'l'io dość często o· 
kreślany jest mianem wyzyslciwa<:za a.rtyis.tów. 
Trudno dyskutować z tym arcy&U!bieiktywnym 
i najczęśdej„niesprawie<lliwyim poglądem. Obie· 
ktywnie zrozumiała koniec.mość płacenia po
datków i równie zrozumiały udział w zyskach 
osoby bądź instytucji przysparzającej tyoh zys
ków, w µ-uncie rzeczy nigdy i nLkomu nie 
wydawały się oczyWiste. 

Jeśli zatem w przekonaniu artysty wszystko 
co zaxobił należy się wyłącznie jemu, to ta 
część zyisków, którą za swoją dla niego pra<:e: 
pobiera trn.presario artyście wydaje się wyłu
dzona bądź wymuszoa:ia fortelem, sposobem lub 
siłą narwet wtedy, gdy zasady wzajemnej mię
dzy artystą a impresariem współpracy od«e
ślają umowy sporządzone zgodnie z prawem 
i jego obowiązującymi przepisami. Fa1kt pozo
stawania w obiegu tych opinii każ.dy impre
sario wpisywać musi w p1ychi&zne k06z.ty u
prawianego przez siebie zawodu. 

Ale tu uwaga: ·niektóre krytyczne oceny na· 
szej pracy mają też. swoje uzasadnienie. Stąd 
„ucząc się" PAGARTU (jego dy.rektorem je
stem bowiem dopiero od roku) stM-am się być 
krytyczny I szukam wsparcia w środowiskach 
a:rtystycznyich. Rada i pomoc tych środowisk 
jest nam bardzo potrzebna. Czasem, ale znów 
tylko „prywatnie" boli na·s też. brak w entu
zjastycz.nyeh relacjach artystów o odniesiooych 
właśnie sukcesach najmniejszej choćby wZil11ian
kJ o wyrkonanej przez nas gigantycznej zazwy
czaj. pracy włożonej w zorganiz.owainie wyjau:lu, 
o zmudinym WY'J'legocjowywani>U walI'unków, 
terminów i kwot zadowalających przecież na
szych artystów. Ale l to przyjmujemy jako 
rzecz naturalną, bo naturalną jest ona w isito
cie. Wszak artysta nie musi reklamować im
presaria to impresario ·musi rek!lamować arty. 
stę i stwa-rzać warunk·i, w któryich jego zwy
oięst':'o będzie absolutne, a sukces pełny; wa
runki, w których publiczności objawi się 0<11 
.Jaiko. talent samorodny i tylko własnej pracy 
l sile artystycznego przebicia wszystko 
za1Wdzięczający. 

- Dla. jakich zysków wziął PAGART na 
swoje barki tę służebną. rolę? 
. -. Odpowiadając na pani pytarnie muszę wy
J~mć na samym początku, że PAGART nigdy 
niczego na swoich barkach nie nosi..ł. Służeb
na rola nie została mu dopisana do żadnego 
rejestru ról spełnianych wcześniej. PACTART 
zcstał dla tej roli powołany przed 25 Iaty Mó
wimy o ćwierćwieczu a ja pracuję w Pagarcie 
od rok:i. Chciałbym podkreślić, iż o obecnym 
kształcie PAGARTU decydowali u progu 1957 
roku jego wspaniali twórcy na ozeJe z Szymo
nem Zakrzewskim, Januszem Cegiełłą i wielu 
innymi Dziś Polska Agencja Artvstyczna PA
GART jest ce'ntralna państwową agencją pro
wadzącą z upoważnienia ministra kultury l 
sztuki komercyjną wymianę kultura!J!lą z za. 
granicą. 

1 

o „'P'I'Zygoda.le" AZtnavoura za;peWIIle s.l~ pan.i 
domyśla, przepłynęła nad nam.i dość szybko 
ustępując miejs·ca zgoła nie emocj0tnaJnym, a 
właśnie :finansowym powodom zainteresowania 
nasz)'IIll ry:nJdem. Na szeroki limpor·t dziś na„ 
po prostu nie stać - tyim bardrziej, .ia l ~ 
noraria arty.stów poszły w górę d ooią,gnęły 
poziom. który przeciętnego P ka mającego na 
względzie czarnorynkowy kw~ dołara, może 
przyprawić o zawrót głowy. Postanowiliśmy 
więc, te import nasz będzie niewielki ałe do-
1:.>ry, co całkiem już niezależnie od trudności 
finansowych wydaje nam się sru=e i wła· 
śdwe. 

W minionyim ro~u dtzlętk:i linlcjatyiworm PA· 
GARTU wysitąipiły w Po.I.s.c.e tak wyibiLne śpie· 
wa~k1 operowe jaik Elena ObrazCOfWa i Christa 
Lud1wig, publk7mości polskiej zaprez.em.troiwali 
się też mię.drz.y lminyimi: sotliści. ba·letu radziec
kiiego, amerykańska Lal!' Lubovitch Dance Com· 
pany, gościr1iśmy też Orkiestrę Symfoni.cZl!lą .z 
Lyonu, Narodowy Balert Kuby. Mło<lzież mogła 
obejrzeć takie zespoły ja·k „Locomotiv GT" z 
Węgier, „Kraftwerk" z RFN, „Goombay Dance 
Band" (ze słyrnnym prizebojem „Sun of Ja· 
maica'') i NRD-owską „Fami'lie Silly". MoiJna 
by tu przytoczyć o wiele dłuższą listę naziwi.sk 
i naiz.w - ja posłużyłem się tyil'ko prz:{tkłada:mi. 
Jeśli zaś ohodzl o ekspoiri to nie tracąc z po•la 
widzenia kwestii zairobk6w zarrówno naiszychj.ak.__ 
i naszych artystów, będziemy się starali pre
zentować świabu to, co mamy naj<lepszego, co 
stainowić może przy1kład na}wyższej ja•kości na
szej sztuki. S~zególinie z.ależy n.a.ro na prezen
towarniu owoców dz.iała1ności insitytiu.cjl airt:Y15ty· 
cmych o ra!Il.dze i zmaczaniu narodowym. 

- To co najlepsze i najpiękniej o kulturze 
polskiej świadczące nie zawsze. rodzi się w War
sza.wie. Podnosżę tę kwestię dlatego, :te na ma· 
le zainteresowanie PAGARTU llk&rżą się insty
tucje i twórcy działający poza Warszawą. 

- Sta.ram się rozumieć i te skargi, a'le nie 
majdują orne pot·wierdtzenia . w naszej pracy. 
Poznańsrki Pol~lci Teatr Tańca ·eorvrada Drze
wiecklego, Chór Stuli.grosza, Teartr Grrotoiiiskie
go, Wrocławska Pantomima Henryka Tomasz.eiw· 
skiego, Filharrmonia Sląska przy naszej pomo
cy organizaocyjnej prezentują swoje d.okorna:nia 
i polską kultiurrę w wielu klrajar.h świata. Łódz
ka Fi:lharmonia je~zi z.a g.rarnicę rówrtie często 
jak i inne zespoły, a soliści łóOOkiego t'eatru 
Wielkiego śpiewali i śpiewają w wielu teato:ęch 
operowych świata. Obecnie z wielką _niecierpH
wością, życzliwością i nadizii.eją czekamy na ko· 
lej.J!e prem~ery tego teait>ru, jestem bowiem prze
konainy, iż częściej należy pokazywać cały zes
pół w konkretnych, pelrnych inscenizacjach. Bę
dziemy zarra:z:em jesz.cze bacwiej niż dotych
cza.s obserwować prorpozycje pozawarsz.aiws•kich 
irnstytucj! artys.tyc;z;nych i zwięokszać eki.sport 
najlepszych prog.ramów. 

- C-0 Pana zdaniem powinniśmy prezent-Ować 
światu przede wszystkim? .-

- Omaiwiając, z kotniec7moścl w wielklim 
skrócie, kwestię ekispwtu i importu so.Ustów i 
zespołów pragnę stwierdlZlić wyra7Jnie, że żad-

radców. Liczymy na: pomoc i iradę przedstawi
cieli środowl:sk artystycznych, dziennLkarzy, 
naU>kow<:ów i dz.iałacz.y k•utlrury. 

- Skąd PAGART rzerple wiedzę będącą pod
stawą właściwego w~·bo;:u, jakie są jej źródła? 

- W tej kwestii dalecy jesteśmy o<l samoza
dowolenia. Sita>ramy się pozyskać fa.cho·wych 
doradców, sw1kamy nowych form i metod dzia
łania. W najbliższym czasie przewidu.jemy Po
woła.nie' s,pecjali.~1tyiczmych gru1p ek.s1pertów w po
sz'czegM•nych dtledz.inach. Ch::emy skor.zystać z. 
porno.cy kadry naukowej sz;kół arrtyrstyc1IDych. 
Gdy zaś mówimy o promocj·i młodych is·t.otnym 
drogow.skazem są S'U•kc~sy na k(JIThkUJrsach 1 :fe
stiwalach. I tu PAGART staira się możliwie 
najrpellniej spożyikować sukces konkursowy. 

Tak było z Ba'l'barrą Górz.yńsiką - na.szą mło
dą i niezwY'kle utalerLto1wainą s•krzy.pacll.l{ą, któ
rej su•kces w Londyinie otworzył ·drogę do naj
większych s·arl konce1rto~yich świata. Podobnie 
po suikcesie na międi:ymarrodowym kornkurStie 
wo•kll!lnym za1rekomend01Wa1H§my w kilku krra
jach Barba,rę Mądorą z poznańis'kiego Teatru 
Wielkiego - kontrakty podpisane są ju•ż na kH
ka lat. Ale tu b:'.zeba ws!kazać na rolę Mirn'.s·te<
stwa KiuJtu-ry I Szturki i je,g0 wy•pedaihowa
ny>ch departamentów, które rnpra•wnione są do 
wyboru kaindydatów na międz;nr:.a•rodotWe kon
kurrsy. Najmłodl5i aibsolwenci s·zikół artystycz
nych mają szansę, aby Po s•tafo w po1skkh 
instytucjach artystycznych próbc>'o/ać swy~h s:l 
na uznawanych międzynarodowych konkursach. 
Chcemy jedna'k aby w więkswfoi na·jtzdolniejsi 
pra'Cowali na stałe w Pols<:e - w polski.eh fi.1-
harmoniach, teatrach, radiu i telewizji. 

/ 

Foto: Chwahstaw Zieliński 

Chciałibym tark polkiemwać pracą PAGARTU, 
aby w coraz mruejs.zym sto1Pniu nasze działa
nia eksporrtowe lro.lidowały z mtere.sami klrajo
wych imtytu.cjl arrtys.tycz.nych. W przeszłości 
było w tej mie·rze s·poro nieporozumień. Wyma
ga to też leipszej koordy1nacji wyjaiu:lów wew
nątrz. J:nstytucji &rtyisty<:zny<:h. o tarlciej mąd
rej polity<:e stosowanej ongiś w FL1harmonii 
Łódzkiej opowiadał swego czasu na posiedze
niu Rady Muzylci pa•n Czyż. Działa.nie to musi 
być wielostro1rme, trzeba będzie dążyć do stwo
rzaruia swego rodzaju systemu. 

- Będąc dyrektorem agencji ma Pa.n zapew
ne orientację w rodzaju l wiel·kości sukcesów, 
Jakie odnoszą na świecie nasi artyści? 

- Rodzaj sukcesów? Na to mogę odpowie
dzieć w jeden tyiłko sposób: sUJkcesy są auten
tyicZtl'le. Cz.Mem w kraju przesadzamy mówiąc, 
i•ż „zeS(pół X podbił Amerykę". Podbił kornka'et
ną pu.blkzność, zaskarbił sobie jej U•zma>nie, a 
to :zinaczy il1.8iPI'awdę bardzo dużo. 

-:- Za-pewne najserdeczniej przyjmuje nas Po
lonia? 

- To pra·wda 1 jej po<k.zeby ku.J.>tw-ame ma
my na względ'Z.tie prowadząc szereg rozmów z 
agencjami zachodnimi. Dbają o ruią także po
lonijni impresariowie. Chcemy jednak do P:J
lonii docierać przede wszytStlciim w ramach 
oferty przedsita•wlanej całemu · społeczeństwu 
danego klraju. Wielu Poilarków przy,chodziło w 
g•rlJidniu w Pa.ryżu na korncer·ty Festi:wah.i 1 Mu
zyki Pendereckiego i każdy. z nich czuł s.ię 
dumny z s•urkcesu rodaka. Chcemy, aby nasz 
PolonuL5, czuł się w klrajach, do których rz.uciły 
go losy, ich pelmqprawnym obywatelem, by pa
trwno na niego z uzn.a:niem. by miał powQ<ly 
do dumy z prezanto\vainych przez nas dzieł o 
u.niwersa•Inych wartości-ach, a narodowym ro
dowodme. 

- Czy obok zwycięstw bywa.ją także poraż-
ki? . 

- Oczyiwiście też. Nie zawsze na.si partnerzy 
dotrzymuj.ą zobowiązań. Czasem trzeba. rezyg
nować z dalszej wspólpra.cy z zagra.nicznym 
agente'el. To jest z;resztą all'gumen.t przemawia- • 
jący ·za rozwojem jednej sii1Jnej państwowej 
agencji - taka łatW'iej pr.zetrzyma klęskę. Kie
dyś partner brazylijs!{i „Mazowsza" ogłosił w 
czasie jego tournee swoje bankructwo i od kH
ku lat wiri'lien jest stronie polskiej ponad 100 
tys. dolarów. I to jest ryzyko handlowe. Sta
ramy się jednaik kontrakty i wyjaz.dy przygo
tować bardzo stUmiennie. z dużym wyprzedze
niem. bez improwii:acJi. Staramy się coraz le
piej słu.7„~ artystom. W sztuce pt. „Nos i ta
baki era" p.rzJ'pada nam jedno znacz.na rola, w 
mo·n'odramie „Chłoopiec do bicia" występujemy 

PAGART współpracuje z odpowiedi~mi agen
cjami państwowymi krajów socjalistycznych -
radzieckim Goskoncertem NRD-owską Kiin
stleragentur, czeskim Pragokoncertem. słowa
ckim "'lovkoncertf'm, rumuńskim Ariakoncer
tem, węgierskim lnterkoncertem. bułgarskim 
Sofiakoncertem, kubańska Cubaartistą, agen
cjami jugos!owianskimi, wietnamskimi. m0n
golskiml oraz z wir;.kszościa a~er.cji krajów 
kapita1ist)'Cznych. Za swoją pracą pobieramy 
określoną przez ministra fi::ar.sów prowizję. 
Nasz udział w honorariur.i Htvsty umowy, ja
kie między sobą ;.awieramy, ck,cślają w za
leżności od .wvs,rko.ści ~onorariów na 10-20 
proc. Najczęściej ie~t to 10 proc. Z owych dizie· 
siec.lu procent stanowiących nasz udział poło
wę przekazujemy do ska.rbl,I państwa, jedn11 
dziesiątą - Ministerstwu Kultury i Sztuki na 

. nej z dziedzin sztuki nie preferujemy w jakiś 
sz.czególny sposób. Każda z nich, zarówno w 
kraju, jak l za grainicą ma swoich miłośruików 
i entuzjastów, ale wszę-dzie na świecie ceni się 
mi-strzostwo i na ten a1S9ekt sprawy pragnę 
2lW'I'ócić szczegó1ną uwagę. Musimy podnosić 
poziom właimych działań i jeśli oozekujemy 
przyjazdów n;p. wybitnych artystów sceny ope
rowej,· to miejmy przygotowane takie insceni
zacje, w który-eh mogliby wystąpić bez ryzyka 
ujawnienia z.byt dużej na naszą niekorzyść róż
nicy jakościowej. Jeśli nasi młodzi artyści prag
ną, by przyjmowwno ich godnie, a ro.zmowy 
biegły bez zakłóceń i przynosiły !)ro-pozycje na
stępnych kontraktów, to już nieza1eżnie od tego 
jak wysok•i poziom mi,st,rzost""a artystycznego 
pr~~entu,ją, muszą przygotować swój program i 
w obcych wer~jnch ję-ykowych. Jeśli pani py
tanie z.mierzalo do te,go, "'ym wskazał dziedzi
nę sztu·kl, w której moim zdaniom jesteśmy 
najlepsi. to nie ucz.y<lię tego, bo n1e mam ta
kiego prawa. Katda z dt.;~zin sztuki znajduje 
na świecie i u nas nvoich v·iclbkieli, my zaś 
powin.niśmy wiedzieć. kto w danf'j d7iedzinie 
jest najlepszy i w \fogą wa·rt.1 inw0st'>wać, ko
go reklamować, k<>,go :!.apr!ISzać i kogo wysy
łać. Nie są io oczywiście sprawy ;;roste J łat
we. Nadal sporo emocJi wzbudza promocja mło
dych. Tu pragl'lit-mv 2maczmie u<:l'>skonalić na
sze działania) znaleźć nowy~h sojusz,ników i do-

, okresowo, zaś . .I·mpresaria w opala.eh" chciał
bym oglądać na dohrej scenie operowej. Może 
w Łodzi! · 

·- A gdyby była to dobra inscenizacja.? 
- Czekam na premie.rę. 

Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ • 
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K r.onik:a kulturalna 

Ogromny su,kces odniosła Jadwiga Jankowska 
-Cieślak w Cannes. Jury XXXV Festiwalu Fil
mowego przyznało jej nagrodę za ni.jlepszą ko
biecą kreację aktorską w filmie węgierskim 
„Inne spojrzenie", w reżyserii Karoty Makka. 

Stowarzyszenie Kultury Europejskiej (SEC) 
obchodziło niedawno jublileusz ilO-lecia. W 
związku z tym Rada' Panstwa przyznała odzna
czenia twórcom reprezentującym po:ski ośrodek 
SEC. Order Sztandaru Pracy I klasy otrzymali: 
Jan Dobraczyński, Leopold Lewin i Wojciech 
Natanson. Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu .Odrodzenia Polski odznaczony został Mi
chał Rusinek, wiceprezes SEC D. preze·s jej sek
cji polskiej. 

Przy okazji warto dodać, że na ostatnim po
siedzeniu Rady Wykonawczej (czyli międzyna· ·• 
rodowego zarządu) Societe Europer:ne de Cu!
ture wśród przyjętych .do Stowarzyszenia 40 no
wych członków znalazło się 11 pisarzy z Pol
ski. 

Działający jut od 20 lat przy Wojsko.wej Aka. 
demii Medycznej im. gen. dyw. B. Ezareckiego 
Studencki .Teatr „Verbum" wystąpił z nową, 49 
JUŻ ~.swoim dor~bku, premierą. Studenci przed· 
;.taw1l1 rapsod hlStoryczny pt. O tej co nie 
zginęła"~ Premiera rapsodu polqczrma była z 
uczelnianymi uroczystościami Dnia Działacza 
Kultury. Wiele osób z tej okazji otrzymało wy· 
różnienia i odznaczenia. ' 

Wkrótce W AM obchodzi~ będzie 25-lecie ist· 
ndenia. Na tę 6ka,zję ST „Verbum" przygotOtwuja 
specjalne przedstawienie, które bęazie 50 spek
taklem po.kazanym przez zespół. 

30 maja na Małej Scenie Teatru im. Stefana 
Jaracza odbyła się premiera sztuki Stanisława 
Grochowiaka pt. „Lęki poranne". Akcja sztuki 
toczy się wokół klinicznego przypadku nałogo
wego alkoholika znajdującego się JUŻ w stanie 
delirium. W podtekście natomiast odnaleźć moż
na problem' osaczenia i osamotnier.1a człowieka 
~tó~y nie p~tra~i odr;a1eżć siebie w normalnyi~ 
zycm. W roh głowneJ wystąpił Stani~ław Kwaś4 
niak, a obok niego Róża Chrabelska, Barbara 
Marszałek, Ewa Worytkiewicz, Brgumił Ant
czak, Jan Hencz, Marek Kołaczkowski i Bog
da_n W!óblewski. SĘJektakl rezyserc1wał Bogdan 
Michalik. Scenografię przygotowała Anna Jagie
łek, a muzykę Piotr Hcrtel. 

W dniach od 1 do 6 czerwca, w Dużej Sali 
Teatru Nowego występować będzie Pantomima 
Wrocławska. Tym razem wroclawifinie pokażą 
sztukę „R~cerze króla Artura", w opracowaniu 
dramaturgicznym, reżyserii i choreografii Hen
ryka ~omaszewskiego. Prf!miera spektaklu od
była się we Wrocławiu, w październiku 1981 
roku. 

W D~ielnicowym Domu Kultury Łódz-Bałuty 
odbył SJ.ę III Prz~ląd Dzieaięcych Teair „w 
Animacji „Dziatwa 82". W przegiądzie udział 
wzięło 6 zespołów. Główną nagrodę oraz nagro~ 
dę specjalną zdobył dziecięcy tea:tr anima<:ji 
„Przedszkolak_'' z Klubu „Romus" przy SM Za
rze"'.'· Trzy rownorzędne drugie nagrody otrzy
mali: ze~pół z DDK Łódź-Polesie, Tf;atr Muzycz
ny z ZDK ZPB im. F. Dzierżyi1skiego Eskimo'' 
oraz zespół „Gapcio II", z ZDK przy ZPB Pro. 
tex" w Prudniku, woj, opolskie. " 

Informacja dla wyjeżdżających r.a. urlop. W 
Zakopanem możnp. obejrzeć wystawę zorganizo
waqą z okazji Roku Karola Szyma11owskiego. 

Trwa~ą Dni ~ełchatowa. W programie tych 
corocznie organizowanych uroczystosci: imprezy 
kulturalne, rozrywkowe i rekreacyjno-sportowe. 
Z okazJi Dnia . Dziecka przygotowano ogromny 
program dla dzieci i młodzieży, Dni są okazją 
do zaprezentowania bogatego dorobku miejsco
wy~h twórców i zespołów artystycznych oraz 
dl'Uzyn .sportowych. 

W. m~ju jubileus.z 35;1ecia istnienia obchodzi
ła b1bl10teka ZPB „Sandra" w Aleksandrowie 
Łódz~im. Wydział Kultury i Sztuk; Urzędu m. 
Łodzi połączył obchody tej uroczystości z ob
c~odami D~ia Działacza Kultury \\• środowisku 
b1bhoteka;~y ~akłado~ych. W związku z. tymi 
uroczystosciami 27 maia w bibliotecr ZPB San
dra" odbyła się impreza, nef które1 zapo;nano 

" się z działalnością biblioteki wręczono zasłużo
nym bibliotekarzom nagrody, odzn<ic.7.enia i li
st;r gratulacyjne. dyskutowano o prr,blemach bi
b.hote.karstwa . ~akłado"'.'ego w W<'j miejskim 
łodzk1m. Młodziez z LO im. Kopernika w Alek
s~ndrowie przygotowała wykonała montaż 
słowno-muzyczny. 

~31 maja, z okazji jubileuszu 25-lrcia Stowa
rzyszenia Ks~ęgarzy Polskich, zasłuzonym dzia
ł~czom tego Stowarzyszenia wręczono odznacze
nia 1 . wyróżnienia. Stowarzyszenie Księgarzy 
Polskich - Okręg Łódź otrzyn1ało Honorową 
~dznakę m. Łodzi. Honorowe Odznaki m. Łodzi 
otrzy.mali takż~: Ja;n Gruszczelak. Karol Frycze, 
Stanisław Kolodziejczyk i Bolesław Miśkiewicz. 
Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury uhono
rowano: Ireneusza Dziano J'aninę Krakowiak 
Marię Krawczyk, Wojcif'ch~ Tomczyka. Henrykd 
~ olsz1~giera. Honorową Odznakę . St owarzysze
ma Księgarzy PQlskich otrzymał Bolesław Miś
kiewi~z. Nagrodami Dyrektora Wyd2. Kultury i 
S~tuk1 Urzędu m. Łodzi zostali wyr•'iżnieni: Jad
wiga Grabar~zyk, Bronisław Kowalciyk, Wlatly
sława Made3, Krystyna Skorzybóc i 'l'adeusz 
Zdziobek. 
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W kręgu fantastyk· 
- Czy moi.na poprO!ić Ninef 
~To ja, Nina. 
-:-- Tak? Dlaczego muz taki 

dziwny głos? 
- Jak to dziwnyT 
- Jakby nie tw6j. Jakiś 

cienki. Jesteś czymś zmartwio· 
na? 

- Nie wiem.„ 
- A mote nie powinienem 

dzwonić? 
- A kto mówiT 
- Od kiedy to przestałaś 

mnie poznawać? ~ 
- Kogo poznawać? 
Głos zdawał się być młods•.y 

od właścicielki o jakieś dwa
dz.ieścia lat. A zresztą w ogóle 
głos Niny jest prawie o pięć 

lat młodszy od n~ej. Jeśli nie 
znasz człowieka; to na podsta
wie głosu bardw trudno jest 
odgadnąć jego wiek. Glosy bar
dzo często postarzają swoich 
właścicieli .albo też na odwrót, 
bardzo długo poaostają młode. 

- No, dobrze - powiedzia
łem. - Dzwonię do ciebie właś~ 

ciwie w konkretnej sprawie. 
- Chyba mimo wszystko po

mylił pan numer - powiedzia
ła, Nina. - Nie wiem, kto mó
wd. 

- No, przecie! ja, Wadim, 
Wadik, Wadim Nikołajewicz. 
Co się z tobą dzieje? 

- ·Trudno powiedzieć . W tej 
obwili o niczym, Przecież roz
mawiam z tobą. 

- Gdyby pa1n mlał trzynaśC'ie 
lat albo nawet piętnaście, to 
moglibyśmy się poznać. To by 
nawet było bardzo zabawne . .Ja 
bym powiedziała: „pros7.ę 
przyjść jutro wieczorem pud 
pomnik Puszkina. Będę czeka
ła punktualnie o siódmej" I 
nawzajem byśmy ·się nie µ;zna
li... Gdzie spotyka s i ę p;;in z Ni
ną? 

- Jak kiedy. 
- Przy Puszkinie też ? 
- Racze.i nie . Najcz,,.ś c i ej u-

mawiamy się pod „Rosją". 
- Gdzie? 
.- Pod kinem .. R0sja". 
- Gdzie to jest? 
- No. ' przec i eż na placu 

Puszkina. 
- Wszystko jedno. I tak nie 

wiem gdziP. Pan na pewno 7.'lr
tuje, dobi:_ze mam plac Pusz
kina. 

- Zresztą, to nle\\'a żne 

powiedziałem. 
- Dlaczego? 
- To było dawno: 
- Kiedy? 
DziewczynkA wyraźnie nie 

KIRYŁ BUŁ YCZOW 

- Twój regarek si~ spótnia 
- stwierdziłem. - Już jest 
jedenasta. 

Nina roześmfała @ię. Miała 
przyjemny śmiech, miękki, do
bry. 

- Tak się pan .chce ode 
mnie uwolnić, że aż wst yd 
Przeciez jest październik i dln
tego już się ściemniło, a pi>nu 
wyda.ie się, że to jut noc. 

- Teraz ty :i kolei żartu"' 
jesz? 

- Nie. nie żartuję. Panu ~ię 
chyha nie tylko zegarek spie
szy, ale i kalendar z. 

- Dlaczego t·ak kłamiesz! 
- A co, może mi pan powie, 

'że to wcale nie październik, 
ty.Jko Juty? 

- Nie, ii;rudzień - pnw1e
dzialem i nagle sam w to 
zwątpiłem. Spojrzałem na iza
zetę, leżącą przede mną na sro
liku . W winiecie stało jak byk: 
dw\ldziesty trzeci grurinia. -
Pomilczeliśmy chwilę. Mia

]Pm nadzieję, że u.•lyszę te.raz 
..dn widzenia", ale Nina nagle 
spytała: 

- .T::idł ·pan kolację? 
- Nie pamietam - powie-

działem ze zdziwieniem. 

1obą? Nigdy nie lłyszałam e 
takim typie. 

- Oczywiście, te mog~. A 
twój teilefon gdzie stoi? 

- Na korytarzu. Wisi na 
ścianie. No, co jest w tej lo
dówce. 

- Znaczy tak.„ co tu jest w 
torebce ... ? E, jajka, nic cieka
wego. 

- JajkaT 
- Acha, kurze. O, chcesz, 

przyniosę kurę? Nie, ona jest 
nl1'ożona, francuska, z impor
tu. Zanim ją ugotujesz, um
rzesz 1 głodu. I mama pr zyj
dzie :r; pracy. Raczej weźmy 
kiełbasę. Alb nie, lepiej ma
rokańskie sardynki, sześćdzie
siąt kopiejek puszka! Do nich 
pół słoika majonezu. Słys zysz? 

- Tak - powiedziała Nina 
całkiem cicho. - Dlaczego pan 
tak żęrtu j e? Najpierw chcia
łam się pośmiać, ale potem 
z.robiło mi się smutno. 

- A to dlaczego? Rzeczy wi· 
kie tak zgłodniałaś? 

- Przecież pan wiei 
- Co 'viem? 
- Wie pan - powiedziała 

Nina. Chwilę poMilczała I do
dała: - A, niech tam! Pro· 

- Właśnie - Nina westchne
ła, jakby żal jej było przery
wać rozmowę. - .Ja nie mam 
i.adnego Wadika ani Wadima 
Nikołajewicza. 

- Przepraszam - powiedzia• 
lem i odłożyłem sluchawk11. 

Nie od razu zadzwoniłem pe
nownie. Oczywiście, PG proetu 
połs,czyłem de z niewldclwym 
numerem. Pewnie fle wykrę
cńłem. Ale dlaczego? 

Czy można .popro ? c 
Znalazłem w 1zu!ladz:ie pac~ 

t:e kubańskich papierosów. 
J.foonych jak cygara. Na pewno 
robią je z obrzynków cygar. 
Właściwie to jaką ja mam 
~prawe do Niny? Chyba żadnej. 
Po prostu chciałem się dowie
dzieć, ~Y jest w domu. Ale 
jeżeli ir dQ!pU jej ni~ ma, to 
teł. nic nie znaczy. Moł.e być 
na przykład u mamy. Albo w 
teatrze. Przecie:!; wieki eaht nie 
była w t~atru. 

· Zadzwoniłem porwt6rntl•. 
- Nina? 
- Nie, Wadimie Nikołl\jewi~ 

czu. Znów sie pan pomylił. Pod 
jaki numer pan dzwoni? 

- 14-34-081). 
- A J11. m11.m: Arh11.t - }ł'!· 

den - trzydzieści dw• - pie~ 
- trzy. 

- Jasne - powiedziałem -
Arhat to czwórk<t? 

- Arbat to "G".• 
- Nieważne. Przepraszam, 

Nino. 
- P·rosz11. Nie jestem '".reali'! 

zajęta. 
- Posta·ram zie więcej pan! 

nie nii!pokoić. Coś sle chyba 
gdzieś zablokowało i łs,czy mnie 
z panią. Bardzo kiepsko d;o;ia
łają tP tele:fony. 

- Tak - z.godziła "-• Nina. 
Odłożyłem słuchawkę. 

Trzeba poczekać. Albo wy
kręcić 100. Do zegarynki. C~ 
gię przełączy w poplątanych 'li
niach centrali i wreszcie sie 
dodzwonię. 

- Dwudziesta druga, zero, 
zero-, - powiedziała panienka 
p0d telefonem „sto". 
Pomyślałem sobie, b jl!-m 

jej głos został nagrany dawno, 
dziesięć albo dwadzieścia lał 
tf'mu. to kiedy jest jej smutno 
albo kiedy je~t sama w domu, 
wykreca „sto" i słucha ~woiP.
go młorle~o ~ło~u. A może już 
umarła? T wted:v iei ~yn a.tbo 
człowiek. który ja kQcha.ł, wy
kreca setkę I ~lucha. ... 

Znów zadi:woniłem. 
- Słucham powledziałlł 

Nin::t swoim młodym ~losem. -
To mów pan, Wa.dimie Niko
łajewiczu? 

- Tak - odtaarlem - wi
docznie nasze telefony połączy
ły się na stale. Tylko prnsz:P. 
nie myśleć. że ~obie 7.:!rt:v ~trn
je . . Ja bard7..o starannifl! wykr11• 
ciłem numer. 

- Oczywiście. 
Ani przez chwilę 
myślałam. A „ czy 
się spiPsZ.y. 

- Nie. 

nczywlści!!' . 
h1k nie no
panu bardzo 

- Ma pan jakąś waż1'l!\ spra-
wę, do Niny? 

- Nie, · po prostu chciałem 
sprawdzić. cz.y jest w domu. 

- Stęsknił się pan z.a nią? 
- Jakby tu powiedzieć ... 
- Raz.umiem, jest pan z.a• 

zdrosny. 
- Proszę mnie nie rozśmie

szać - powiedziałem - Ile 
pam ma lat? 

- Trzynaście. a pan? 
- Ponad czterdzieści. Dzi<:li 

nas głęboka przepaść. 
- Każdy miesiąc to metr. 
- Nawet jeden rlzień może 

być takim metrem. 
- Tak - westchnęła Nina . 

- To musi być bardzo g!ębo-
ka przepaść .. O cz.ym pan te
raz m) :u? 
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miała oc™>tr odkładał słucha· 
wki. Chyba dlatego tak uparcie 
_prowadziła rozmowę. 
\ - Jesteś sama w domu! 

- Tak. Mama jest dzisiaj na 
wieczornej zmiJnie. Jest pie
lęgniarką w szpitalu i często 

zostaje na noc. Dziś mogłaby 
wrócić, ale zostawiła w domu 
przepustk•. 

- Tak - zgodziłem si~. -
No, dobrze. Kładź się gpać. Ra
no trzeba do szkoły. 

- Proszę nie traktować mnie 
jak małego dziecka'! 

- Nie, co ty Rozmawiam 1 

tobs, jak z dorosłą . . 
- Tak? Jeśli pan chce, to 

proszę samemu iść spać o siód
mej. Dobranoc! I prnszę n;e 
dzwonić więcej do swojej Niny, 
bo mów ~ię pan re mną po
łączy i obudzi mnie, malutką 
dziewczynkę! - powiedziała ! 
odlożyła słuchawkę, 
Włączyłem telewi1mr. Dowie

działem się, że Łunochod prze
gzedł w cią~ doby 337 met
rów. l.unochod pilnie pracował, 
a ja„. 

. Postanowiłem po raz ostatni 
zadzwonić do Niny punktual
nie. o jedenastej. Przez calą 
godzinę zbijałem bąki. Posta
nowiłem, że jeśli znów do
dzwonię się nie tam gdzie trze
ba, od razu odłożę słuchawKą. 

- Byłam pewna, i:e pan za
d:tWoni - powiedziała Nina 
odbierając telefort. - Tylko 
prnsz.ę nie odkładać słuchawki. 
BardzQ ·mi się nudzi. Slowo 
honoru. I nie mam nic do czy
tania„. A na pójście spać jesz
cze za wcześnie. 

- Dobrze, ' możemy poroz
mawiać, _Ale dlaczego Jeszcze 
nie śpisz? Jest już późno. 

- Dopiero ósma I 

- lhlr1ł ałe „ )Miil „ 
dny? 

- Nie, nie jestem. 
- A ja tak. 
- To w domu nie ma 11łc 

do jedzenia? 
- Właśndie - powieddała Ni.o 

na . .:... Wszystko jakby wymio
tło. Smieszne, prawda? 

- Nawet nie wiem, Jak et 
pomóc. Pieniędzy tet nie ma? 

- Są, ale bardzo mało. Zre
sztl\ wszystko już pozamyka
ne. A poza tym, oo właściwie 
można kiuplć? 

- Tak - zgodziłem rl• -
wszystko już pozamykane. 
Chcesz, to poszukam w lo
dówce, rozejrz.4 rię, eo tam 
jest? 

- Ma pan lod6wkę? _ 
- Stara "Arktyka''. Znu1 

ten typ? 
- Nie, a j;1k pan w niej co4 

majdzie, to co potem? 
- Potem? Potem zl11pi• tak

sówkę i coś cl przywiozę. A 
ty zejdziesz do wejścia i „ 
tworzysz ml. 

- Daleko pm mieszka 't Bo 
ja w zaułku Siwcew Wrażek. 
Dom nr 15/25. 

- Na Mosfilmowi;kieJ. Pirzy 
Leninowskich Wzgórzach, za 
uniwersytetem. 

- Znów nie wiem, gdzie to 
jest. Ale niewazne: Dobrze to 
pan wymyślił. Dziękuję bar
dzo. I co tam jest w tej lo
dówce? Tak sobie tylko py
tam, proszę nie i:nyśleć ... 

- Gdybym to pamiętał ... Za
raz przenlQsę telefon do kuo::h
ni i razem się rozejrzymy. 
Poszedłem do kuchni, a . 

przewórl ciąiYnąl się za mną 
jak żmija. 

- No, otwieram lodówke. 
- Może pan telefon no11ić V' 

•' -

"" )IO'W1ed!Ieł, tą ma pa,n 
ktwiorT 

- Nie, r.a te am filety r 
h«l!buta. 

- Dosyć, wystilrcz.y ~ po
wiedz.lała Nina twardo. -
Prze.stańmy o tym mówip. Już 
wszystko rozumiem. 

- Co raz.umiesz? 
- Że pan jest głodny. A co 

• pana widać ' przez okno? 
1

- PrZlf!.:r; okno? Druka·rnie. 
Akurat wpół do dwunasiej 
kończy si• zmiana i mnóstwo 
dziewcząt wychodzi i bramy 
I jeszcze widać „Mosfilm", i 
remizę strażacką, i tor kolejn
wy. O, akurat jedzie po nim 
kolejka. 

- I to wszy·stko pan wi
ci:7Jl7 

- Ko\eika, faktycmie, 1e
dzie dalE>kll. Widać tylko sz.nu
reczek świateł. 

- No, właśnie. Kłamie pan! 
- Nie należy tak mówić do 

et11:rszych. Ja nie mogę kłamać. 
Mogę się pomylić . A i:atem, w 
czym sle pomrliłem? 

- Pomylił się pan w ty m, 
te widać pociąg. Jego nie mo
tna robaczyć. 

- Czyżby? Zapewne to nie
widzialny pociąg, co? 

- Nie, widzialny, tylko że 
okna nie mogą się świecić. 
Taki Pan w ogóle nie wyglą· 

dał przez. ok.no. 
- Dlaczego? PI"l.ecie! sie-

dzę przy oknie. 
- A w kuchni pali się świa

Ho? 
- Jasne, te się pali. A co. 

po ciemku miałem grzebać w 
lodówce? W „Arktyce" nie ma 
w środku lampki. 

- Sam pan widzi. Już trzeci 
raz pana przyłapałam. 

- Nino, miła, wyjaśnij, na 

czym to mnie przyłapałaś? 
- Jeśli pan patrzy przez 

okno, to odsłonił pan zaciem
nienie. A skoro tak, to musiał 
pan ~asić światło! Zgadza się'.' 

- Nie zgadza się. Na co mi 
z.aci~mnienie't Co to, wojna? 

- Oj-oj-oj! Jak można tak 
łgać! A oo, może mamy pokój? 

- No, oczywiście, rozumiem: 
\Vlelnam, Bliski wschód... Ale 
ja nie o tym. 

- Ja też nie o tym ... Chwi
leczkę, czy pan jest. inwalidą? 

- Na szczęscie wszystko 
mam na miejscu. 
-~ ma pan broń? 
- Jaką broń? 
- To dlaczegp nie jest PąJl 

na !roncie? 
Dopiero w tym momencie po 

raz pie.rwszy zacząłem podeJ
n.ewać, że coś tu nie gra. 
Dziewczynka jakby naigrywała 
się ze mnie, ale robiła to lak 
serio i poważ.nie, że niemal 
mnie przestraszyła. 

- Na jakimż to froncie po
winienem być? 

- Na całkiem z;wycLajnym, 
tam gdzi1t wnyscy. Na !roncie 
z Niemcami. Mówi~ poważnie. 
Tak jakoś dziwnie pan ze mną 

rosmawła. A mote pan n-ie 
llllyś-la o tej kurz.e 1 Jajkach„5 

- Ni a :imy~lam · - powie
działem. - I żadnego frontu 
nie ma. A może rzeczywiście 

powinienem do ciebie przyje
chać? 

- Ja }uż przestałam tarto- · 
wać - niemal krzyknęła Ni
na. - I pan niech też przesta- -
n ie.· Na początku t" było ·13. 

wet ciekawe i v.1esołe, ale te
raz zrobiło mi się jakoś nie 
tak. Przepraszam pana. Pan 
chyba jednak nie udaj„ i 
mówi prawdę. 

- Słowo honoru, dziewcz.y
no. Mówię prawdę. 

- .Jakoś rtraszni11 mi 1ht 
zrobiło. Piec u na1 nie grzeje, 
mało drewna I eiemno. Tylko 
.. kopliłka". Dz.iś nie ma prą
du. I tak ml się aamej nia 
chrP siedzieć. Wszystkie ciepłe 
rzecz;v na siehie włożyłam. 

Nagle ostro i jakoś ze 21Qś
clą powtórzyła pytanie: 

- Dlaczego nie Jest pan aa 
frnncie? 

- Na jakim ja mog11 był 
froncie? - mQim zdaniem tar
ty zaszły już llll daleko. - Ja
ki może być front w siedem..: 
dzie~ i ątym drugim roku?! 

- Drwi pan sobie ze mnie? 
Jej głos ~nów zmienił 

brzmienie, stał się 1akiś nie
ffow ierzający, maleńki. Przed 
oczami pojawił mi się niemal 
zapomniany obrazek. To, co 
było ze mną trzydzieści albo 
\vięcej lat temu. Wtedy też 
miałem dwanaście lat. W po
koju stał żelaz.ny piecyk zwa
ny ,.kozą". a ja siedziałem na 
tapczanie podkuliwszy noi:(i. 
Paliła s i ę świPczka, a może to 
h~·ła lampa naftowa? I kura 
zdawala się być jakimś niere-

. .. ~ 

" 

Rys. Zenona Pionk 

sinym, bajkowym 
którego jedzą tylko 
ciach... Chociaż nie, 
myślalem o kurze ... 

ptakiem. 
w powieś
wtedy nie 

- Dlaczego pan zamilkł? -
spytała Nina'. - Już lepiej 
niech pan mów1. 

- Nino, który rok teraz ma
my? ' 

- Czterdiies1y drugi. 
I już układały mi się w 

głowie po.szczególne nielogicz
ności w jej słowach. Nie zna 
kina „Rosja'', jej numer tele
fonu ma tylko sześć cyfr, I 
zademnienie ... 

- Nie mylisz się? 
- Nie - odpowiada Nina. 
Ona wierzyła w to co ll•OWi. 

Może to jej gło~ wprowadził 
mnie w błąd? Może ona wcale 
nie ma trzynast u lat, ale 
czterdzieści i zachorowała bę
dąc dziewczynką? Wydaje się 
jej, że ciągle jest wojna. . 

- Proszę posłuchać - po• 
wiedziałem spokojnie, żeby nia 
odłożyła słuchawki. - Dziś 
jest dwudziesty tru-ci ,;rudnia 
l!l72 roku, · Wojna skończyła si14 
dwadzieścia siedem lat temu. 
Wiesz o tym? 

- Nie.. 
- Na pewno włei!!s, Jest te41 

ru godzina dwunasita... No, 
jakby ei to wyja.foić ..• 

- Oci.ywiście - powiedziała 
Nina pokornie. - Ja też wiem, 
że nie przyniesie mi pan ku
r.v. Powinnam si11 hyla domy
ślić, że ni• może pan mieć 
kury z FrancJ1. 

- Dlaczego? 
- Bo we Fnnejt 1111 N'l.em~ 
- We l'rancj! od dswna nie 

ina ładnych Niemców. Chyba-. 
:t. turydci. Ale nlem190e1 hl' 
ry~ci bywaj- i • nu. 

- Jak ~'t Kto im pomvala~ 
- .A dlaczego by im nie po• 

l!l'll'lalać? 

- Nie -ehce pan chyba po~ 
wiedzieć, te fryce nas zwycię'" 
żą! Na pewno jest pan po pro
etu kłamcą. Albo !zpiegiem! 

- Skąd! Pracuję w RWPC1, 
Radzla Wzajemnej Pomocy 
G~podarezej. Zajmuj' si• Wę
il'8mi. 

- No pro~zę. Znów pen kła.i 
mi•. W ęgrizy to też fa!tzyści. 

- WeJ?Jrzy jut d\wno temu 
przegnali swoich faszystów, 
Węgry to państwo 1ocjalistycz~ 
ne. 

- Ojej, a jut s{11 bałam, ze 
p11n fest rz9cr..1·wi.follf kłam cz u~ 
chem. A pan to wszystko po 
p;ostu wymyśla. Nie, prosz' 
nie. zaprzeczać. Niech mi pan 
lepiej opowie, co hedzie po
tem. Proszą "'ymyślić cokol• 
wiek, tylko tehy było dobrze: 
Bardzo prószę! I niech się pan 
ni• gniewa, że byłam taka nie
uprzejma. Ja po prost;u nie 
rozumiałam. 

W ty'm momenci~ przestałem 
•dyskutować. Jak to wyja śnić? 
Znów wye>braziłem sobie, jak 
siedzę w tym samvm czter• 
dziest.ym drugim r'Oku, jak 
pragnę się dowiedzieć, kiedy 
nasi wezmą Berlin I powieszą 
Hitlera. I Jeszcze dowiedzieć 
się, gdzie zgubiłem paźdz.ieTni
kowĄ. kartkę na chleb. Po
wiedziałem: 

- Zwyciężymy faszystów 
dzlewiąte~o maja 1945 roku. 

- Niemożliwe. Strasz.nie dłu• 
go trzeba jeszcze czekać. 

- Słuchaj, Nina i nie prze
rywaj. Ja wiem lepiej. Berlin 
wetniemy drul(i'ego. maja. Be
d7..ie nawet taki medal: .,Za 
zdobycie Flerlina". A Hitler po
nPłni s::imobójstwo. Zażyj,,. tru
c i znę. Da ją też Ewie Braun. 
A potem esesmani wvn1o <; ą 
ciało na dziedzin iec . kancel:ł ri i 
Rzeszy, poleją ben zyną i pod
palą ... 

Opowiadalem to 'nzystk'J 
nie Ninie. Opowiarl ałem to so
bie. Posłusznie powtarzałem 
fakty, kiedy Nina nie wier zyła, 
albo. ąie rozum i ała od ra7-u. 
Tłumaczylem. kiedy pro5 iła o 
jakieś wyjaśnien i e . O mało n iP. 
straciłem znowu jej zaufan i:i , 
kiedy powiedzialPm, że Stalin 
umrze. Ale później znowu za
.c zęła mi ufać, ii;dy usly ~z::ih1 0 
.Juriju Gai:(arin ie I o Nowym 
Arhac ie. R.ozśmieszylo ją 1~a
Wt>t to, że ko biety będą no~ily 
rozs zerzane spodnie i całk i f"m 
krótkie rnkieąk i. Wspomnia
łem jPj tPż o ty m, kiedy nasi 
przejdą granice z P r'usami. 
Straciłem poczucie rzecz.vwi
st ości. Dziew czynka Ni~a i 
chłopiec Wadi k sied zi eli prze
de mną i ~łuc h a l i . Tvl kn Ż" oni 
b:vli i:(lodni jak di'lbli . I spra
wy Wadika miały się gorzej 
n i ż Niny; on zgubił swnią 
kartke n::i chleb i do końca 
miesi'lca pn:yid zi e 'm z mat 
ką ż:vć z .ieclnej , jej kartki. 
Zwykłej robotniczej k;i r t1' i. 
Wad ik zgubił swoją ii;d z.i eś na 
podwórzu i nawet pn piętna
stu latach, gdy n<1gle pn.ynrJ
mni ał sobie . jak to było . wci ąż 

od nowa złośc i ł sie . bo ka t kę 
mnżna było zrale źć w c i ąe:u 

jednee:o dnia: upadla koło o
k ienka do piwnicy , kiedy rzu-
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cił palto na kiratę, chcąc po
grać w piłkę. Gdy Nina zmę
czyła się już słuchaniem tego, 
co uważała za dobrą bajkę, 
spytałem: 

- Znasz Pietrowkę? 
- Znam. A co, przebuduJą 

ją? 
- Nie, ja tak tylko„. - po 

czym o'powiedziałem jej, jak 
wejść prx.ez bramę na podlwó
rze, gdzie w głębi jest okienko 
d<> piwnicy zakryte żelaz.TU\ 

kratą. Jeśli to jest październik 
czterdziestego drugiego roku, 
śrndek miesiąca, to kolo okien
ka z całą pewnością leży kart
ka na chleb. Tam w podwórzu 
chłopcy grali w piłkę i jeden 
ll nich kartkę zgubił. 

- To Qkropne - powiedzia
ła Nina. - Ja bym tego aie 
przeżyła. Trzeba kartkę oddać. 
Niech pan to zrobi. 
Ją też wciągnęła ta gra. Po

czucie rzeczywistości gdzieś się 
zgubił<> i już ani ona, ani ja 
nie wiedzieliśmy, w którym 
iroku żyjemy. Byliśmy jaikby 
poza czasem, bliżej jednak jej 
czterdziestego drugiego roku. 

- Nie mogę tam pójść i 
znaleźć kartki - powiedzia
łem. - Od tego czasu minęło 
już wiele lat. Ale jeśli będziesz 
mogła tam 'zajść„. piwnica po
winna być otwarta, a jeśli me, 
w ostateczności powiesz, że to 
ty ją zgubiłaś ... 

W tym momencie połączenie 
przerwano. 

Niny nie było. Coś w słu
chawce zatrzeszczało i kobiecy 
głos spytał: . 

- Czy 143-18-15? Łączię rz; 

Ordżonskidze. 
- Pomyliła pani numer. 
- Przepraszam - obojętnie 

powiedziała telefonistka. 
Odezwał się · przerywany sy

gnał. 
Nie od razu wykręciłem nu

mer Niny. Powinienem się . był 
jakoś usprawiedliwić. pośmiać 
z dziewczynką, że wysłuchała 
tylu bzdur.„ 

- Tak? - usłyszałem głos 
Niny. Drugiej Niny. 

- To ty? - spytałem. 
- A, to ty Wad.im? Nie 

śpisz jeszcze? 
- Przepraszam powie-

działem - potrzebna mi inna 
Nina. 

- Co?! 
Odłożyłem słuchawkę i zna

wu wykręciłem numer. 
- Zwariowałeś? - spytała 

Nina - a może piłeś? 
- Przepraszam powie-

działem I znów odłożyłem słu
chawkę. 

NiP bylo sensu dziwonić da
lej. Telef()lrl z Ord.Wnskidze 
wszystko ustawił na swoich 
miejscach. A jaki właściwie 
by~ iei telefon? Arbat - trzy 
-. nie, Arbat jeden -
trzydz!Pści dwa - trzydzieści... 
niP. czterdzieści„. · 
Dorosła Nina zadzwoniła do 

mnie sama. 
- Przez cały wieczór sie

działam w domu - powie
działa. - Myślałam, że za
dzwonisz, - wytłumaczysz swoiP. 
wczorajsze zachowanie? Ale 
tyś, zdaje się, całkiem zwario
wal! 

- Pewnie tak - zgodziłem 
się . Nie miałem ochoty opo
wiadać jei o długich rozmo
wach z inna Niną. 

- A co to za inna Nina? 
Czy to wzól' dla mnie? Chce,;z 
po·"'·ie<l7.1Pć. wolalhyś. zobaczyć 
mn'e inną? 

- Dobranoc Ninec-iko. Jutn 
ci wszystko wyjaśnię. 

„ Najciekawsze jwt to, że 
ta dziwna historia miała nie
mniej dziwny koniec. Nastę
pneQ!<• dnia ran„ pojechałem c'o , 
mam:v. Powiedziałem. że upo
rza.dkuie antresole. Od trzech 
lat obiecywałem to zrobić. 
Wiedziałem, że mama niczpgo 
nie wyrzuca, no: „Wszy~tko 
może sie ieszcze pnvdać." 
Przez pótt,orf'i e:odziny kopa· 
łem w starych cza«onismach. 
podrec1nil(-ach i przPróżnych 
szpan(llia:-h. W k"ńcu · trafiłPm 
na k"iążke łPle .tonic'zna 7 19~0 
r Ksifl'i'ka ~puchł11 od 00w'ty
kanych w nia no · 1Pk i zało
żonych kartE>czkarni •tron u 
po~tr:>E'P'onvrh i PM.~<!inanvc11 
ro!:!arh Bvła on;i tak' częst'l 
u7.ywana.- żP d7.iWiłPm •ie. iak 
mo!?łPm w neóle o niei ?ao·o
mnieć r.dvhy nil' ro7mnwa z 
Niną. ni!!dv nie· pr7.vnnmniał 
bvm snhil' nawE>t n iPi i<tnie-
niu. 7-ohilo mi <ie troclię · 
w<tvd. i11khvm wiE>rnv. wv<łu
żony • )!'amitur odrlawał '1a 
szmaty han<ll;irzowi <t::ir1v1.na. 

("ztE>rv niPrW;7E' cvfrv hyły 
znnnP: G-1-~?. T iP.s?:rZE' wle
d7.iałi>m. 7P tp]pfon ie~lt tad
nf 'Z n11s nif• •1rlnw::iłn i nikt 
Zf' ·"'Inii> nif' za7ar'nwal nvl 
zainstalowany w zaułku Siw-. . 
Tłumaczyli: 

cew Wrażek w domu nr 15/25. 
Właściwie nie było żadnych 
szans na odnalezienie tego te
lefonu. 
Zabrałem z łazienki taboret 

i usiadłem z książką na koryT 
tarzu. Mama nic nie rozumiała, 
1ylK:o przechodząc obok u:l
miechnęła się i powiedziała: 

- Ty zawsze tak. Zaczynasz 
porząqkować książki, a po 
dziesięciu minuta<:h pogrążasz 
się w lekturze i koniec ze 
sprzątaniem. 

Dopiero by się zdziwiła, gdy
by wiedziała, że czytam książ
kę telefoniczną. 

Znalazłem telefon Niny. 
Dwadzieścia lat temu znajdo
wał się w tym samym miesz
kaniu, co w oz.iterd:zies:tym 
drugim. Zapisany był pod naz
wiskiem Frolow K. G. 

Zgoda. ' Zajmowałem się 
bzdurami. Szukałem tego, cze
go nie mogło być, ale jestem 
pewien, że co najmniej dzie
sięć procent zupełnie normal
nych ludzi, znalazłszy się na 
moim miejscu, zrobiłoby to 
samo. Pojechałem na Siwcew 
Wrażek. 
Sciemniało się jut. W nowej 

dzielnicy, wśród zbudowanych 
z wielkiej płyty, jednakowych 
domów. hulała zamieć. W 
st.an<l.aroowym, jednopiębro-
wym pawilonie handlowym 
sprzedawali francuskie kur
czaki w oszronionych przezro
czystych opakowainiach. 'Przy
szedł mi do głowy pomysł, że
by kupić jednego i przynieść, 
jak obiecałem, choć z dwu
dziestoletnim opóźnieniem. A.le 
nie kupiłem i jak się okazało 
- słusznie, bo w mieszJkainh1 
nikogo nie by'ło. Choć d-zwonelk 
rozlegał się g1ośno, nikt n.ie o
twierał. Domyśliłem sie. że 
nikt tam nie mieszka. Wyje·-
chali. , 

Chci:8'łern j.uż odejść, ale 
skoro przeszedłem już taki 
kawał drogi, postanowiłem za
dzwonić do drzwi obok. 

- Przepraszam, chciałem 
tylko zapytać, czy Ni1I1a Sier
gie.iewna mieszka tu obok? 
Chłopiec w oodkoszulce z 

parującym kubkiem w ręce 
odparł spokojnie: 

- Oni wyjechali. 
- Dokąd? 
- Już rniesiac, jak poje-

chali na półno°' Wrócą dopiero· 
na wiosnę. I Nina 'Siergiejew
na i jej mąż. 

Przeprosiłem i zacząłem 
schodzić po schodach. Myśla 
łem. że w Moskwie mieszka n.a 
pewno niejedna Nina Sie!'gie
jewna Frołowa, urodzona w 
1930 roku. 

Nagle drz\vi z tyłu znów sie 
otW<J'J'Zyły. 

- Proszę chwilę poczekać -
powiedział ten sam chłopiec 
- Mama chciała panu coś po
wiedzieć. 

W drzwiach pojawiła się 
matka wyciernjąe ręce w fa.r
łiuch. 

- Kim pan jest dla niej? 
- Po prostu znajomy. 
- Czy może Wadim Niko-

łajewicz? 
- Zgadza się, Wadim Niko

łajewicz. 

- No właśnie, - ucieszyła 
się kobieta. - 0- mało pana 
nie przeoczyłam. Ona by mi 
tego nigdy nie darowała. Nina 
tak mi powiedziała: ,.Nie prze· 
baczę". I kartke na drzwiach 
przypięła Tylko że na pewno 
dzieci zerwały Już miesiąc 
miną?. Ona powiedziała, że 
pan przyjdzie w gru<lniu. M?
wiła nawf!t. że do tego czasu 
po-stara się wrócić. ale to prze
cież tak daleko.„ 

Kobieta stała w drzwiach, 
patrzyła na mnie. słowem. cze
kała, że wyjaśnię jakąś tajem
nicę, opowiem o nif!szcześliwei 
miłości. Na pe'wno pytała Ni
nę: '..Kim on jest dla ciebie?" 
I Nina też powiedziała: .,P:i 
prostu. znajomy." 

Kobieta poczekała jeszczP 
chwile„ po czym wyjęła z kie 
szE>ni fartucha Ust. 

Wiem na pewno, że pan nil' 
przyidziP ·w końcu jak możn'l 
wierzyć dziPwczecvm roieniom, 
ktńre mniP równi!'?. wydaią <;ie 
tvlko roiE>niami. Ale przeriP.7 
kartka na chleh była w tym 
miei~cu. o którym zdążył mi 
pan powiedzieć„ ." 

Pier•"ndruk: „Smen,a" nr 3, 
luty 1973. 

• Telefony rosyjskie na tarczy 
nllmerowej oprócz cy!r mają 
lltery, 

EWA i DARIUSZ MILERSCY li 
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Słowo „blaski" - przyznajmy to otwarcie - użyte zostało w 
nadtytule ze świad'orną przesadą. Science Fiction (pisane raz z 
dużych, raz z małych liter, za Lemem, którego będę gęsto przy
taczał, wybieram formę pierwszą, lecz w innych cytatach trafi 
się i ta !fruga, poniekąd skromniejsza) acz chętnie powołuje się 
na wspaniałych protoplastów i wiele- obiecujące nowożytne po
czątki, z biegiem lat stała się bowiem literaturą swoistego get
ta i do bezspornych blasków zaliczyć może jedno tylko: stałą, a 
nawet wciąż wzrastającą poczytność. 

Vera Graaf w książeczce „Homo futuirus" pisanej jako 

1 studium w Instytucie Ameryki U1).iwersytetu Monachij
skiego (wydanie polskie PIW - 1975) powołując się 
na dane z 1960 roku liczbę zapalonych „połykaczy" SF 
określa na pól miliona Amerykain9w, co stanowiłoby 

wprawdzie zaledwie 0,3 proc. tamtejszej społeczności, lecz dalsza 
informacja, że są to najczęściej aktywni zawodowo mężczyźni o 
względnie wysokim poziomie wykształcenia 1 zainteresowaniach 
technicznych, czyni rachunek bardziej zmaczącym. W Polsce, przy. 
braku specjalistycznych magazynów i malej konkurencyjności u
kazujących się tytułów, nie ma - co do sprawdzenia - tak zlej, 
nieudanej i nieporadnej książki z dziedziny fantastyki, która przy 
nakładach od 20 do 50 tys. egzemplarzy nie zniknęłaby natych
miast z księgarskich pólek, a rynek wciąż i wciąż wola o więcej 
i nikt chyba nie wie, ile mógłby naprawdę wchłonąć. 

Fakty trzeba uznawać, jest zaś faktem, że Science Fiction ist
nieje jako przedmiot masowej konsumpcji, forma kultury ma
sowej, budząc zainteresowanie wyspecjalizowanych krytyków 

, i socjologów, wszelako istnieje niejako „tnaczej" a•n:iżeli reszta li-
teratury. W tej materii będę· chcia1 jednak oddać głos Stanisła

. wowi Lemowi, który jako mrytyk i teoretyk budzi we mnie o ty
le większe zaufatiie niż inni, że jest również - czy raczej: 
przede wszystkim - wybornym praktykiem i ~wiatowe'j ·sławy 
autorem. Wprzódy jednak cofnijmy się choć na moment do o
wych „wspaniałych protoplastów", których przywołałem już na 
wstępie. 

Blaski i nędze Science Fiction 

Dlatego - choć nie godzi się obiecywać zbyt wiele, gdy gro
maqzimy dopiero siły i środki, szukamy autorów i wspólpr_a
cowników - chcielibyśmy w przyszłości poświęcić nieco mieJS• 
ca famta5tyce, wprowadziić jaJdeś króciutkie, lecz \V :-rf' ··::ę r e
gularne omówienia nowych pozycji, publikować tłumaczenia mo~
liwie interesującej prozy, udostępnić ł amy debiutantom. no, co 
się tam uda„. Wiemy, że nie jest to takie zupełnie proste, Z\\·la
szcza jeżeli będziemy się starali us tawiać poprzeczkę na godzi
wej wysolrości, ale spróbować chyba warto. 

Miarę ryzyka niechaj nam uzmysłowi LE' m, sprawa · 4 „sprostytuowania się", upadku litera tury SF musiała go 
bow.iem tęgo trapić, sikoro jeszcze przed wydn:: i'!.ml „l'\1 n 
tastyki i futurologii", w przedmowie do „Torpedy czasu" 
Antoniego Słonimskiego (Warszawa 1966, cytuję za to-

mem „Rozprawy i szkice", Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1975) pisał tak oto: 

„Nieraz już szukalem sposobu przedstawienia życiorysu Scieri~ 
ce Fiction i zawsze okazywalo s ię, że czyste lit erackie b i1 tc;-ia 
nie wystarczają. Może należaloby opisać j ej koleje 'językiem. ro
zumiejącym światlego psychologa, który bez skandalizowania, 
ale i bez czulostkowości, ukazuje to, co się w w.ieku XIX nazy
walo upadkiem porządnej kobiety. 

Historia literatury, podobnie jak kroni ka towarzyska, pewne 
sprawy okrywa dokladnym milczeniem. W wielkiej „Literary Hi~ 
story of the United States" (Me Mi!lian Com pa ny, New York, 
1515 stron, 59 autorów, 6 redaktorów) - której ostatnie z roku 
1964 wydanie leży na moim biurku - na próżno by szukać w 
rzeczowym: indeksie nazwy Science Fiction. W spisie omawianych 
autorów (56 szpalt najdrobniejszej czcionki) nie ma ani jednego 
nazwiska pisarza tego gatunku - z wyjątkiem H. G. Wellsa, 
zacytowanego zresztą w związku z jego „pozafantastyczną" dzia
lalnością. Są jednak w tym tomłe wymienieni pisarze t pisarki, 
których oprócz historyka ze stopniem uniwers11tecldm nie zna 
nikt - postaci czwartorzędne, ale z „dobrego towarzystwa". 

Zarazem obecności Science Fiction na rynku książkowym USA 

(1) 

Tako rzecze Stanis aw 
,,Szwajcarski krytyk Pierre Versins - pisze Vera Graaf 

2 .- próbuje prześledzić dzieje science fiction od czasów 
przedhistorycznych: od anonimowych egipskich utworów 
(2000 p.n.e.) przez „Gilgamesza" (pierwsze opracowaTllje 
ok. 1800 p.n.e.) dochodzi Verstns w swojej sporządzonej 

na berneńską wystawę sctence 1iction (1961) „Tableau chronolo
gique" do „Odyssei" (ok. 800 p.n.e.) i „Poiitei" Platona (421 -
341 p.n.e.) Z tym, że dalszą stacją w historii sctence fiction 
Verstnsa jest „Varia historia" Lukiana :z Samosaty (180 n.e.) 
zgadzają się już tnni krytycy science fiction, tacy jak Bruce 
Franklin, Kingsley Amis i Sam Moskowitz. Inni autorzy są zda
nia, iż science fiction zaczęla się od „Nowej Atlantydy" („New 
Atlantis", pośmiertnie 1627) Frunciszka Bacona (Hillegas), inni 
znowu twierdzą, że już Cyrano de Bergerac, opisując podróż na 
ksi.ężyc, pisal w duchu science fiction". 

Dalej też będą padać niezłe nazwiska: Tomasz Morus z „Uto
pią" (1516), Jonatan Swift z ,,Podróżami Guliwera" (1726), Ju
liusz Verne, Edgar Allan Poe - ten mógłby patronować podga
tunkowi zwanemu „Horror-Stories" - wreszcie wsławiony choć
by tylko ,,WOjną światów'' Herbert George Wells. 

Wells, bardziej niż Verne - choć wszelkie cezury stawiać tu 
trzeba z dużą ostrożnością - otwiera fantastyk.i czasy nowożyt
ne. Po nim liczba autorów zacznie się gwałtownie mnożyć. Z 
głośniejszych wymieńmy odwołującego się do ponurych mitów i 
magii amerykańskiego pisarza H. P. Lovecrafta, Karela Czapka 
z „Inwazją jaszczurów", Aldousa Huxleya („Nowy wspaniały 
świat"), czy Michaiła Bułhakowa. Kto się uprze bez krzty naro
dowej megalomanii może dorzucić kolejne - po Bułhakowie -
nazwisko najwyraźniej pan.i Graaf nie znane; myślę o Jerzy~ 
żuławskim i jego wydanej w latach 1903 - 1911 „KsiężycoweJ 
trylogii" („Na srebrnym globie", „Zwycięzca", „Stara ziemia"): 
jest to bowiem literatura niewątpliwie zasobniejsza myślowo l 

głębsza aniżeli - powiedzmy - o parę lat późniejsze marsjań
skie powieści Amerykanina Edgara Rice Burroughsa. 

W miarę rozrostu ilośCiowego Science Fiction i zd.o-

3 
bywania przez ten typ literatury czyt~lniczego ryn~u, 
rośnie i zaintereso;vanie samY_ID gatunkie~. PrzeglądaJąc 
wcale uczoną książkę AndrzeJa Zgorzelskiego „Fa~tasty
ka. Utopia. Science fiction" (Warszawa 1980 - Panstwo

we Wydawnictwo Naukowe) zerknąłem na bibliografię; otóż ~
pracowań dotyczących prozy „fanta~tycimej:' .w.yn;ienia autor bli
sko 120 są tu artykuły, lecz są i solidne ks1ązki, Jak choćby dwu
tomow~ „Fantastyka i futurologia" Stanisława Lema, którą rad 
bym cytować całymi ~arściami'. lecz tych 750 stron gę~tego dru-
ku tygodnik i w rok me przełknie. . 

We wstępie do książki Lem podejmuje wszelako polemikę ze 
strukturalizmem jako szkolą krytyki; .szkolą - dodajmY: - ;v 
odniesieniu do literatury SF tal< rozpowszechnioną, że memalze 
obowiązującą. ' . ' 

Struktury dzieł warto badać - pisze Lem. · - Są to twory 
szkieletowe, tak niezbędne dla organizacji dziela, jak_ żeb~a, krę
gi i piszczele naszych przyjaciół są konstytuantami ich cielesne
go bytowania, bo wszak ponad wątpliwość. ws~yscy . pospolu j~
steśmy kręgowcami. Jak jednak różnice szkteletow nie .st~n.ow~ą 
0 rMn'icach osób, tak jest i ze strukturami ~ziel. Ksiązki nie 
mog'ą bez nich ani powstawać, ani żyć, tecz nie tym k;ęgom i 
żebrowaniom, jakie w nich wykrywa dumnie stru~turah_sta, za
wdzięczają f n d y w i du a z .n oś ć swej urody. Powiada . się P'.ze
cież (zapewne - z przesadą). że wartość dziela sztuki tkw; ~ 
calości różnic dzielących je od wszystkich dzit?l innych. Mow~ę 
0 tym z czysto praktycznego doświadczenia, albowiem sekc3a 
strukturalistyczna wykrywa to co ws-pólne utworom pe.wnego ga
tunku. tutaj - fantastycznym. Tu jednak, co odróznia . teksty 
wartościowe od lichych, ulega przy niej latwo przeocz.emu. Zna
czy to że dla metody strukturalistycznej wszystkie dziela jed11e
go. gatu1J.kU są d o s y ć podo~ne - ?ak wlaśnie d.la an,~toma po
dobne są wszystkie kośćce 3ednego_ ga~unku. zwie~ząt · . 

Tu urwijmy, niepokoje Lema zda1ą si~ byc bow1er:i me ty!ko 
zasadne-. ale i wyłożone dostateczn~e jasno . Pewn_o • ze mozna 
zwalić sobie na stół stosy fantastyki - komec koncow prze~ la
ta i w Polsce wy'1ano tego sporo - badając ilu auto.rów 1 na 
jaki sposób ludzkość unicestwia, ilu zaś wieści iej zwycięską ek~
pansję na naszą, a nawet I sąsied1:ie g;:ilal{tyki: Tyle tylko. ze 
rejE'strując wspólne dl" iednych lęki .. zas dla mi;y~h wsi;iólne 
nadzieje niP postawimy nawet py!an~a, któr: z ks:ązek napisane 
zostały nę<:lzn:ie, a które wnoszą 1ak1ś .ton mdyw1d~~lny. ~-O r 
wentualnie warto przeczytać, a co nalez_ał?b~ o~rzuc1c, gd71~ t ą 
się ;akieś a.nbicje, a gdzie nawet rzem1eslmczeJ sprawności za-
brakło. 

Poletko SF jest poletkiPm nigdy nie odchwaszczanym, co znaj
dzie uznanie wydawcy I · trafi na rynek - znika z niego bez 
śladu, m1jczęściej również bez jakiejkolwiek recenzyjnej wzmian
ki. choć zdar.za się, że i jęk rozpaczy byłby reakcją o wiele zbyt 
łagodną.„ 

nte dostrzec nieP,odobna. Książki te wychodzą w masowych na• 
kladach, w takiej• tlości, że wszystkich nie przeczyta nawet ma· 
niak rakietowy, zaprzysięiony gwiazdoman. Należy do nich doli• 

• czyć dwakroć tyle utworów w magazynach i publikacjach spe• 
cjalnych. Piszą te utwory setki ludzi, setki mózgów wytlaczają 
z siebłe do ostatniego atomu pomyslowość, kulminującą w stwa
rzaniu wizji najbardziej groteskowych, · szokujących, dramatycz• 
nych - czy sama liczba w iym trudzie mrówczym zaangażowa-< 
nych nie powinna gwarantować, że choć część owych dziel gad.i 
na jest wstępu do „Literary Hist~y of the United States"? By• 
lożby milczenie jej tylko wynikiem uniwel'syteckiego zaro:mmial· . 
stwa, lekceważącej nonszalancji profesjonalów, h;ipe;,stwa akade· , 
mickieg~ zakamienialego w Twnsei'Watyzmie, ślepego m:a tcartośct 
gatunku, który jest - jak gloszą jeFJO wyzmiwcy ~ solą nowo• 
czesności, prawdziwym lustrem przemian naszego świata? . 

Obawiam się, że nie problem „zlokalizowania winy" .należy ba
dać, lecz tylko w miarę pouczających, w miarę żalosnych losów 
owej literackiej istoty, co - choćby w dzielach Wellsa - tak 
świetnie !łię przecież na przelomie wieków zapowiadala, 
. Otóż _zdarzylo się ze Science Fiction - nie w jednym miejsc1i 
i czasie, lecz to klęski nie umniejsza - szereg niedobrych rze
czy, łttóre jej życie zlamaly. Ona sama nie bardzo nawet zau
ważmy, zdaje sobie z nich sprawę - tym gorzej dla niej: 

Zapadla mianowicie - prawie już u początków - na dwuzna• 
cZ'r!ą rozry'wkowoU, a gdy zaczęła się podoba ć, dostała olbrzy
mu:h nakładów; powodzenie zq.szkodzilq jej reputacjt lecz brnela 
nadal - puścila się z powieścią kryminalną, aż wres~cie wylądo
wala w brukowych magazynach, gdyż okazała się niezwykle 
„chodliwym" tówarem. 

Aby - przed zstąpieniem w ślad za Science Fiction do podej• 
rzanych jej przybytków - jeszcze przez chwilę ogarnąć rzecz 3 
ptasiej perspektywy, to, w jaki sposób poszczególne gatunki li· 
terackie zdobywają sobie rangę w hierarchii calej literatury, jest, 
przyznajmy, sprawą tyleż ciekawą, co niejasną. Kiedyś powieść 
b~la gatunkiem literackim o wiele „gorszym" od poezji ( na 

'miano „epiki" mógl sobie zasłużyć poemat, ale nie jakaś htstoria 
opisująca proz4 perypetie codzienności. Dramat, dzięki dobremu 
greckiemu pochodzeniu, jako szlachetnie urodzony, nigdy nie 
gral roli arywisty - lecz na przykladzie powieści daje się badać 
kariera wywodząca z nizin, pięcie się wzwyż, k tóre wlasnym. 
olbrzymim wysilkiem zdobywa sobie wreszcie szacunek powszech• 
ny. Gdy jednak koryta poszczególnych gatunków w ocenie spole
cznej definitywnie zastygną, utwór, powstający wewnątrz jedne
go z nich, jeśli to jest gatunek choć trochę podejrzanej konduity, 
nie może nobilitować niczego prócz siebie, innymi slowy: „Zbro• 
dni~ i kara" nie jest uważana za znakomitą powieść kryminalną, 
ponieważ ramy naszej klasyfikacji takiego ustalenia nie dopu
szczają. Dostojews7ci :w obrębie „powieściowej kryminalistyki" 
się nie zmieścil, przekroczyl granicę - lecz uczynił to we wlas
nym, a nie gatunku imieniu. Gdy zatem „gatunkowo" utwót 
nawet daje się zaklasyfikować do „kryminałów'', jak książki Chlł· 
stertona, ale. gdy zarazem go cenimy, natychmiastową decyzją 
konstatuje się, że „kryminalność" jego ·(albo w innym wypadku 
„romansowość" (jest tylko p r e t e k s t e m, udaniem autorskim, 
dowodem pi.sarskiego wyrafinowania subtelnego, lecz nle - roz
pust·y. W ten sposóp gatunek nadal zachowuje znamiona podej
rzanego prowrulzenia się, a książke ocalmy d!a „prawdziwej Łi-< 
teratury". I. wilk jest syty, i owca cala. 

Z biegiem· czasu jednak przekroczyć książce - na'frepszej na• 
wet - granicę gatunkowego getta staje się coraz trudniej. („.) 

W tym miejscu przerwę. Lem mówi o gatunkowym 

5 getcte, z którego trudno książce się wy.rwać, jest 
wszakże jednocześnie i tak, że czytelnilwwi n1e ooozna

, nemu z fantastyką z "oiegiem lat oora'l trudniej w 
owo getto się zapuścić. W pierwocinach SF 

kolejni autorzy ustalali jak gdyby parametry kreowanego świa~ 
ta, objaśniając - z pewnym naukowym prawdopodobieństwem, 
lub bez prawdopodobieństwa - dosłownie wszystko, nawet za
sadę dZJiałania „wehikułu czasu". 

Potem stało się to nudne, pomysły zaczęły przechodzić z rąk 
do rąk, „szybkość podświetlna", „bariera sitowa", „trzy prawa 
robotyki" (tu akurat . wiadomo, że sprokurował je Asimov) - to 
terminy stanowiące wlasnosć powszechną, znane świetnie nało
gowcom. jednak już nie profanom, którzy stają wobe-c nich bez.: 
radni. W ten sposób literatura „masowa" stała się na swój spo
sób elitarna, kto bowiem chce sw~odnie przeczytać tysiąc 
pierwsza książkę SF, powinien znać pno:yna.imniej sto z poprzed
niego tysiąca. Zadziwiające, ale jednak prawdziwe! 

JERZY PANASEWICZ li 



.-DARIUSZ QOROZYNSKI 
z międzynarodowej E-16 skręcić trzeba w 

lewo jakieś cztery kilometry za Ozorkowem. 
Kolejowa rogatka niestrzeżona, ale i tak zwol-
111lć trzeba do minimum, bo przejazd przypomi
na czynną katapultę (europejski patent to wła
śnie nasze skrzyżowania ze szlakami PKP„.) 
i;>arę minut jazdy wygodnym asfaltowym duk
tem I zza rowu błyska tablica „Solca Wielka". 
Zwalniam, mijając porządne, murowane cha- '
lupy po obu stronach. Gdzieś trzeba zasięgnąć 
języka. 

- Nie wiesz gdzie mle11zka pan Janicki? -
pytam śmigającą na rowerze za rowem może 
8-9~Jetnią dziewczynkę. 

- Ten strażak? A pewnie że wiem, o, tam, 
w tym domu przy kościele - odkrzykuje mala 

I już jej nie ma„. 
- E, daj pan spokój, ja już za stary do ga

zety - śmiej_e się Stanislaw Janicki, ogorzały, 
silny 1 krzepki jeszcze, choć na karku siedem 
i pół krzyżyka. Ale też życiorys bogaty jakich 
malo i nic dziwnego, że znają go w okolicy 
wszyscy. Smieją się .tylko z uznaniem, że nie
wiele mu już funkcji pozostało do objęcia: rad
ny w Soky od początku powstania gminnych 
rad narodowych, członek ZSL. od 1948 roku _ 
(prezes GK ZSL przez kilka kadencji), działacz 
Zarządu Gminnego LOK, społeczny kurator 
sądowy, zasiada także w prezydium lokalnego 
Komitetu Odrodzenia Narodowego, lata cale na
czelnik i komendant gminny OSP. Na komba
tanckim mundurze kilkanaście odznaczeń i me
dali. Na jednym m. in. Krzyż Kawalerski Or
deru Odrodzenia Polski, Krzyże Zasługi (do 
Złotego włącznie), Krzyż Partyzancki, Medal za 
Warszawę, a obok wiele stratackich odznak i 
wyróżnień, z „najmłodszym", Złotym Znakiem 
Związku, który jest najwyższym dowodem u
znania dla każdeg0 ochotnika. Bo też sikawki 1 
srebrne hełmy umiłował Janicki szczególnie.„ 

- Straż w Solcy powstała w dwudziestym 
piątym roku - zaczyna swą opowieść - było 
wtedy kilku zapaleńców, którym się · marzyła 
własna, wioskowa. sikawka, jako że najbliżej 
to strażaki stacjonowali w Ozorkowie. Pomógł 
nam bardzo ówczesny nasz proboszcz, ksiądz 
Gostkowski, namiętny myśliwy. Eh, ten lubił 
11olować; pamiętam tylko duchowną sukienkę 
podwiązywał i ze strzelbą się po okolicznych 
polach uganiał za zającami. Jak to było w 
zwyczaju, za takie myśliwstwo płacił potei:n 
gospodar;zom, na których polach coś ustrzelil. 
To i którymś razem kilku z nich zadecydowa
ło, by pieniądze przeznaczyć na zakup pompy, 
a nie wszystko przepić. Ksiądz podchwycił ży
wo ten pomysł, a oponentów, bo i takich nie 
brakowało, przekonał ostatecznie, gdy dodał, 
że na wódkę osobno ze swej kiesy dorzuci. A 
1traź musi być„. 

- Ja tam miałem wtedy osiemnaście lat, ale 
ewoje trzy grosze też dołożyłem, no 1 koniec 
k011ców kupiliśmy tę N:Czną sikawkę, trochtt 
hełmów, pasy. Wieś była duża, ponad 80 go
spodarstw, toteż zaraz na początku było ze 
trzydziestu ochotników, a pierwszym komen
dantem został Górka Ignacy. Naczelnikiem, tak 
wypadało, wybraliśmy Wilskiego, miejscowego · 
dziedzica z majątku we Wróblewie, ale to 
taki figurant był tylko. Z pompą to już byliśmy 
strażą całą gębą, S"J:koda tylko, że gospodarz, 
u którego jeszcze po wojnie była ona przecho
wvwana, cichcem ją sprzedał, dzisiaj byłaby 
piękna pamiątka„. 

- No pewnie, potem zamarzyła się nam re
miza. Ze zbiórek, różnych zabaw, majówek ze
brało się znowu trochę grosza I w trzydziestym 
drugim sami zbudowaliśmy remizę, taką małą, 
bez porządnych fundamentów nawet, ale jesz-
cze dzisiaj stoi. . 

- Czy się paliło? Jeszcze jak często! Bywa
ło i trzy, cztery pożary w ciągu dnia. Przyczyn 
bylo wiele, ale nie brakowało i "ś"'.'iado~ych 
podpaleń. Odszkodowania były wiel.kl~, m.e to 
co dziś, to 1 i jeden z drugim zostaw1ah świecz
kę \V stodole ze słomą i jechali na targ do Lę· 
czycy. A z odszkodowania to jeszcze potem 
miał na murowane obejście I posag dla córki... 

- Jeździło się rzecz jasna końmi, były we 
~,„..... n ~·""-

' 

Foto: J. Głowacki 
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~ni wyznaczone takie 3-4 pary do naszego po
żarniczego wozu, sikawkę się zakladnlo na nie
go i jazda, galopem. Jeździło się do czterech 
kilomet.rów, nie dalej, jak to mówią - „na 
dym"! „na ogień". No pewnie, trudno się było 
skrzyknąć, telefonów nie było. bo 1 światła nie 
byloc Kto uwidzial dym w okolicy to walil 
w takie gongi na chałupach, syrenę mieliśmy 
też taką ręczną, kręconą, ale co to - 200 me
trów było ją raptem słychać. Jeszc:ie jak ko
nie trzeba było z pola ściągać, to często nie 
by!o już co ratować, jak żeśmy dojechali na 
miejsce. Ale się chociaż sąsiadów ocamo. Tak 
było p·amiętam na Janowie, u Czap1ińsk!ego, 
od pioruna się zaczęło; to już jeno domy obok 
polewaliśmy, by się ogień nie przeniósł. Ale 
todzina mu pomogła, szybko się odbudował. 

- Olbrzymi był też pożar; chyba w trzydzie
stym szóstym na plebanii tu, obok. Coś tam 
komin zdaje się szwankował 1 zapaliło si• na 
stn-chu. Duży budynek cały drewniany a 
było to letnią porą, ale 1 tak udało się nam 
dól uratować, jeno dach splonąl. Ale też nasza 
remiza była blisko, a w sąsiedztwie dwa sta
wy, to I wody nie brakowało. 

- Tak, w Ozorkowie straż był.a wcze~nlej, 
oni chyba 85 lat istnienia obchodzili, w Lęczy
cy - jeszcze starsz11, ale _to 13 kilometrów od 
na~. to kto by tam do pofaru wtedy zdążył 
koilmi. Myśmy się opiekowali jeszcze wslaml1 
Borszyn, Solca Mała, Wróblew, Janów, Cedro
wice najdalej. 

- Jak już nam tak dobrze szło, tośmy mesę-
- 11 przemyśliwać o orkiestrze, bo co to za .trał 

co nie ma własnej kapeli. No 1 zaczęliśmy, 
chyba w trzydziestym pl.ątym, bodaj piętnastu 
nas było. Robiłem już wtedy w drogach (Pań
stwowy Zarząd Dróg powiatu Lęczyckiego) to 
i stać mnie było i kupiłem sobie trąbkę. Ano 
jak - grało się na weselach, chrzcinach 1 po
grzebach, nie mówiąc o naszych zabawach. Pa· 
miętam, poszliśmy też kiedyś grać na imieni· 
nach dziedzica, tego Wilskiego, Stefan mu było. 
Sknera był straszny. Tu gości pełno, duchow• 
ni się zjechali, jego kolegi-dziedzice, a on na
wet żadnego poczęstunku nie postawił. Ot, rzu
cił nam z laski . l'I złotych z werandy, a prztt
cie 4 złote litr wódki kosztował! Tośmy JW'Yle
dzieli sobie: więcej tam nie idziemy. I na dru
gi rok poszliśmy grać do takiego Odwika, te4 
Stefana, co to miał duży sklep w Solcy (a 
mieliśmy wtedy we wsi· trzy sklepy„., Ten ele
gancko, od razu llt(a postawił, potem drugie· 
go, mf' giramy jak się patrzy, Bi tu widzimy, 
- dziedzic. przysłał syna, taki z Otriemndcle lat 
mlal. Ten kupił na miejscu litra i powiada 
że w imieniu ojca na majątek nas, &tra:taków 
zapra~za. No i tata wtedy rzeczywiście ei• Po
stawił: butelki 1 winem jeno zmieniali, tile 
chyba zakrapiane spirvtusem byto, bo do domu 
to niewielu 1 na! tramo. Zakończyć grania 
Już nie miał kto, a większość po drodze „pole
gła" ... 

- Oj, We!Ole to były ezasy, Wee<>łe, M a
bawy to niektóre jeszcze długo apamlęta.m. 
Choćby u Kaźm!eraka, wtenczas prezeBem u 
nas był; duże gospodarstwo, ze 40 mórg, wiei· 
ki ogród. To jak się zaczęli w pewnej chwili 
bić to bufetowy tylko forsę ratował. Nikt niko
g0 'nie 1'ronił, nawet nas - strażaków nikt nie 
słuchał. Kto dostał - to dostał, sądu potem 
żaden nie szukał. Ale walili się tęgo, pamię
tam jeden to przecrwnikowi prawie cały nos 
odgryzł... 

- Tak, ale po mojej jednostce 1 tamtych 
czasów nie pozostały żadne pamiątki - Janicki 

, zasępia .się. Jedyny wyjątek to zdjęcie z 1936 
roku, na lli'tórym uwieczniona została orkiestra 
z Sol.cy przebywająca z pielgrzymką w Często~ 
chow1e. - O, ten na dole, ten szczuplak w 
pierwszym, rzędzie to ja - wskazuje na fotkę 
n;ój. rozm.owca. - A z moich kolegów, zaloży-
Cleh strazy to żyje do dziś tylko jeden · 
Walczak Stanisław. 
Nadszedł rok 1939. Janicki, wó~czas jut mąt 

i ojciec (najstarszy syn i córka urodzili się 
przed wojną, druga parka - po wyzwoleniu) 
bez wahania wyrusza 6.IX. jako ochotnik na 
pomoc Warszawie. Dociera z paroma kolegami 
po dwóch dniach do stolicy, a jako instruktor 
P~' zostaje dowódcą plutonu \V batalionach o
brony miasta. Ratuje zasypanych w ruinach do
mów ludzi, bierze udział w gaszeniu pożarów, 
przeżywa wszystkie cierpienia ginącego miasta 
do 29 września włącznie. Później udaje mu 
się wrócić, posługując się podrobionymi doku-

'mentami, do rodzinnej Solcy, do pracy w swej 
firmie w Lęczycy, już pod nadzorem niemiec
kim. Szybko też rozpoczyna się konspiracyjny 
okres jego życia. W ruchu oporu ma ważne a
tuty - pracuje, posiada pewne dokumenty, 
jest dro!;(owcem i z opaską na rękawie wolno 
mu irździć do pracy rowerem. A po drodze 
mija lotnisko w Leźnicy, nie mówiąc o możli
wościach kontaMowania się z wieloma osoba
mi w okolicznych miejscowościach/ Zaczyna 
się od kolportaiu podziemnej prasy, przerzu
tów wiadomości, meldunków, rozkazów. „Wik
tor", bo tak zwie się dla potrzeb konspiracji 
pełni funkcję komendanta ZWZ, wkrótce AK, 
w gminie Tkaczew. Ma ·swoje „wtyczki" w u
rzędzie gminy. dzięki czemu dociernją do nie
go na bieżąco informacje od zatrudnionych 
tam Polaków o planowanych przez Niemców 
wysiedleniach. poszukiwaniach; może zdobyć le
we dokumenty._ kartki na ŻY\Vność dla rodaków 
itd. Zimą otrz.vmuje dorlatkową funkcję 
n;:iclznruje orlśnieżanie dróg w rejonie lotniska. 
Lęczycy i Ozorkowa. co pm:wala prowarlzić mu 
jes7.cze hardziej aktywną dzial::ilność. Ilu ludzi 
uratował przed niechybną śmiercią, obozem, 
wvsierlleniem, aresztowaniem? Takich „szcze-
gólów" nie pamięta. B.vly ich d:>:iesią1ki i było
by zapewne więcej, ale nadeszła wiosna 1942 
roku„. 

- Zaczęły sie w naszej okolicy niespodzie-
. wanę aresztowania - wspomina. - Rychło o
kazało się. że wpadł na spalonym pnnkcie w· 
Lodzi kuriE'r, który znał wielu z nas. Nit>stety, 
b~-ł mit>kki - sz,·blrn 7<1<'7:ił ~vrrnr. Ostrzee-ano 
mnie, żebym wiał, miałem już wtedy· przygoto-

-

'' •• 
"l,r ;;_ Stra! to dz!sia1, a I c!a-wnleJ tak byio, itirf 

dzie na \'lrsi od wszystkiego; organizujemy za- I 
bawy, zbiórki, wycieczki, bierzemy udział w 
ślubach 1 pogrzebach (od pięćdziesiątego szós• 
t,..go mamy znów własną orkiestrę!), uroczystoś• 
ciach 1-majowych I kościelnych, dbamy o gro• 

wane dokumenty na nazwisko Kurpiński I w 
każdej chwili moglem zpiluląć. Ale mój komen
dant - „Maciejowski" prz~konywal mnie, że 
właśnie teraz jestem w tak nadwerę:l:onej siat
ce potrzebny. W domu nie sypiałem, poprosi
łem też o przeniesienie mnie ze względu na 
zły stan zdrowia uo pracy na stacji w Ozor
kowie. Tam, nadzorując wyładunek materiałów 
do robót drogowych, miałem oko na wszystkie 
przejeżdżające samochody niemieckie. Były to 
czasy, gdy zasiedlano Niemcami na dobre 
wszystkie wsie w okolicy, bauerów przybywa
ło z każdym dniem, a na dworcu tego fatal
nego dnia odbi&ano akurat nawozy. Nie zwró
ciłem uwagi na prywatny samochód 1 cywila
mi w środku. Dopiero, gdy zobaczyłem w ok
nie twarz kuriera, wskazującego na mnie pal
cem - t:rozumiałem co się święci. .Skoczyło 
do mnie dwóch z automatami, ja - w nogi 
między furmanki, wzdłuż torów. Pruli za mną, 
calą marynarkę miałem postrzelaną. Im uciek
łem, ale już na uliczkach Ozorkowa złapał 
mnie taki miejscowy konfident, Swiderski się 
zwal. Bylem już zmęczony, on - wielkie chło
pisko; jak mnie potem dopadli i z,aczęli Hua 
kawałkami leżącej na ziemi „kostki" - szybko 
straciłem przytomnośe. 

- W Lodzi Gestapo przesluchi'!Jało mnie po
nad 8 dni 1 nocy bez przerwy, Pytali o wielu, 
m. In. o Michalskiego Felka p!!. Orkan, a na
W\i.asem mówiąc przesłuchiwał nas„ jego wła.!l

ny kapral z 37 pułku piechoty, taki przypadek. 
Wytrzymałem, choć bylem już parę razy u 
kresu sfł, ale miałem co ukrywać. Obok wie
lu nazwisk, wiedziałem choćby o dwóch pra
cujących jako rządcy we Wróblewie kapita
nach z naszej wrześniowej armii. Ale !!ehenna.._ 
miała trwać jeszcze wiele miesięcy. Trafiłem 
do Mauthausen, a później - Hamburg-Neuen
gamme„„ 

Janicki siedzi blady, dłonie kurczowo zaclś
nię~. bieleją knykcie. Patrzy gdzieś nade mną 
niewidzącymi oczyma. Nie chcę przerywać tych 
wspomnień o tragii;:znych wydarzeniach,· które 
- mam wrażenie - przesuwają się teTaz 
przed nim na kształt sennych, bezlitosnych ma
jaków. Dawno przeżytych, lecz wciąż niezatar 
tych, świeżych, makabrycznych. Słucham„. . 

- • szybko zorientowaliśmy się, że przezyć 
może tylko rzemieślnik. Niemcy potrzebowali 
siły roboczej a w Neuengamme budowano od 
podstaw tab~ykę amoniaku. Potrzebowali cieśli 
- zgłosiłem się, pytali o szklarzy - tak sa
mo. Wiedziałem, że to jedyna szansa. Mijały 
miesiące wycieńczającej, nieludzkiej pracy, ale 'a wciąż jeszcze żyłem! Najgorsze były począt
ki, potem ratowała nas często obozowa rutyna, 
umiejętn~ć zdobycia ziemniaczanych łupin czy 
kawałka spleśniałego chleba. Starzy wyjadacze 
ataraliśmy się pomagać tym nowym, między in
nym!, pamiętam, ludziom z Warszawy Pl'7;.Y
wlezionym po upadku powstani& w czterc\z11>-
1tym czwartym. Nie wspomnę nazwisk, mieliś
my tylko numery; byli kompletnie za~ama_ni 
psychicznie, opowiadali makabryczne historie, 
a my uczyliśmy ich jak przeżyć, jak jeść bru
kiew„. 

- Gdzieś od lutego czuliśmy już nadchodzącą 
wolność. Coraz częstsze naloty, przęrzucanie l!: 

oboz:u do obozu, wędrówki w bydlęcych wago
nac!'1, często w akompaniamencie „pracującej" 
gdz:eś opodal artylerii. Więźniów nie było już 
gdzie chować, w tych ostatnich tygodniach gi
nęło ich szcµ!gólnie wielu; kazano nam zakopy
wa~ ich w ~kolicznych lasach. W początkach 
maJa, gdy me otrzymywaliśmy już niemal nic 
do je?zenia, byliśmy u kresu wytrzymałości. 
Ale gdy 2 maja nad nasz obóz zrzucono spado
chronowych skGCzków, kto z nas mógł jeszcze 
ruszać nogami rzucał się na strażników. Wy
gnietliśmy ich gołymi rękami..; jak wszy .. , 
Przepraszam pana.„ to„. minie„. 

Jal_lick~emu załamał się głos. Tragiczne piętno 
wywieraJą zdarzenia z tamtych lat. Mężczyzna 
trzyma dłonie przy oczach, wciąga głęboko 
powietrze; pomiędzy palcami spływają po po
oranej bruzdami twarzy dwie łzy. Wstaje, pod
chodzi do otwartego okna, przez które widać 
gramolącą się na siodełko składaka małą blon
dyneczkę z warkoczykami.. 

- Uważaj, Asiu, bo znów będą potłuczone 
kolana - wola w ·jej stronę Janicki. I dodaje 

· a dumą: - Moja najmłodsza wnuczka„. 
- Ale konie·c z tymi makabrami, bo za wsze 

mnie tak ściśnie na wspomnienie tych lat. Jak 
nas Amerykańcy oswobodzili, to po trzech mie
siącach pobytu w takim specjalnym sanatorium 
wstąpiłem jeszcze do armii generała Maczka, a 
w lipcu czterdziestego szóstego wróciłem do 
Solcy. Schorowany bylem. Jestem inwalidą 
wojennym drugiej grupy, ale jak tylko się 
trochę podkurowalem zacząłem organizować tę 
naszą OSP. W zarządzie bylem od początku, a 
dokładnie 17 grudnia 1957 roku zostałem pre
zesem. W tym roku minie mi 25 lat... 

- No, jednostkę mamy ekstra, 55 dobrze wy
szkolonych ochotników, pożarniczy „Star" z 
przyczepą. Nie chcę pana zanudzać wylicza-
niem, ale nie zdarzyło się od lat chyba 10, 
byśmy we współzawodnictwie .JN gminie nie 
zajęli pierwszego miejsca, byliśmy w czołówce 
i w zawodach wojewódzkich i w strefowych. 
Zresztą niech pan poczyta, o, tu - Janicki 
wyciąga dwie opasłe księgi, kronikę swojej jed
nostki. 

Chce - jak twierdz! - zostawić po sobie 
jakiś ślad dla przysdych strażaków, toteż oso
biście wpisuje tu wszystkie ważniejsze fakty i 

życia wsi, swojej OSP, kraju również. Przerzu
cam kartki kroniki: zdjęcia ze ślubu iednego 
ze strażal(ów z Solcy, opis jakichś strażackich 
ćwiczeń czy zawodów, starannym wykaligrafo
wanym pismem. Jeszcze dalej - wycięta z ga
zety informacja o jakimś groźnym pożarze i 
fotki seniorów jednostki. Spod strażackich cza
pek dumnie spoglądają na mnie ci najstarsi:. 
Feliks Kubus. Stanislaw Grzelak, Józef Gosz
czko, Jan Kubus. Stanislaw Królak, Józef 
Swiel'CZ, Jan Pacholczyk. A na drugiej ~tronicy 
- zmiany w składzie Biura Politycznego, a 
także wycięte z któregoś dziennika zasady re
glamentacji alkoholu i papierosów.„ 

by naszych, poległych tu we wrześniu żołnierzy, 
którzy pod ~tym, o - tam widoc:mym laskiem 
- tlukll alę przez wiele godzi•n 7. Niemcami i 
których ponad 150 jut w Solcy na zawsze w-
~tało. Strażaki są na wsi do wszystkiego. O 
przyszłość się nie boję: mamy tu nawet ~zkol· 
ną drużynę młodzieżową OSP, a dyrektor n;i
uej szkoły - Henrylc Grzyb jest u nas czyn
nym strażakiem.„ 

- .A mówiłem juł., że mamy sztandar jednn
stki udekorowany złotym medalem z::islugi dla 
pożamictwa? Nie, no to zaznacz pan.„ I 

- No jasne, :!:e gonimy opieszalych rolnikóvr. 
Pokazy dla dzieci są fajne, ale profilaktyczne 
kontrole po chałupach i obejściach też często 
robimy, sprawdzamy maszyny biorące udział w 
omłotach, przewody kominowe, różne podłą
czenia elektryczne. A jest co kontrolować -
dziewięć wiosek mamy pod opieką. 

- E, dzisiaj to zupełnie· inaczej. U muie jest 
telefon, w bazie kółka rolniczego obok remizy 
- też. No i mamy porządną syrenę alarmową, 
wystarczy przycisk włączyć i wszyscy gnaj'l do 
remizy. Wiadomo, że jak trzy sygnały z dwo
ma przerwami - to do pożaru, ale jak dwa 
sygnały z przerwą - to ćwiczebny alarm, 
ale też kzeba lecieć. Jak jest pięciu l kierow· 
ca - to już wyjeżdżają. No, ćwiczenia na o
biektach to robi rejonowa komenda w Ozorka· 
wie zawsze parę razy w roku. Co tu gadać 
zwykle my wygrywamy, bo blisko strniacy 
mieszkają. a czterech chłopaków to w bazie 
kółkowej pracuje, to tylko na drugą stronę dro
gi przelecą. Ja czasem znam też termin, ale 
gdzie tam. nie mówię, bo by się mi Judzie p')
balamucili. 

- To fakt, pożarów· nie ubywa. Ale niektóre 
ro głupie takie aż strach. Już nie pamiętam, 
która to była wieś, ale chyba pod Parzęczew 
należała . Ale nic, wiadomość że dym, wyjeż• 
dżamy, powiadamiamy tylko zawodową w O
zorkowie, że jakby coś u nas, to· nas nie ma 

· l w drogę. Wkrótce jeszcze trzy jednostki się 
zjawiły, a tam się okazuje, że chłop podpalił 
kupę gałęzi obok zabudowy. Najpierw stal I 
się przygląda?, dopiero jak mu plamień ścia
nę zacząl lizać, to się zląkł i począł \'11.'orlą wif'l
drem .Polewać. Uga~iliśmy szybko, choć mogło 
być groźnie, ale chlol> zaplacil parę tysięcy 
kary. 

O, to i "''e Wróblewie się olbrzymia stodoła 
wyładowana zbożem spalila i w Tkaczewie, też 
z t>elnymi zbiorami. nową. jeszcze chlap nie 
zdążył jej ubezpieczyć. Jeno murów trochę zo
stalo„ .. 

- No, 8ą i komiczne pn\\vie ~ytuac.1e. Pa
mięt.am tu u jednych w Solcy b~•ło weselisko, 
huczne, a jakże. aż tu się ogień w stndolP po
kazał. Pewnie jacyś młodzi zaprósz~·li, Jak to 
bywa. Strażacy się skrzyknęli, zajeżdżamy, rf'!
tujemy Inne budynki, bo stodoła się pali ]iik 
imopek. Wesele się rozpiPrzchlo, ale chłopaki 
co jeszcze przez parę godzin pogorzeliskA pil· 
nowdl to się objedli, że chodzić nie mogli. Bo 
to lłkurat obiad był przn:otowany, a jak wesel· 
niki uciekli, to mfalo się zmarnou·ać:> ... 

- 11!, z ludźmi to nigdy nie mialem kłopotu, 
llle też trzeba umieć sobie i.eh zjednrić, rlobrać 
jako zespól. I najważniejsze - mieć uznanie 
u wszystkich, dbać o strażaków, niech wiedzą, 
że ktoś nad nimi czuwa, opiekuje się. pomaii:a. 
Muszą wiedzieć, że ten prezes to nie jest malo
wany. A że zasłużyli to mają i odznaczen~. i 
dyplomy, i poważanie. Ale uznania mieć kapkę 
- to grunt. 

- Wiem, że ju:l; powoli cz11s na mnie, trza 
dać szansę młodym. Jesz~ze tylko budowę no
wej remizy, co to w tym roku fundamenty 
chcemy stawiać, doglądnę i - odejrlę. Mam już 
upatrzonego następcę, ale co tam. jeszcze nie 
czas mówić, na razie ~ie trzymam. A remiza 
być musi, mamy już dokumenty wszystkie. ze 
trzy miliony będzie kosztować. ale nareszcie 
będzie gdzie drugi samochód pomieścić. Stary 
pudynak pójdzie na emeryturę, to i ja razem 
z nim. Ale eo tam mówić zawczasu o smut
nych rzeczach, chl'ldź pan. pnk~żę panu nasze 
skaża1ckie gospodarstwo w Soky„. 

• 

Foto: J. Glowacid 
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a parę dni, za dni 
parę" - _parafrazu-
jąc słowa znanej 
pioseniri ruszy 
turysty<.:zny exodus. 
Tysiące wcza.sowi

czów i turystów r:owinno wy
ruszyć nad wodę, eh lasów i w 
góry, by :nukać wytchnienia po 
trudnym, a i nie ma co ukry
wać, również nerw.1wym i wy
czerpującym roku. Zaintereso
wanie wypoczynkiem w kraju 
powinno b~·ć więksi e niż w la
tach ubiegłych, gd~ ż jak wiado
mo, turystyka zagruniczna ule
gła poważnym ograniczeniom. 

Znacznie wzrosły jednak o
płaty za wczasy i kolonie, 
wskutek czego wyJa:t.d na, 2-3-
tygodniowy urlop stał się dla 
wielu rodzin powai'lym proble
mem. Należy więc sądzić, że w 
tym sezonie domir>ować będzie 
głównie wypoczynek sobotnio
niedzielny. 

Jednym z tradycyjnych i u
znanych miejsc Ietn;ego wypo
czynku mieszkańcow Łodzi i 
województwa jest- Sulejów. 
Wiadomo: Pilica, lasy, świeże 
powietrze i niezbyt duża odle
głość są wystarczaJąco silnym 
magnesem, by przyciągnąć 

ZBłGNiłEW CHABLEWSKI 

„ 

godzinę, kajaka 130 zł za dobę 
lub 20 za godz. Na polu - na
miotowym pobyt 1ed11ej osoby 
kosztuje 20 zł za dobę, usta
wienie namiotu 10- 25 zł, przy
czepy campi~gowej 20-30 zł, 
samochodu 21J zł. Pr1ewidujemy 
też niewielkie op1aty za wstęp 
na teren strzeżone~o kąpieliska 

Razem z kierownikiem oglą
dam ośrodek. Dom1d ustawione 
są w lesie tuż przy stadionie. 
W każdym domku dwa małe 
pokoje, cztery tap~aniki, sto
lik, krzesła, szafka na ubrania. · 
Warunki raczej spartańskie. 
Na niektórych domkach swoje 
piętno wyrył czas, w innych 
widać· ślady bytnvści ich po
przednich mieszka11ców. · 

Nieodparcie nasuwa się myśl, 
czy cena 660 zł za dobę w t<ł
kim domku nie zot:tsła skalku
lowana zbyt wysC"ko. Jedno 
miejsce jest tufaj droższe niż 
miejsce w 4-osobowym pokoju 
w dość ekskluzyw~1ym hotelu 
w Podklasztorzu. 

Na terenie ośrodka trwają 
jeszcze prace przy budowie no
wego pawilonu sanitarnego z 
ciepłą wodą. B,udowlani zapew
niają, że do rozpoc;ęcia sezonu 
uporają się z robotami. 

przyjazdem turystów zadbać o 
estetykę obydwu !(•kali. 

Naprzeciwko ośrooka WOSiR, 
na drugim brzegu Pilic,y znaj
duje się oddany do użytku w 
1981 roku ośrodek Podklaszto
rze. Zlokalizowany na terenie· 
byłego opactwa cy-: tersów, pre
zentu~e się bardzo efektownie. 
Zbudowany został srodkami i 
siłami wszystkich przedsi ę
biorstw budowlanych byłego 
województwa łódzkiego. War
tość kosztorysowa 82 mln zł. 
Właścicielem ośrodka jest obec
nie Łódzkie "Przedsiębiorstwo 
Usług Socjalnycb Budownictwa. 

Informacji o obiekcie udziela 
kierown ik - Andr,e j MALI-
NOWSKI: 

- Ośrodek nasz składa się z , 
dwóch zasadniczych części : ho
telu na 124 miejsc.a w poko
jach 1-, 2-, 3- i 4-osÓbowych 
oraz stołówki-restcn1racji dla 
gości hotelowych n.i 64 miejsca. 
Dysponujemy rówmeż ogólno
dostępną kawiarnią·. W obiekcie 
jest też część rekreacyjna z 
basenem, sauną, czytelnią i sa
lą projekcyjno-dys6:otekową. Z 
wszystkich tych urządzeń go
ście hotelowi mo)!:ą korzystać 
nieodpłatnie. W ośrodku orga-

Sulejów: woda i.„ ·ceny! 
spragnlonych s\ońc-t i relaksu 
mieszczuchów. Pierwsi gości11 
zjadą nad Pilicę lada dziel'l. Jak 
więc przygotowane jest miasto 
na ich przyjęcie? 

Do Sulejowa przyjechałem 30 
kwietnia. Miasto r.le powitało 
mnie zbyt gościnnie. Dotkliwy 
chłód, deszcz i wiatr. Pogoda 
raczej na środek jesieni niż 
wiosny. Także t sam wygląd 
miasta pozostawiał wiele do ży
czenia, ale jest to odrębny pro
blem, do którego 3eszcze po
wrócę. 

Nazajutrz zaświerilo słońce l 
wokół czuć było oi)wczy, świe
ży zapach wiosennej przyrody, 
okazało się, że jest zupełnie 
przyjemnie. 

Swoje kroki skierowałem 
najpierw do Wc..jewódzkiego 
Ośrodka Sportu 1 Rekreacji. 

Mówi jego kiPrownik 
Włodzimierz MICHALIK: 

- Przyjazdu pierwszych go
ści spoaziewamy si:: dopiero za 
dwa tnodnle, ale do sezon je
steśmy lut właściwie przygoto
wani. Na naszych miłych gości 
oczekują: 200 mieinc noclego
wych w 4-osobowych domkach 
campingowych. 80 miejsc na 
polu namiotowym strzeżone 
kąpielisko z plażą, wypożyczal
nia sprzętu sportowego i tury
stycznego, restauracja „ Victo
ria", bar szybkiej obsługi, sta· 
dion i boiska do g:er zespoło
wych. Jest parkir.g strzeżony, 
czynny w sezonie całą dobę. 

Poza tym jeszcze w maju 
otwieramy nową ~ypożyczalnię 
sprzętu w Barkow cach-Mokrej 
(kilka km od Sule;owa w dół 
rzeki). Będ" tatn oprócz .kaja
ków łodzie wiosłowe oraz ża
glówki. 
Największym dla nas obecnie 

problemem jest pl&ia Widocz· 
ne ... tu wszędziE> ślady tego
rocznej powodzi. Jednak obie
cano nam, że jeszcze przed se
zonem przejdzie Po P\licy po
głębiarka, która wyrówna I po
głębi koryto rzeki. Piasek przez 
nią wydobyty wykorzystamy 
na urządzeniE> nowe3 plaży. 

Niedawno otrzyrr,ałem nowy 
cennik na nasze usługi, za-
twierdzony przez dyrekcję 
WOŚiR w Piotrkcwie Tryb. 
Wynaj~cie domku campingo
wego kosztuje 1160 zł za dobę, 
przy ciyrri pnz11. sezonem tj. do 
30 ~zerwca I od l września 
ud•ielamv zmzek do 2f> proc. 

Jnne p-i~kład<>we ceny: wypo
życzenie śpiwora 25 3Cl zł !a do
bę, namiotu w 1.11 leznośc1 od 
wielkok1 io-- llll 1l za dolię, 
przyczepy campingri,..·eJ 390 zł, 
łodzi żagl0w•J 'wiosłowej) 250 

· złotych Ja tlobe JUb 50 zł za 

Od ośrodka do plaży dosłow
nie kilka krokóvv Faktyczme 
nie prezentuje się ona zbyt 
okazale. Zarośnięta trawą i 
krzakami, sporo w-:rrw. Ale to 
tutaj właśnie był w zimie 
wielki a.tor loqowy i tu sape
rzy zakładali ładunki wybu
chowe. 
Włodzimierz Michalik zapra

sza również do przyjazdu węd
karzy.• Ryba podobno w Pilicy 
jest i nawet„. ·bierze. Na po
twierdzenie tegó p0kazuje swo
je trofea wędkarskie m.in. gło
w~ 10-kg szczupaka. 
Tuż obok ośrodka WOSiR 

znajduje się restauracja „Vic
toria". Jest to lokal II katego
rii, miło i estetycznie urządzo
ny i wyposażony. 

Rozmawiam z k.erownikiem 
restauracji - Grzegorzem HI
BOWSKIM: 

- Lokal nasz posiada 100 
miejsc konsumpcyinych i jest 
czynny codziennie od 12.00 do 
2.00 w nocy. Do godziny 20.00 
lokal działa jako restauracja, a 
od 21.00 do 2.00 czynny jest bar 
nocnej rozrywki „Sweet Disco". 
Dziennie możemy wydać 400- · 
500 obiadów. W sezonie, gdy 
liczba gości znacznif' się zwięk
sza, lokal otwiera swoje pod
woje· już od rana, aby chętni 
mogli zjeść także śniadanie. 

Ceny są u nas dość wysokie 
to fakt, ale w zamian za to 
serwujemy smaczn<:> i obfite po
siłki, staramy się stworzyć mi
ły nastrój i godziwą rozrywkę. 
W sezonie zamierzamy przygo
tować kilka zestowów tz:w. 
obiadów popularnyrl) w ceme 
80-120 zł„. 
Przeglądam jadłMpis. Ceny 

faktycznie wysokie Zupy od 12 
do 97 zł (!laki), drugie dania od 
122 zł '10 226 zł (brizol ze 
schabu z pieczarka:-rii). Niewąt
pliwy wpływ na poziom cen 
ma fakt podawania .do każdej 
z potraw bardzo bc.gatych ze
stawów surówek i sałatek. 
Lampka koniaku radzieckiego 
kosztu je tutaj 111 zł, butelka 
szampana 500 zł. 

Oprócz „ Victorii" są w Sule
jowie jeszcz~ dwie restauracje 
będące własnokią miejscowej 
GS. Tuż za mostem na pra
wym brzegu rzek! „Jagiellon
ka" oraz nieco daiej -„Słonecz
na". t.ącznie dyapcn1'ją 150 
miejscami konsumpcyjnymi. W 
se±onie mogą wya9ć do 700 
obiadów, Standardt:rr• i wyglą
dem odbiegają dość znacznie od 
„Victorii". ale t ce1 y są niższe. 
Obiad.V jut od 60 zł .Jadłospi
sy dość urozll)aiconP. choć nie
zbyt bogate. Koniec.znym ;ed
nak je1t. aby j•stcze przed 
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n!zujemy wczasy. Skierowania 
rozprowadzają dziuly socjalne 
przedsiębiorstv.: bu:łowlanych i 
ŁPUSB. Część skierowań prze
kazal_iśmy do Przedsiębiorstwa 
Turystycznego „Tr 1bunalskie". 
Koszt 2-tygodniowych wczasów 
wynosi 7700 zł. . . 

Prowadzimy również bieżącą 
sprzedaż wolnych miejsc, ale 
jest ich niewiele, gdyż chętnych 
nie brakuje. Jest to chyba naj
tańszy hotel o takim standar
dzie w całym regionie. Miejsce 
noclegowe kosztuje. 110-200 d 
(w zależności od w~elkoścl po
koju). W bieżącym roku ze 
względu na znaczny wzrost cen 
i opłat, zmuszeni jesteśmy w 
sefonie podwyższy~ ceny śred
nio o ok. 44 proc. (sezon trwa 
od 1.06. do 30.09 - przyp. Z. 
Ch.). Ceny posiłków ksztartują 
się u nas na poziomie restaura
cji II kategorii... 

Zwiedzanie obiektu zaczy
namy od części gastronomicz
nej. Stylowo urządzona kawiar
nia i restauracja. Z głośników 
dyskretnie sączy 11ię muzyka. 
Czyąto i przyjemnie. Pokoje 
hotelowe elegancko wyposazo
ne. Każdy posiada własną ła
zienkę. W pokojach tapczaniki, 
ławy, fotele, radincdbiorniki„. 
Wszystkie detale wykończenia 
wykonane w jednym stylu. Do
minuje drewno. I.iużo długich, 
klasztornych • korytarzy, kruż
ganków, sekretnych przejść. 

Schodzimy na dćł. Jest tutaj 
basen z podgrzewaną wodą i 
sauna. Wszędzie kafelki, na 
ścianach kolorowe mozaiki. 
Czysto, schludnie. Z basenu 
mogą (za niewielką odpłatno
ścią) k-orzystać takżr. mieszkań
cy i goście Sulejowa. 

Nad bezpieczeństwem kąpią
cych się czuwa r;i.townik. Od 
ośrodka do Piltcy zaledwie kil
kaset metrów. Wokćił mnóstwo 
zieleni, prawie absolutna cisza. 
Warto spędzić tutaJ urlop lub 
choćby weekend. 

Jak z tego wynika, ośrodki 
wypoczynkowe w Sulejowie są 
już w chwili obecnej. nieźle 
przygotowane do sezonu. Nie. 
stety nie można powiedzieć 1e
go o samym miescie. Wygląda 
ono szaro 1 smutno. Sporo nie
porządków, rozkopów, fatalna 
nawierzchnia ulic ł chodników, 
rzucający się w oczy brak 
klombów i kwiPtników. Daje 
się zauważyć brak świeżości I 
dbałości o wygląd miasta. Wie
le do tyczenia pozostawiają 
elewacje domów. Przy wjeździe 
do miasta od stronv Piotrkowa 
stoją dwa zabytkowe wapien
niki. Obydwa już od dawna 
nie~zynne, całkowicie zaniedba-

ne. Tylko patrzf'Ć :ak run11. A 
można je chyba jakoś zagospo
darować, choćby nn muzeum. 

W mieście poza miejską bi
blioteką brak pkichkolwiek 
obiektów kulturalnych czy o
światowych. Niep01 ozumieniem 
było chyba zaadoptowanie do
m.u kultury dla poilzeb kina. 
Zyskano wątpliwej jakości ki
no, stracono jedyny obiekt, któ
ry mógłoy prowad:t.ić działal
ność kulturalną czy rozrywko
wą. Fatalme funkcJonuje miej
scowy handel, zmonopolizowa
ny przez Gminną Spółdzielni~. 
W sklepach poza bwarami re
glamentowanymi praktycznie 
puste półki. Brak choćby na
biału, serów twardych, jaj, 
przetworów war:tywnych i 
owocowych. Co będzie jak 
przyjadą turyści - strach po
myśleć. Pociechą dla wszyst
kich jest cotygod:J.>owy targ, 
na którym od okol1czaych rol
n ików można kupie brakujące 
w sklepach towary i artykuły. 

Na temat tych t innych kło
potów i problemów miasta 
rozmawN!m z zast~pcą naczel
nika miasta i gminy Sulejów 
Janem SACHRAJDĄ: 

- Wszystkie te trudności 

dobrze znamy. Nie są one Je
dynymi, które nas nękają. Bar
dzo źle przedstawia się prv· 
blem opiek! lekarskiej. Na ca
łym etacie zatrudniamy jedne
go intei:nistę i stom&tologa. Po
za tym na pół etatu pacjentów 
przyjmują jeszcze dwaj eme
rytowani lekarze. Brak specja-, 
listów np. chirurga czy okuli
sty. Wraz z przyjazdem wcza
sowiczów problem może się 
jeszcze zaostrzyć. A jednorazo
wo w Sulejowie w sezonie 
pr~bywa 5 tys. gości (liczba 
stałych mieszkańców miasta 
ok. 6 ' tys. - przyp. Z. Ch.) 
zaś na soboty i niedziele przy
jeżdża dodatkowo jeszcze 10-
15 tys. osób. W mieście i gmi
nie zlokalizowanycl' jP.st 35 
zakładowych ośrodków wcza
sowych oraz 10 ośrodków ko
lonijnych' dla dzieci i młodzie-
ży. . 

Nie be?: wpływu na wygląd 
miasta pozostaje fakt, że In
żynieria Łódż od lit wlecze się 
z wykonawstwem sieci kanali
zacyjnej. O jakości pracy Re
jonu Dróg Publicwych :1; Opo
czna lepiej nie w~pomnę, sam 
pan widział nawierzchnie na
szych ulic. Trudno w takiej 
syt1wcji rozpoczyna~ prace po
rządkowe i ukwieceniowe. 

Mimo, iż Sulejów przeżywa 
w lecie najazd turystów I 
wczasowiczów, nasze władze 
zwierzchnie zdają się tego me 
dostrzegać. Centralnie spo
rządzane rozdzieln;ki są w se
zonie zbyt szczupłe i bardzo 
trudno uzyskać dodatkowe 
przydziały mięsa i innych ar
tykułów żywnościowych. 
Brzmi to wszystko dość pesy· 
mistycznie, ale takie są realia 
naszego życia i rracy. Mimo 
tych problemów zrobimy wszy
stko, aby nasi goście i wczaso
wicze mogli u nas jak najle
piej wypocząć.„ 

Jak więc wida~ spraw do 
załatwienia w Sule)owie nie 
brakuje, ale l do rozpoczęcia 
sezonu pozostało trochę czasu. 
Szkoda byłoby zaJ?rzepaścić tę 
szansę, jaką miastu daje tu
rystyka. 

Mimo kłopotów i trudności, 
o których wspominali moi roz
mówcy, warto przyjechać do 
Sulejowa. Nie ma tutaj zbyt 
luksusowych warunków, ale 
niewąt-pliwie mo7na . dobrze 
wypocząć. Oby tylko pogoda 
dopisała! 

• 

' . 

·Tarpan 
w otchłani 

• 

zagłady 

Nie, nie zamierzam uśmiercać samochodu kraJoweJ produkcji zwa. 
nego tarpanem. Mój tarpan już nie istnieje. Mała Encyklopedia Po
wszechna PWN podaje, że znalazł się on w otchłani zagłady w koń
cu XIX wieku. Podobnie twierdzi wielu autorów literatury łowieckiej 
z _x_v~II w. Nal~ży do nich również autor blisko 800-stronicowej 
ks1ązki pt. „Lowiectwo" (drugie wydanie z 1946 r.) Wiesław Kraw· 
czyński. 

Rzecz charakterystyczna, w odróżnieniu od !Innych zwiet'Ząt które 
już nie żyją, dzikiemu koniowi nie poświęca się w literaturze' więk
szej uwagi, jeśli chodzi o jego " biologię. Nie doczekał się też koń ste• 
powy jednolitej oceny swoich cech dodatnich i ujemnych. Mało au
torzy publikacji nie są zgodni co do tego, czy tarpan był zwierzę· 
ciem stepowym c:r:y leśnym. Jedno jest pewne - · był k'Oniem euro
pejskim maści myszatej, szaropłowej; wierzchem grżbietu przebiegała 
czarna pręga. Grzywa krótka, najeżona, ogon mniej uwłosiony jak 
u ~~kłego konia. Do tych encyklopedycznych wiadomości warto do• 
dac, ze tarpan był spokrewniony z koniem Przewalskiego - jednym 
z przodków konia domowego. 

Wed1ug Brehma, dziki koń żył .tylko na stepie albo na pustkowiu, 
natomiast zdaniem Wł. Spausty tarpan, który bytował w Polsce sta
noi.vil przedmiot polskiego łowiectwa, gdyż był zwierzęciem ło~ym.. 
Aby uwiarygodnić swoją tezę przytacza on brzmienie statutu litew
skiego Zygmunta I, gdzię ro. In. stwierdza się: 

,_,Ustaw_ujemy cenę :wterzom dzikim~ któreby przez kogo byly ubitt 
w cudze1 puszczy„. Za konia albo kobył11 dziką il ruble groszu". 

A więc tarpan był u nu_ zwierzęciem leśnym. 

Be!iuplan opisując Ukrainę oświadcza: '!Konie dztkte c1i9dz4 po 
50-60, nieraz nam trwogi nabawiając, gdysmu je za Tatarów brali· 
w stadzie chowane na nic się nie przydadzą, a dzikie także niewiel; 
wa~te. Mięs_o ich kruche, lecz podług mnie przykre nieco, przedają 
w. Jatkach 3ak wo!owe i baranie; lud tamtejszy smak jego korzenia-
1111 poprawia. Rogi kopyt tak im nogi ściskają, ie · biegać nieraz nie 
mogą". 

Nie_ ceni_ wyso~o dzikiego konia również Karol Szajnocha, który w 
opqw1adamach historycznych pt. „Jadwiga i Jagiełlo" pisze: 

„K_oń dziki, w XIII _w·ieku aż po nadodrzańskie rozpleniony wy• 
brzeza, a Jeszcze w wieku XV pospolity litewskich ·lasów mieszka· 
niec, pośredniczył między koniem a osłem". . . 

Godnym podkreślenia jest fakt, że zarówno wielu autorów litera- · 
tury łowieckiej jak i historyków podkreśla zgodnie, że w Europie 
oazą tarpanów_ była Pus~cza Białowieska. Wł. Spausty, powołując się 
na_ baron~ Brmckena pisze, że „ostatnie dzikie konie, które w tej 
~z1ew1cze1 uchwycon~ puszc_zy umieszczono w zwierzyńcu ordynata 
Zamo1_sk1ego„ gdzie Je dośc długo z inną utrzymywano zwierzyną, 
lecz z_e z 1_11Ch ~a._dnego nte miano użytku, przeto je przed 20 taty 
wył~no- ._, wioscwiiom rcudano". 

Przytaczane przeze mnie sądy i opinie poświęcone dzikiemu ko
nioy;i, b)_'ć może m~zą czytelnika. Trudno jednak z nich zrezygno· 
wac. zwazywszy, że Jest t~ ~edyna możliwość bl~ższego poznania zwie· 
rzęc1a, k_tór~ w przeszlosc1 wzbogacało polską faunę. Zdaniem w. 
Krawczynsk1e.go_ s~rawę dzikie~o ~onia Qś~ietla należycie i przed
st_aw1a wyraziścte Jego pośredmą uzytecznośc dla dzisiejszych potom. 
kow polski uczony prof. dr Tadeusz Vetulani. W broszurze Znacze· 
nie konika polskiego w nauce i hodowli" prof. Vetulani pi~e: 

„W związku._. bowiem z b~d~niem nad konikiem. okazalo się że Tar
pan . _stepowu (Eguus Gmelin1 Ant.), któru z koncern XIX ·wieku w 
Rosn wygtnął, ~ epoce polodowcowej tunary względnie stepu sięgał 
poprzez Polskę i Niemcy daleko na zachód i północ Europy. 

lV miar11 jednak, jak Europa zaczęla się następnie zalesiać i kli
mat nasz stawał się coraz bardziej wilgotniejszu, tarpan. stepowy co
fał się na wschqd wraz z ustępującym stepem. 

Natomiast wielokrotnie objęty lasami i :mienionym środowiskiem 
1tepowy tarpan bądź ginął, bądź przystosowywał się do warunków 
leśnyc~, ulegając równocześnie pewnym zmianom, wynikającym ze 
zmienionych warunków bytu. 

Dla. ~dróżnienia od pferwotnej _formy Tarpana stepoweg.?, (Eguu1 
Gmelin1 Ant.), tego własnie zmienionego Tarpana mniejszego wzrostu, 
o więceJ wklęsłym profilu głowy, o znacznie rozszerzonym czole 
nazwałem Tarpanem leśnym (Eguus Gmelint Ant. subspecies silvati
ca), czyli leśnym podgatunkiem Tarpana stepowego. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dzikie małe myszate konie 
któ~e wedle opi~ów n~szych dawniejszych autor?w, jeszcze w II po~ 
Iowie XVIII wieku zyl1} u nas w Puszczy Białowieskiej, a które 
następnie_ wyl?wiono t Jeszcze w początkach XIX wieku titr:zymywa
n? w ~w1er7yncu. h_r. _Ordynata Z.amoyskiego w Lubelskim, były ostat
nimi istotnie dzikimi przedstawicielami Tarpana leśnego w Eu1·0-
pie". -

T~nż~ polski ~c~ony, co z wielkim zadowoleniem przyjął W. Kraw
czyns~t - ~mnieJsza krzywdy wyrządzone dzikiemu koniowi przez 
przypisywam1!! mu wad, względnie bezużyteczności. Zdaniem prof. 
Vetula!liego nie wszyst~ie małe konie -naszych ziem mogą być okre
ślone _Jako kome prymitywne, ale teo tylko, które jako rasowe mniej 
lub więcej czyste, zachowały cechy typów wyj§ciowych. 

„Gdy w świetle ogloszonych p1·zeze mnie w roku 1933 bardzo waż
nych źródeł, historycznych - pisał prof. Vetulani w Przeglądzie Ho
dowlanym", organie Polskiego Tow. Zootechniczneg'~ w 1946 r. -
w oczach zagranicznego świata naukowego został przesądzony nie
wątpliwie (lziki charakter ostatnich w Europie tarpanów -leśnych, 
które pr~ebywaly w Puszczy Białowieskiej aż , do d.rugiej polowy 
XVIII wieku,_ a k!óre następni_e jes_:zcze do początków XIX w. byly 
u nas w zwierzyncu Zamoyskich w Lubelskim wówczas to w Po
:n!lniu w dniu 20 maja 1933 r., na posiedzeniu Polskiego Oddziału 
M_ięd:zy;iarodow~go Towarzystwa Ochrony Zubra w,ystąpiłem po raz 

. Pi.erwszy z. piyslą wpci9wadzen'a do oddzielnego rezerwatu w Puszczy • 
Białowieskiej typowych okazow, celern regenerowania konika pol-
skiego". / 

Uczony dopiął swego, w 1936 r. Instytut Badawczy Naczelnej D~
rekcji Lasów Państwowych um;eścił w 4-hektarowym rezerwacie 
Puszcz.l:' Białowieskiej 5 klaczy wybranych przez tegoż profesora. We 
wrześntu 1939 r rodzina tych koników liczyła już 40 sztuk. Niestety, 
w czasie wojny Niemcy wywieźli ze zwierzyńca puszczowego 32 ko
niki. W początkpch 1946 r. żyło w Puszczy Białowieskiej wraz z 
przychowkierr 15 regenerowanych tarpanów leśnych. 

Jeszcze jedna uwaga prof. Vetulaniego zasługuje na uwagę. Pisze 
on mianowicie, że prymitywne koniki polskie zdobyły sobie nawet 
za granicą miano „najlepszego, wojennego konia świata", a jego 
szczegńlne zalety, to: „sila fizyczn_a, zdrowotność, odporność i wytrzy
~alość _1111 s~row.e warunki . kli17!a.tyczne, nte~ybredność, temperament 
1 ene1 oia, c1nphwcrlć oraz um1e1ętno§c ,;lazenia" po piaszczystym i 
mokrym terenie". 

A więc posiadamy w Polsce potomka Tarpana. który zginął cał
kowicie jako zwierz leśny ale znajduje się na drodze odtworzenia 
z krwi swoich przodków przez stosowanie racjonalnej° hodowli w 
postaci zwierzęcia domowego oraz tarpana„. mechanicznego. 
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N
aiłeszło fato. l'ierws!UI moje lafo w wo!• 
oym .kiraju. Zaziel~niły 1i.ę parki .miej
;k:.ie i pozaimyka.ne dotąd na siedem 
spustów ogrody pofabrykanckie. · Ru
nęły mury, . roz.rnsły się płu•c a Lod·li. 
Było mi le•kko na dus.zy, jak nigdy. 

Pięk•ne, sło.neczne dni ~· mają do siebie, że 
katą zapomnieć o mienionym, ~mutnym. 
Upajało mnie puls.ują.ce ry·tmem pracy mi.o

tto. MQie to i dobru, ie nie dy&pornowaliśmy 
je1i z.e 1am.ochoclem redakeyjnym. Z komuni
kacji mlej'Slki@j tet pn.rwie nie km-zy~ta&m. 
Pru:i: o~a bra,mwa.tu trudno coś dosfrz„e 
A t)'le zjMvhk atakowało mnie niemal na ka.ż
dym .!«O'k!ul 

1. 

Uwagę moją fJWróciły gromady młodych lu
dz.i, 1aniują.cy<:h się ulicami. Mieli na !obie i.ie
looe mundu.ry wojskowe, Ln·ni bluzy poniemiec
kie w mienawidwnym kolwiZe „feldgrau". Na 
nogach wywkie buity z cholewami, „ofice.rki" 
lub juchtowe, podkute buciki oołnierskie. Prze
wm.ie s<:hodziłem im z d.rogi. W Lodzi i o•ko
lica·ch ~rasowały bandy dywersyjne. „Wa-rszy
ca", „Topo.ra", „Groźnego" .. · 

Kim są ci rośli młodzieńcy? Zagadka wyjaś
niła się kitóre.goś rana, gdy wychodziłem z dru
kami. P&troikaty tłlirn młod~ieży podążał pr.zez 
bramę do wmo.S>Zą<:y.ch s.ię naprz.edw budy1t1-
ków. P.r>zed wojną znajdowały się tu zakłady 
włókiennicze Szai Rosenblatta. Po wyzwoleniu 
cały tein rozległy czworobok posesji, zamknięty 
ulicami ŻW~r<ki - Swie.r.czewskiego - Gdań-
1ką - że.romskiego, zajęła Poliitechil1i:ka. 

To byli libudend! Partyzanci, :ioŁrui~i7.AI, poiw-
1>tańcy WU>Sz.a.wscy, więooiowie oborz;ów koncen
tracyjnych, wywieżieni do Rei.chu na przymu
rowe roboity - róż;nych rocmików i z rói
nyich śro<fowl>!~k:. Przywiódł kh tutaj głód wie
dzy. Nte mogli go zas.pokoić w mrocznych la
ta.eh wojny. Przedtem też to było niemożliwe. 
W Lodzi działała jedna wyższa uozelnia 
Wolna W~chnica Polska, w dodatku bez praw 
państwowych. O studiach medycznych, czy i>n
tyn~eryjnych - młodzi ludzie nie mogli nawet 
matl'ILyć. A tut po wyzmoleniu, ledwo uckhły 
odgłosy kanOIIlady, wyższe uczelnie poczęły wy
ra.stać ja<k pir:ty-sło'Wioiwe g1rz.yby po des-zc:llu. W 
klllou rozrziucony>eh po mieście g.machaph za
początkował wyikłady Uniweirsyte1. l'OfW18tał 
przy nim wydział medycmy, pr~k11.1tałcony po
tem w Akademię Medycm,. W~sze szkoły -
ekonomicma, pedagQ.gLcz.na, a.kit.oo-ska, murz;y<:z
na, s·z.tuk plastyc:zmych, fllmmva ... 

Nie obyło się, jak w mych d.z.ie®inach ty
cia, be~ &pięć polity.cmy<:h. Niedobitki przed
wojenny.eh kol'lp<>irantów chciały upiec swą pie
czeń - „Komersów w deklach s.z.tab wałkon <, 
draby z. „Żylecji" i. „Pałkonii" - jak ich mu
wał .Tuwim w ,,Kwiatach p<>.lskkh". Ale pró
by przenikinięcia do ·4rod-~ka stiudenckiego 
1pa.liły na painew.ce. 
Dużo miejsca poświęcaliśmy w gazecie sipra

wom studenckim - Łódź &tała się przecież je
dnym z. więkisz.y.ch· ośrodków akademickich w 
k.raju. Sz.oz.ególnie hołubi>li.śimy Akademię Me
dy<::zmą. To był nakai chwili: ez.kolenie nowej 
kadry lekarskiej. Wielu lekarzy z.ginęło na 
fu'oncie, inni nie powrócili z obozów hitlerow
skich. Łód:zJka służba z.dmwia nie nadążała za 
potrzebami· Upiorne lata pozo•fa wiły w spad~u 
legi<my chorych, "'~'magających, leczenia i opie
ki. 

2. 

Trudności te zaktywizowały szarlatanów. 
Miasto nawiedziła plaga machoi·ów. Jacyż to 
byli specjaliści! Niejaki Radzikowski „leczył" 
pacjentów przy pomocy ... lupy. Używał jej do 
wykrywania chorób i naświetlania chwych or
ganów. Do lupy z taką kuracją! - po<wied.ział· 
by ci.lek rozsądny, ale' na~w.ni tłumnie odwie
dzali „pana doktora''. Jego konkurent, Stein
szprych vel Kazimierski, stosował inne meto
dy. Podobn•ie jak ów lekarz ck armii austriac
ko-węgierskiej z. powieści Hasz.ka o dzielnym 
wojaku SZ1Wejku, na wsz..elkie dolegliwości miał 

· jedną, niez.awod!l1ą re-ceptę: lewatywę. Nato
miast z.na.chor z ul. Rudzkiej 77, choć sam z.aj
mowiał się leczeniem choa-y<:h, to gdy na z.dro
wiu zapadło j ego dziecko, zaprowadził je do 
le)Ja,rza. 

Prym wśród nie.z.lic•z.onej czeredy z.nacho.rów 
wodził Stanisław Krym, szewc rodem z Wilna. 
Zo.rientowawszy się, że młe>tek, dratwa i kopy
to nie zapewnią mu odpowiedniego standanfo 
życiowego, profesjonalnie jął upra w•iać z.nachor
i!'two- Zaczęło się sklromnie, ale [arna o .cudow
nych wynikach kuTa<:ji, sprytnie podsycana 
przez Kryma prozy pomocy naganiaczy, napę
dzała mu coraz to nowe zastępy pacjentów. 
Szcz.uple miesz.kanie okazało się niewystarcza
jące. Znachor z.do)Jył jesz.cze dwa, ulokował w 
nich roz.par<:elowaną rodzinę i pourządial ga
binety przyjęć w określone dni tygndn·ia. Du~ 

· robiwszy się, nabył willę w Chełmach pod 
Zgierzem, nie ,zwalniając miesz.kal'l. . Dopiero 
gdy kwaterunek wykrył aferę, mus1al się pn
żegnać z. lo·kalami priy ul. ul. Piramowic.r.a, 
Zachodniej i Leg.ionów (ktoś bardzo gorliwy 
sprawił, że tej ostatniej ulicy pnywrócono na;-:. 
wę z okresu panowania cara batiusz.ki - Zie
lona, i tak jest po dzień dz.i.siejsz.y). 

O Krymie .napisałem frasz.kę: 

Wszystkiego mu. mało, chciwiec 
z pacjentów swych zdziera skórę, 
a 3a się temu. nie dziwię, 
szewc takq, 3u.ż ma naturę. • 

Sza.rlatana atakował n1cstl'udzen1e „Dz.iennil{ 
Łódzki". Co jakiś cz.as ukazywały się o mm 
notatki, a że nie z.apominano i o adresie, akcja 
prz.ynio<iła wręcz odwrotny skutek: do znachora 
odbywały się istne pielgrzymki. Za namową re.
daktora Bogusławskiego splodt,ilem felietlln 
o tej chybionej kampanii kolegów z „Dz1enn:
ka". Pobawiłem się kalamburem · którego celem 
był naczelny „Dziennika" Anatol M1kułkn 
W sfingowanym wywiadzie z Krymem zapy
tałem go czy nie ma wyrzutów ~um ienia z. po
wodu oszuk~wania bliźnich, na co mistrz z.na
cząco nakreślił m i k ń l k o na czo.le. 

Odczekawszy jak ws?.yscy in111 pacjenci tny 
tygodnie w kolejce, złożyłem wizytę znachoro
wi. 

- Na c~ się pan uż.alasz? - ·spytał fachowo 
gos.podarz.· 

- Nery, panie doktorze. O, tu - namaca
łem się z tyłu w pasie. 

- Nery, pan powiadasz.? Anu, zaraz. zoba
czywszy. 

14 ODGŁOSY 

I 

.............. a pana' 
ADAM OCHOCKI 

• 

Pan dokfor przejechał mf różdżką w okolicy 
lędz.wiow o-krzywwej. 

- Faktycznie. Ale s.koro pan tu przyszedł
szy, to ja pana wyikuruje. Ma.gnetyzmva;nie pa· 
nu zadaim. Będziesz pan zdrów jak ten dzie
ci uk. 

Po cizym pociągnął mnie w kąt gab~netu. 
Stał tam wielgachny bak pełen s,pro~zkowanych 
ziół, z powtykanymi butelkami, po-łą
czonymi ze sobą siecią miedzianych drutów. 
Po obu stronach magicznej skrzynki ziwisaly 
różne>kolorowe sznury. Na polecemie znachora 
ująłem fioletowy, 

- Fiuletowy ner<ki leczy - wyjaśnił fach-0-
wo gospodarz. - A ten, ot, czerwienny to dl& 
sercowych, czarny dla płucnych„. 
Poże?Jnałem g-0spodarza, si u 1iw1·iz; y mu 

k!lka banknotów. W kilka tygodni pMmiej zno
wu stanąłem z nim oko w 'Qko w 1ądzie 11ta
roścli'ls1kim. Korowód świadkow pobw'iard,ził za
rzuty przeci'Wlk:o sza:r;latanOWli. Wy•sz.ło na jaiw, 
te magnetyzował on również dzieci, a pewne· 
mu pacje11>towi, u którego wykrył a:!: !oześ4 
chorób - nerek, śledziony, wątroby, nel'IWicę 
serca, reumatyzm i nadkiwasotę żołądka -
zaaplike>wał olejek parafinowy 1 lewatywę I 
rumianku. Za bez;prawne leczenie lud.z!, za 
rozpoznawanie chorób I wydawanie leków !!0-
lebni szewc Stanisław KTym wstał ska?.:any na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu I girzywnę w 
wysokości 150 tysięcy złotych. 
Fikuśny tytuł dałem do sprawowaini11. 1 te.i 

ro7Jprawy: KRYM-ina!ne praktyki szarlotana 
wkończyly się prz1/-KRYM epilogiem. Kito by 
dzisiaj coś takiego wymyślił? JaJkń. teiklreital"!I 
redatkcji puściłby to do druku? Albo ryzyiko()(W• 
ny fonetyo:unie nagłówek felietonu o punJkitach 
naprawy obuwia, które odmarwiały wyik:0111ania 
usług dla ludności z:asłaniając się braikiem !lk6-
ry, choć było jej pod dostab'kiem: Skór 'W1I Mt 
macie? Czy: Kto to widztai takt wyd:ital? - o 
bałaganie w Wydziale Handlu. Lub: Pod os
trym kątem, czyU co z moim kontem1 - •pe
rypetiach z ustaleniem konta ban1mwego. 
Irmą plagę owych czasów i;tainowi.ll ww. ko

mol'nicy. Na mocy wydanego ta.rządzenia oso
by uchylające się od pracy muslały pładć ko
morne według wyższych stawek. SpC>Wodowało 
to l'Un na Urziid Zatrudnienia, Od rana tłu
my szturmowały biurka referentów tąd,ająo 
skierowania do pracy. A zatem zarządzenie od
nio;ło poźądany skuitak? Nie bardzo - cl ~ 
dzie wcale nie stę~kinili się nagle u rcibotą, PO 
prostu chcieli mieć w ręku ~kier01Wanie, Uć 
dokąd ich posłano, pokręcić n01~em, z.rezygno
wać z prol)onwanego zajęcia i n11. podst111wle 
otrzymanego papierka płacić nlż~ze komm-ne 
- .·t~<i przyl~nęła · do nich nar.wa „komornicy". 

Machinacje szybko :io;italy roz~zyfrowanit. 
Ostro zabrano się do urodzonych w niedzielę, 
ci jednak nie dawali za wygrane. Nachodz!M 
redakcje i różne instytucje zl(ła~.zając preten
sie. Po<isunęlo mi to pomysł na fpli~trm i n11-
stepującą pointą: co to za cz;:isy na~t~ly w tel 
Pol~ce! Człowiek nie możP dnst::ić 1Pl(o, <'Ze!?o 
pragnie. Prrn;i o skierowanie do pracy, a dają 
mu - prace! 

3. 

Pewnego dnia wcześniej niż zaZJWyczaj opu~
ciłem redak<:ji:. Umówiłem się ze StefanP.m 
Gelbartem, moim przedwojennym kolegą po 
piórze. Mimo różnicy wieku (St~fan o dziE'$•1ęl' 
lat wcześniej ujrzał światło dzienne) zaiwf'<ze 
łączyła nas serdecina przyjaźń. Często spę.dza
liśmy razem czas na five'ach w „Taba1rinie", 
na prywatnych przyjęciach, w teatrach. I oc.zy
wiście na róimych zebraniach i konferen<:jach 

, 

prasowYch. Stefan kierował przed wojną dzia
łem mlej•kim w „Gło~ie Porannym", pisał też 
recem:j" teatralne. Ruch!Lwy, przedsiębiorczy, 
z.a.wsze pełen inicj2'yiwy, redagował przez ja1kiś 
czais dwutygodnik „Scena i fi1m" oraz „Tem
po", ilust.rowal!1y dlwutygodni'k aik:tua•l1!1ości, 
Okres wojny, podobnie jak ja, przeżył w 
Związ.ku Radzieckim'. w S:am.M'~B!nd.zie; gdzie 
funkcje męża zaufania l!: ramienia gen. knder
sa pełnił Ignacy Winter z „Republiki". Ws-l)ól
ne przeżycia z owego okresu stanowiły nie
kończący się temat nas.zych rozimów po po
wrocie do Łodzi. Pracę w dzlennikar&twie pod
jęliśmy niemal równocześnie: ja - w .„Exipres
sie Ilustrowanym", Stefan - w „Kurierze Po
pularnym". („.) 

Redakcja „Kuriera Populairnego", O'I'ga111u 
wojewódikiego komitetu wylkonaiwczego PPS, 
zajmowała kilkuipo'kojowy lolka.l mie5Zlkalny na 
Piobr'kowskiej 68, nad dzisiejszymi . biutrami 
Or<btsu". Admi'llisbracja rozlokowała się o dom 

dalej na partel'Ze, w obecnej siedzibie PTTK. 
Stefa'.n. jaik . przed wojins,. ~ierował działem 
rniejśklm. 
Skład redakcji „Kuriera", pode>'bnte jak In

nych dzienników w owyim okresie, n~ impo
ncvwa2 Jlczebnośclą. W fotelu naczelnego za~la
dał Arbur Karac:iewski, pełniący jednoczesil11e 
funkcje prezesa oddziału łódzkiego ZW. Zam. 
Di:lennikarzy. Jego zastępcą był Antoni Nko~
!lki. Poza nimi - dwaj sekretarze redaik.:cii: 
Stanisław Kosic<ki i Tadeusz So1'ta1n, w dziale 
ekomomkz.nym Hanka Sa.mW1J1owska I Krysty
na W)"rzyikows'ka (Krysia ptsywała też do „Po-

. bud:ici"), depes.zowiec Włodzimierz. Boruń!'lld, 
SPe>rlowcy Wiesłaiw lt!W7Jma.rek 1 Władysł91W 
Lachowicz, e>raz <tw!e młode, pocT:ą~ujące 
d.z1em.n1!kaiik1: Ba?'ba'Ta Dnewińsika i Zofia Ta:r
nowSk11., prrzydzlelon.• GelbartOJWi do jego dd.a-

bu. Kurier Popu1arny" przypOimlnał układe<m 
tr~flc?.nym i doborem tematyki przedwojenny 
Głos P.oranny'', 1.'0 niewątpll.wit il!IWldzię<:zał 

Stefanowi. żywo redagowana gaa;eta miała spo
ro czytelników. Na jej łamach z.an;ieszczał peł
ne pasji art)"kuły Henryk Wa·chowic:i, sekreta~z 
wojewód;i.kiego komitetu. PPS,, od ~w.lebm~ 
1946 r. wiceminlster bevpieczenstwa pubhcz:ne 
go nstępca Raidtkiewl:oza. Artyikuły ukazywały 
11ą pod tytułem „Listy do Edwa11da". Ich a.dre
satem był Edward Uz.dański, redakt.or n.aczel'.ny 
„Głosu Robobnlczego'', organu Komitetu Woie
wód7lkiego PPR. Uz.dań~ki odp()Wiadał Wacho
wiciowi. na łamach swojej ga~e~y. Ostre, mo
mentami bez;pardonowe polemiki dot~czyły l~
nii politycznej obydwu partii, st~now1~k. jakie 
reprezentowały, złożonych zagadnień proł?1:n;o; 
\'l.'ych Przvpominaly ml przedwojenną !1l1p1k • 
pra"~wą Czesława Ołtaszews.kiego z Marce\\.m 
Sach~em oraz Władysława Pola'ka :i: Gustawem 
wa~sercugiem. z tą ró~nicą, że wów.czas wyta
crza~e sobie wzajemnie zarzuty o?-racaly sic 
wokół spraiw błahych, tutaj s·zlo o istotme, ia-

sa:d'!li erze. · iś Jody w redakcji tj!llwiał !llę co ja~ . cr.~s m • 
stremowany ble>ndynek. PrzY'l1_os1ł ja.k~eś wier· 
szykii 1 roz.:pływał się. w podz~ę.kC>Warna>Ch, g.dy 
mu je drukO<Wano. Nikt by me poznał ~ nir;; 
:zmanego dziś literata - tłumacza „u.11ssesa 
Jamesa Joyce'a' - Macieja Słomczyńskiego. 

Jan DąbrowSlk:i, reda.ktor nacze1ny „~obo1ml
ka", bY"wał w „Kurierze" częstym .~ościell'.· Za
nim centralny organ PPS przemosł ~ię ~~ 
Wa:r~1.a.wy, Jasio jako !!:Ospodarz. tego loka 
'llnał każdy jel!o kąt. Upodobał iob!e. stacr:ą, w.y
służoną kozetkę, służącą mu za .m1eisce bloi:i;i~~ 
kontemplacji, zwłaszcza po k1bku ii;łębsz.yc ~ 
Miał zwyczaj zapi~ywania na bieżąco prz~cho 
dzących mu do głowy tematów. Kartecz;ki za-

3ierwszy numer ~IJ!t 
po. zt;l!li w· Ę'M~': 
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emvał za skairopemt~, d() butonierki w mairynaf'toi 
ce, po ozym wyciągał się jak ?ługi na swym 
legowisku z nieodłącznym papierosem w us
tach. Raz o mało nie spalił redakcji: od nie 
z.gaszonego paipierosa zajęły się papiery i krze,
sdko, na szczęście ktoś był jeszcze v.,r redak cii 
i O"ie11 zlokalirwwano. KaTteczkl z pomy.słami 
- fak wieść niesie - ocalały. 
Kiedyś. a było to - jak W$pomina Jf\1!1 Sa· 

wicki, wieloletmi reda'ktor nacze1ny łódrzikiego 
oddziału PAP-a - w kwiebniu 1945 r., obyd· 

· waj .Tasie: Dąbrowsiki i Saiwicki wybrali się Vf 
~prawach słu'Żibowy.ch do Wa;rszawy. W pocią~ 
przez cały czas Dąbr0ows'ki z.dra<lzał :r;niecierpli• 
v;;enie, nie mógł s1~ doczekać końca jaz.dy, 
,., Temu bo &ię musi śpieszyć - pomyś!a•ł jego 
W$półtawarzysz po<iróży - na pewno czelkają 
go w stolicy pilne !lprawy do załatiwienia". 

Gpy lokomotyiwa, sapiąc I W)"l'Zu.cając z. sie
bie kłęby pary, z11hamowała na drworcu, Jasio 
Dąbrmv,ki wy•sikocą;ył i przedzia~u i pobiegł 
pe.ronem, pociągając za sobą dTugiiego Ja.s-ia. 

- Prędzej, ko0leg·o, bo nie wążęl 
- Coś bardzo pilmego? 
- Zołądek mi .przyró<>l tło kręgosł~, vr 

gal'dle zaschło. 'I1rzeba coś p11Zekąsić. 
- Ale gdzie? 
- O, tutaj! - Dąbrav.•ski w'°kai:ał prywat-

ną„. kiwiaciar<n!ę na wpre>st dwO'l'ca. 
- Na stare lata mam rąbać go7.dzlki1 A mo• 

te zadysponujecie bukiecik fiołków i nlezaPo
minajki na deser? 

- Nie marudź.cie, Idziemy! 
Led1wo maleź\.! 1ię w lokalu, r>abrO'W'S'kf, nie 

patrząc nawet na pełne kwiatów wazony, siadł 
przy stoliku i gestem stałego bywalca przywo
łał kw!aciarec:z;kę. 

- Całujtt rąc~lrl. J'ak ~le, panno Helen_. 
ko, jak zwykle. Pół basa. Co ma<:!e chli 1111 
1agrychę? 

- Big-01, albo k!ełba.'la 1 rusztu.w 
- Jedno I drugie, tylko migiem, ledwo z.tp" 
Tak to wówczas w 11tołlcy prywatna iniejaty~ 

wa wychodz.iła naprzeciw potrzebom prL-ybfwa;it 
jących 1 r6tnyoh stron kraju klientów.„ 

WJe-sław· Kaozmuel<, rasowy dz!ennikaR, '°" 
bił swego- rod·zaju Tekord: był najmłodszym po
słem w dziejach władzy ludow&j w Polsca, 
Gdy go wybrano na tę ·nszc.zytn" t1mkcję w 
pierwszych wyborach do Sejmu, miał niewiele 
pcmad 20 lat. Plłał d01Jkonale, znał 11~ na IJ>Or• 
1:!1 jak małG kto. 'To on reaktywował w Łod2!f 
„Przegląd Sportowy" i llOstal redak<terlll'& nu 
!łzelnym organ11 mlodzieł.oweg<) OM TUR „.Mło
dz<f ld11". Do Kuriera''. przyszedł po przepTOIO 
wadzu~ „Przeglądu" do Warszawy. Potem prze1 
jakiś czai pracował w ,.SP<J["Cie" katowickim, 
~kąd wrócił d-0 Lodzi, do „Głosu Robotnicze
go".• A pótniej pracował ~· „Dzienniku Lódz• 
kim" (H.) 

4. 

Poza Stefanem miałem w „Kurierze" jes.z
cze jednego przyjaciela, Włodka BOTuńskiego. 
Pami~tałem go s występów w teatrz)"kach re
wiowych przed wojną. Spiewał pod Lopka Kru
k>owsklego, swego kuzyna, 1 jeśli chodzi o not 
- bił go il& głowę. Pomallśmy alę przez Gel
barta i jak to czę~to bywa s miejsc& przylgnę
liśmy d<l siebie. Zaczęło 11lq od dowcipów, które 
w naszej interpretacji osiągały 1uzyty kun
utu. 

- A to :r.nud Dwlleh starozakonnych wraca 
1 wykładu o marlaJ.:i:mie. Jeden, oglądając silł 
przezornie za 1iebi1, powiada: „Jeżeli, daj Bo
że, nie ma Boga, to daj Boże. Ale jeżeli, nie 
daj Boże, Bóg jest, to nie daj Boiel". Do tego 
kawału nie przerywając spaceru dorobiliśmy 
na poczekaniu melodię, przypominającą pienie 
@ynagogalne. I odtąd przy każdym naszym 
spotkaniu witamy się pierws.zym taktem owego 
gpiewanego dowcipu: Je-e-ieli; da-a-j Boże.„ 

Po kilku miesiącach Włodek zmienił miejsce 
pracy, poszedł do „GłO!u Robotniczego'', rów
nież na depeszowca. W 1949 r. wraz ze swą 
i.<>ną Ireną Tomską przeniósł się na stałe do 
Warszawy i wówczas rozpoczęła się jego kar ie
ra pisarska, Wydal kilka tomików satyrycznych 
Przysłał mi je w dowód pamięci i przyjaźni. 

„ Jeden zaopatrzył w zabawną dedykację: „Jeśli 
cierpisz na bezsenność, to ze sobą tomik ten 
noś". Pisał również teksty dla „Syreny", utwo• 
ry liryczne, a ,„ 1960 r., zupełnie nieoczekiwa
nie, za namową Tadeusza Konwickiego, zade
biutował jako aktor filmowy w „Zaduszkach''. 
Grał w „Ziemi obiecanej" Wajdy, w „Zazdrości 
i medycynie" Majewskiego. Osobiście najbar
dziej sobie cenię jego rolę w seriale telewiz.yj
nym „Polskie drogi" Morgensterna, gdy jako 
stary Żyd przyprowadza swą wnuczkę do pol
skiej rodziny, błagając o zaopiekowanie sit: 
dziewczynką. Jak pamiętamy, zaadoptował ją 
I'uraś, człowiek, zda\vałoby się, zdolny jedynie 
do robienia interesów z Niemcami. Scena, gdy 
Boru(uki prosi wnuczkę, by zagrała na skrzyp
cach, chcąc tym zachęcić obecnych do przy!far-, 
nięcia jej, na pewno nie tylko mnie wycisnęła 
łzy z oczu ... 

„Kur_ier Popularny" wychodził niespełna czte
ry lata, do kongresu zjednoczeniowego partii. 
Po likwidacji gazety pri1C0\1mików rozmiesz
czono w trzech lódzk!ch redakcjach. Tylko na
czelny przeniósł się do Warsz<,1wy. Pokorski zo
stał zastępcą naczelnego, a Kosicki sekretarzem 
redakcji - \•; „Głosie Robotniczym". ,,Glos", 
jak na ówczesne stosunki, otrzymał wyjątko\vo 
rozbudowane kierownictwo: dwóch zastępców 
naczelnego (Stefański i Pokorski) oraz dwóch 
sekretarzy redakcji (R.udnicki i Kosicki). Han
ka Samsonowska została kierownikiem działu 
partyjnego, Barbara Drzewil1~ka zasiliła dzial 
miejski „,Głosu''. Do „Dziennika Łódzki.ego" 
trafili: Zo~ia Tarnowska i Władysław Lacho
i'l:icz. ona dó dzial u miejskiego,· on do sporto
wego. Natomiast Krysty.hę Wyrzykowską i Ste
fana Gelberta skierowano do nas, do „Expres-
su". • 
• Wytworzyła się głupia s,.vtw=1cja. Stefan. star
sz.y ode mnie dzien111karz, z \1·1ększym stażem, 
mógł Uczyć na to, że przypadnie ·mu teka se
kretarza. redakcji. Nie. został . 11awet„ kierowni~ 
kiem działu. Znalazł się w h1erarchu słuzbweJ 
o dwa mejsca za mną - dano mu etat publi
cysty. Po kilku mi;?siącach wyemigrował d-0 
nowo pÓwstalego państwa Izrael. ( ... }. 

Fragment wspomnień z przygotowywanego 
do druku tomu ks.ir1żki. pt. „Reporter przed 
konfpsjonalem, czyli -jak się po wojnie ro
biło gazetę". Zaznaczane wielokropkami 
skroty pochodzą od redrkc3i. 
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'le le 
h losu 

Tymi dniami spotkałem Poe
t~. który biegł Piotrkowską 
wyrazme zaaferowany. 7 Nie 
wie pan - pyta - gdzie moż
na kupić czerwone skarpetki? 
Nje zdążyłem oprzytomnieć (ja
kiś dowcip? może aluzja? na
gły wybryk m<>dy?) gdy słyszę 
następne pytanie: - A kto, 
proszę pana, objął dział lite
racki w „Odgłosach"? Odpo
wiedziałem. - Złożyłem tam 
swoje wiersze - mówi Poeta, 
ale jak tak, to iecę uczyć się 
gruzińskiego! I zniknął za naj
bliższym skrzyżowaniem. Pano
wie (apeluję do redakcji) wy
drukujcie wiersze Poecie, a gdy 
dostaniecie podzięlrowanie w 
języku gruzińskim, to wiedzcie, 
że jego autorem będzie On, 
malowniczy i roztargniony. na
tchniony i zaabsorbowany par::i 
skarpetek. Czerwonych, 
Miewała Łódź swoich cygQ

nów. artystów z boi.ej łaski, n<!t. 
kilometry rozpoznawalnych 
Poetów i wystylizowanych sza
leńców. Wydane ostatnio. 
„Kwiat}' łódzkie" wersami Ma
riana Piechala przypomniały mi 
Lilli Fontella „śplewflka 
·wszechczasów", który przed la
ty odbywał w naszym mieście 
uliczne tournee. Gdzież oni są, 
1ak1 ci.as i.eh ogarnął? Czyi.by 
Poeta, który i.aipspirnwal ten 
tekst był ostatnim z nich? 
Wdałem się w tę stylistykę 

pytań retorycznych jeszcze z 
innego powodu. Czytam oto, 
kupioną przed paroma dniami, 
książkę Tadeusza Drewnow
skiego „Tyle hałasu o nic?" z 
podtytułem „Wspomnienia" i 
zastanawiam się jaki to czas, 
jaka to aura wywołały u na
szych pisarzy . tę istną falę 
autobiograficznych rekapitula
cji. wspominków i autoocen. 
Pamiętamy :,Kalendarz i klep
ydr~" K wickiego, „Pamięt-

nik m eh książek" Bratnego 
(wy wnictwa zapowiadają 
część drugą). „Pół wieku" Pu
tramenta .• książki Branpysa .i 
Woroszylsltiego, literacką bio
grafię Parnickiego, a także 
„Miazgę" Andrzejewskiego 
żeby poprzestać na tych tylko 
prz.ykładach~ Nostalgia wieku 
dojrza-łego? A może utrata 
wiary w literackie fikcje l po
trzeba konfrontacji - twarzą 
w twarz i czytelnikiem? 
Lub historia dni, które zdyna
mizowały swój bieg jest Im
pulsem do spowiedzi z inteli
genckich obrac~unków? Albo 
próba reko.~-trukcji - często 
kreacji - swojego obrazu, ta
kieg-0 na, użytek innych? Do
ciekać by długo Każde z tych 
pytań - odpowiedzi mieści się 
w ze~P<Jle rozmaitych przyczyn 
i motywacjf jakie pisarz.ami 
berują Zresztą wszvstkie te 
R:siąiki pozostaja d<1 siebie w 
stosunku komp!Pmentarnym. 
niekiedy polemicrnym, bo są 
także poknlP.niowa wiwisekcją 
postaw. taktyk I programów -
również ide<1w<1-politycrnvch 
Tadeu~1 OrPwnowski d<>ko

nuje tej w~p0mnieniowej re
kon•trukcji cza<u pr1eszłei:to . .na 
chłodno bez hi<tprif kokieterii 
i bicia <ię w cud7e pi er~f <. . .ia 
pan lt> dzieju byłem pnnądnym 
człow>Pk;f'm - to on byl 5wi
n1a"l N•c1.Pgo nie prr..Pkre!\la 
NiP ma w jego książce nic z 
Wy•tvli1 wa nPt;o ekshibicjoniz
mu Drewnnwski z tempna
mentu analityctnY krvtyk 
(znakomite studia o B<1r.~wskim 
i Dąbrowskiej) w . W•ele hała
su o nic?" kryty kif'm o<> został 
Chnć I ta swoista fenomen<1lo
gia ~rodnwi~kowa nie je~t po
zb;i wio na n:icf'c-howa nej emo
cj:i m1 nostalgii ZWłas1cza do· 
tyczy to lódzkiegi1 epirndu jego 
biografii zatytułr,w:rnego .Łódi 

moja rewnlucja" Pisze 
wprawdzie: „z odrazą myśla-

1 .'!l o ob.okurnej, p0::p0Hej 
ł-<>dli. Nie wyssałem µaeceż 
z mlek?em matki zachwytµ dla 
tego odrażającego miasta. Nie, 
ta.k bezapela.cyjnego patrio
tyzmu (jak Tuwim - przyp. 
mój) nie demonstrował żaden 
z. nowych łódzkich poetów" -
ale nie pejzaże, ani „spatyno
wane zakątki historii" uczyniły 
po roku 1945 z naszego miasta 
intelektualno-ideowe cen
trum, lecz ludzie I n1eważne 
czy nazwać ich napływowcaml 
c~y tra.r.a:ytowcarmi. „To mia
sto drążyło jednak niewidocz
nie i niepostrzeżenie z.e sobą 
.wiązało". 

Dia łodzianina, zwłaszcza 1 

' mojej generacji, dla której po
wojnie tego miasta jest po
żółkłą już nieco kartką z pod
ręcznika historii, wspomnienia 
Drewnowskiego rozbłyskują jak 
jakaś złota legenda - cząs w 
dziejach cienia stolicy (nie ma 
co popa.dać w lokah1e ' patrio
tyzmy) roztętniony, ważny i w 
gruncie rzeczy niepowtarzalny. 
Nowo powstały Uniwersytet -
tygiel pokoleniowy, klasowy, a 
więc i polityczny. „Kuźnica" -
promotorka ówczesnej rewolu
cji światopoglądowej. Burzliwa 
instytucjonalizacja organizacji 
społecznych i politycznych. No 
i ludzie, całe zespoły ludzi, któ
rych działania i dążenia wa
żyły przedtem i ieraz na na
szej ludowo-socjalistycznej 
świadomości. „Gdy piszę o Lo
dzi z.amyka ten rozd~ał 
książki Drewnowski - \\'spo
minam moją rewolucję. Na 
pewno nie była to Bastylia, 
Kronsztad, a nawet lasy bie
szczadzkie, ale była to jakaś 
cząstka po.Iskiej rewolucji, któ
ra mi się nierozłącznie skoja
rzyła z moją młodością". 
Gdzież są niegdysiejsze śnie

gi - vyypada wevtchnąć ło
dzianinowi I pomarzyć (też so
bie znalazł czas na marzenia!) 
nie tyle o niezapomnianym, 
prawda, okresie minionym (tak 
tytułuje jeden z rozdziałów 
swojej książki Drewnowski)· ile 
o ludziach, którzy chcieli 
chcieć. 

• 
GRZEGORZ GAZDA li 

P.S. Już po napisaniu teg'o 
tekstu 'l:aglądam w najnowszy 
numer „Odglosów". l co znaj
duję? Wiersze Poety! Cieka
wym czy tak samo poszczęści
ło mu się zę skarpetami? 

Co 
·z 
,eCh! 

Lewym 
okiem 

Niedawno przebywała w Lon
dynie reprezentacja Polski w 
piłce nożnej Dwaj członkowie 
drużyny zostali przyłapani na 
kradzieży bluzek, swetrów i 
kosmetyków w domu towaro
wym po czym w sądzie buń
czucznie oświadczyli, że prze
cież reprezentują Polskę. więc 
jak można ich tak zwyczajnie 
sądzić za złod~iejstwo ... 

Zostali skazani tylko na 
zwrot kosztów rozprawy, bo 
przecież po powrocie do kraju 
na pewno odpowiedzą przed 
po\<;kim wymiarem sprawiedli
wości. Koszty zapłacił za nich 
polski konsulat A zaraz po
tem „reprezentanci Polski" 
oświadczvli wobec policji lon
dyńskiej że chcą być emigran
tami o<>litycz.nymt i do ojczyi
ny nie wrócą 

Kiedy rP.prez.entacja ' Polski 
wygrywa mecz. prasa całego 

świata pisz.e· Polacy świetnie 
grają w futbol . Kiedy repre
zentacja Polski kradnie. prasa 
napi<ze podohnie· Polacy okra
dają dQmy towarowe 

An1ba•ridor jest dui-0 'wai
niej;zym reprP7.entantem kra
ju mieszka w domu z godłem 
PRL, ze sztandarem PRL; · na 
swoje ręce przyjmuje zaszczyty 
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wyr~zy uz?rnn:1. P«7.P7.?Jn:ri
ne dla całei;o na„odu Już 
trzech n?s:?.ych thrdzo ek~po 
nowanych ambasadorów. naj
ściślejsza, elitarna reprezenta
cja państwa polskiego, ogłosiło 
brak zainteresowania naszym 
losem i zwróciło się o azyl z.a 
granicą. 

Co ui pech z tymi reprezen
tantami! Przecież mieli ucieleś
niać, symbolizować, rep re
z en to w a ć cały naród! Czy 
złodziejstwo I ucieczka spod 
sz.tandarów to nasze reprezen
tatywne, najczęściej spotykane 
cechy, że z, takim natężeniem 
występują w drużynie piłkar
skiej i w ' korpusie dyplomaty
cznym? 
Oczywiście, zupełnie inaczej 

przedstawia się sprawa, kiedy 
ktoś uzna prywatnie, oso.biście, 
bez narażania na szwank wy
sokich mandatów, że w kraju 
nic dobrego spotkać go nie mo
że, że sam krajowi nigdy na nic 
się nie przyda i zres:;r,tą wcale 
przydawać się nie musi, że -
jednym słowem powinien 
emigrować. Proszę bardzo. My- • 
ślę, że jedną z wolności osobi
stych człowieka powinna być 
na całym świecie swoboda wy
boru miejsca na życie. Nikt nie 
powinien być glebae ad$erip
tus, przypisany do ziemi, do 
ograniczonego kółka na Ziemi, 
naszej lichej planecie. 

Jeżeli ktoś nikogo poza sa
mym sobą nie reprezentując, 
decyduje się na szukanie wia
tru w obcym polu jego 
rzecz. Przygotowywane akty 
prawne uregulują chyba tę 
sprawę zgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem. Kto chce, niech 
jedzie, jeżeli mu tamci drzwi 
przed nosem nie zatrzasną. A 
jeśli tak, jeśli zatrzasną, a on 
będzie stał pod tymi drzwiami 
i skamlał, albo właził przez 
okno, albo wkupywał· się szm 
bławymi, judaszowymi metoda
mi - jeśli uzna, że to wszyst
ko wciąż jeszcze mu się opłaci, 
byleby· wyrwać się spomiędzy 
nas - ach, krzyż na drogę! 

I tylko zostaje gorycz taka, 
że w gardle dławi. -Bo myśmy 
- moje uiziesiątkowa~e poko
lenie - siedząc w niemieckich 
lagrach przemyśliwali bez 
ustanku o tym, jak z naraże
niem na t.ortury, na śmierć, 
wyrwać się z.za obozowych dru
tów. A teraz czytamy o tym, 
jak w Austrii i w RFN. dzie-
,siątki naszych rodaków nocami 
Przedziera się przez takie sa
me druty, do takich samych 
obozów pilnowanych może 
przez tych· samych ludzi co 
wtedy. 
N~e chcę sobie wyobrata~. co 

myśli stary Niemiec, u któreg<i 
pracowali polscy niewolnicy, a 
do' którego pchają się teraz 
ochotniczo dzieci tych niewol
ników Dzieci, którym pieniądz 
nie śmierdzi, jaki by nie był. 

Nie chcę s<>bie tego ani przez 
chwilę wyobrazić Jednego tyl
ko pragnę: żeby żadnemu zlo
d:;r,iejaszkowi, przyłapa,nemu na 
gorącym uczynku; żadnemu 

doktorowi cz.y magistrowi biją-
cemu się o prawo szorowania 
wychodków w Hamburgu; żad
nemu obwieswnemu orderami 
dyplomacie wypinającemu się 
na swego mocodawcę nie 
przeszły przez gardło słowa, że 
oni przecież reprezentują Pol-· 
skę ..• 

WŁODZIMIERZ 
KRZt;MlłiJSKI 
(ĆWIEK) • 

W.vśrigu P0koju, ale 1.akładalam 
sic sama Le <;<lbą. czy ruszy 
się coś w tym zaklętym pele
tonie .. . czy. też się nie ruszy. Nie 
ruszyło się. Zgodnie z moimi 
prze·widywaniaml, że Polska 
uplaJ·'1je si~ na 5 lub szóstym 
miejscu, Polska zajęła 5 miej
sce, ustępując również Bułgarii, 
która była 4, a do kolarskiich 
potęg ani na świecie, ani w 
Europie nie należy. Tegorocz:ny 
Wyścig Pokoju przypominał 
z.resztą Intensywną wycieczkę 
na rowerze. A że w wycieczce 
tej bra·!i ud:clał wytrawni kola
r~e, to I tempo było więks>ze 
1111ż w wyprawach turystycinych. 
Zresztą rówrui.ei sprawozdawca 
„Trybuny Ludu", podwmowu
jący 35 Wyścig Pokoju jest 
podobnego z..dinia, tjle. że wy
raża je inaczei: „Z punktu wl- · 
dzenia wymagań, jakie matka
inaitura. poota.wiła kolarzom -
inie najtrud111iejszy", Ładnie po
wiedz.tane, ale przypominam, że 
„Trybuna Lud.u" jest jed1nym z 
organizatorów tego Wyścigu. 

Jaki to jest Wyścig? Trady
cyjny. To nie ulega wątpliwo
ści. Ale i - przepraszam La 
określen:e - peryferyjny. To. 
nic, że biorą w nim udział 
druży~y niemal z całej Europy, 
z Azji, A.tryki ! Ameryki. Jest 
to · w.yścig pęryferyjny, gdyż 
tak s.ę złożyło, Iż rozgrywany 
jest on już od kilku ładnych 
lat między czterema drużyna
mi: ZSRR, NRD, CSRS I Pols
ką. I pod walkę mięilzy tymi 
zespołami ustawia się cały wys
cig. To przec:eż nie b;vł przy
padek,-te ucieczki - tę atra
kcję każdego wyścigu, ale też 
i taktykę prowadzącą czasami 
do zwycięstwa - inicjowali za
wodn!cy spoza tej czwórki. ł 
kiedy uciekli. dwaj kolarze 
mongolscy, w peletonie - jak 
zwierzali się polscy kolarze wy
buchnął gromki śmiech, b0 oni, 
główn! aktorzy tej Imprezy byli 
n~ miejscu I wzajemnie się 
pilnowali. Reszta się nie liczyła. 
Ale przy takim założen:u nie 
ma rywalizacji, nie ma impre
zy, nie ma sportu. 

Stanisław Szozda w telewi. 
zyjnym komentarzu zwrócił u
wagę na komfortową niemal 
trasę, przypom~nając. albo in . 
formując tego, kto o tym nie 
wie, że teg_s typu imprezy w 
innych rejonach Europy m:i1ą 
trasy wytyczone po bocznych 
drogach, a nieraz f foieżkach. 
R:zecz bowiem w tym, aby sto
p1e6. trudności był coraz wvż· 
szy ! aby nie stwarzać ok:izjł 
do jazdy. kupą, co już od lat 
praktykują uczestnicy Wyścigu 
Pokoju. Nie przypadkiem było 
też zwycistwo w górskiej kon
kurencji debiutanta - Heryka 
Santyshka. Bo takie też to by
ły i góry. Całą resztę wyfol

gowych zaszczytów zebrał Olaf 
Ludwig, co nie najlepiej świad . 
czy o jego partnerach. 

Monotonność tego wyścigu 
była tak silna, że nawet spra
wozdawcy sportowi ulegli I 
komentując próby ucieczek te
go czy :nnego kolarza uspoka -
jali widzów i słuchaczy że to 
się nie liczy, że mają o~i duze 
straty do zwycięzcy I że nie 
ma s:ę t:zym przejmować, có 
z.resztą widać na załączonym 
- telewizyjnym - obrazku. bo 
cały peleton jedz.ie spokojnie, 
w dobrych humorach. nastro-
jach i kondycji. Ale Rumun M. 
R.omascan~ uciekał tak długo, 
az wreszcie wjechał pferwsz.y 
na metę w Berlinie. To praw
da, że Olaf Ludwig już ni~ 
musiał być pierwszy, trzecit' 
miejsce t,eż ri:iu wystarczało. 
ale ambicja zwyciężenia w 
swojej stolicy powinna się rów
nież liczyć. Rumun Romascanu 
w ogólnej klasyfikacji zajął 20 
miejsce, był gorszy nawet od 
naszego najlepszego /A. Sere
diuka, który zajął 13 miej-
sce, ale Rumun miał o-
chotę do walki. Nasi też 
ją mieli, tylko jakoś im me 
szło. Zbytnio widać pilnowaili 
rywali z „wielkiej trójki", to 
jest kolarzy NRD, ZSRR I 
CSRS, którzy się w tym wyś • 
cigu liczyli. Jakoś im nie przy
szło do głowy, że trzeba też 
pilnować Bułgarów. 
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Specjaliści przestrzegają, że
by nie krzyczeć na naszych 
„milusińskich". bo oni... debiu
tanci. Otóż przypominam spe
cjalistom; że· w 1974 roku w 
polskiej drużynie na Wyścigu 
Pokoju startowali :Bernard 
Kręc7,yński. Jan Brzeżny. Ja
nusz Kowalski. Tadeusz Myt
nik . .Tózei' Kaczmarek i Stanis· 
ław Szozda. I tylko Stanishn• 
Szozda nie był debiutantPm. I 

erze 
W końcu mnie to nawet 

wciągnęło. Nie, żeby zaczął 
mnie, fascynować sam przebieg 

„ co zrobili ci debiutanci? Zdo
byli 1 miejsce zesoołowol!I A 
Stanisław Szozda koncertow'l 
z.dobywał pierwsze m1eisca 
etap oo etapie. To też była za
sługa zespołu . Więc nie mów
cie mi, że tym r..izem było ~o-· 
rze.i. bo byli debiutanci. Pe 
prostu - żle jest z polskim 
kolar!itwem .i ile jest z Wvś
cigiem Pokoju Nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że trzeba 

tej imprez.le nadać większą 
• rangę, uczynić ten wyścig trud

niejszym, spowodować, aby za
częły brać w nim udział zespo
ły. które poza „wielką czwór
ką-" też będą się liczyły. Ina 
cz.ej kolarstwo „wielkiej cz.war· 
ki" nastawione głównie na tę 
imprezę będzie siadało, „dołek" 
będzie się pogłębiał, a ma
my przecież szansę, aby impre
za ta była niejako wstępem do 
mistrzostw świata, aby tu star
towali i sprawdzali się wszys
cy, którzy chcieliby w tych mi
strzostwach odegrać jakąś rolę. 

Mnie nie chodzi o t-0, żeby 
każdy wyścig wygrywali nasi 
kolarze, ale o to, aby była to 
rzeczywista a nie pozorna ry
walizacja. A tak nie będzie, 
dopóki nie wpuścimy do tego 
wyścigu „śwież.ej krwi'', dopó-
ki nie rozszerzymy grupy 
tych, którzy 'rzeczywiś-
cie umieją się ścigać na rowe
rze. Ale jeśli nasi słabi debiu
tanef, zbyt późno wybrani i 
przygotowani, uważają, że się 
w tym liczą, to coś nie w po
TZądku jest z tą imprezą. I nim 
teglf nie zrozumieją nasi dzia
łacze PZK-01., nim tego nie zro
zumieją trenerzy i kolarze, cią
gle będziemy tkwili w Impasie 
i ciągle t;rudno będzie wyłazić 
z kolarskiego dołka. 

BOGDA MADEJ 

. Spojrzenie 
.znad 

szachownicy 

Rem·-,, . 

sowo 
~mierć" 

Żywię uparty cień nadziel. że 
mo.ia sympatyczna koleżanka 

pisująca o sporcie na te.iże 

przedostatniej stronie zdobędzie 
s!ę na despe.racki finisz t;uż 

przed dzwonkiem obwieszcz.a
jącym zamknięcie numeru t 
cala zadyszana zdąży z felie..; • 
tonem na metę, plasując się 

wprawdzie na· pozycjach zaj
mowanych zwykle przez kola
rzy , mongolskich, lecz mi,esz
cząc jeszcze w limicie czasu 
Jeżeli. jak powiadam, zdąży, 

to bez wątpienia podsumuje 
ostatni Wyścig Pokoju; jeżeli 

zaś podsumuje, to również be7. 
wątpienia ponarzeka na nudę 

wiejącą z . „,remisowych eta
pów", w których na metę 

wpadał cały peleton kolarzy. 

Otóż na kolarstwie - wstyd 
Pr!iwdziwy - nie znam się 
tak dokładnie, że właściwie nie 
wiem nawet, czy choć trochę 
umiem ieździć na rowerze. Na
tomiast z remisami i nudą in
na sprawa - koniec końców 
w młodości grywało się trochę 
w szachy, a potem przez ćwierć 
wieku z górą robil człowie!{ 
za recenzenta przy teatrze. mo
gę więc wtrącić swoje trzy 
grooze. 

2. 

Szachy są grą o -sumie zero
wej, to znaczy jeżeli ktoś ie
den wygra, ktoś drugi musi 
koniecznie przegrać I w zasa· 
dz.ie nie da się zrobić - po-
za podwóinym wa !kowerem, 
ale to sprawa przeois()w . nie 
gry samej.- aby było inaczej. 

Naiprawdopodohniej są te! 
szachy grą czczą, czyli zawsze 
i nieodwołalnie remisową przy 
optymalnej strategii obu stron 
ale to ewentualnie potwierdzą 

nam dopiero komputery przy• 
szłych generacji, bo wspólcz~s
ne są jeszcze za głupi.e, by J;>O· 

dobne zadanie rozwiązać. 

Potwierdzą, czy nie potwiea:..; 
dzą. z.awsze będzie to zmart
wienie komputerów, nie ludzi, 
cl bowiem jak są, tak powsta
ną omylni, ktoś z.robił słaby 
ruch, ktoś inny potrafi go WY"' 
korzystać i zamiast remisu 
padnie rozstrzygnięcie. A kom
puterowych analiz - nawet 
gdy zostaną dokonane - nikt 
Po prostu nie spamięta, przy
pomnę bowiem, com pisał, że 
wedle s-z.acunkowych rachun
ków ilbść możliwych do wy
tworzenia w szachach pozycji 
zamyka się liczbą o 601 cyf
rach. Kto ciekaw niech naj
pierw wykaligrafuje jedynkę, 
a potem dopisze 600 zer - z.o
baczymy, dużo to, czy mało 
(dla ułatwienia dodaję, że w 
jednym wiersz.u niniejszego 
felietoniku zmieściłoby się tych 
zer z.aledwie 28). 

Mimo ws'zystko lat temu 
mniej więcej sześćdziesiąt, gdy 
pokonawszy Laskera 33-letni 
Kubańczyk Jose Raoul Capa
blanka'y Gruypera zasiadł na 
tronie mistrz.a świata, w sza-
chowym światku za~ęło s1e 
przebąkiwać o „remisowej 
śmierci" zagrafającej tej starej 
i szacownej grze. Capablanka 
grał lekko, pozornie bez wy
siłku, a jednak prawie nie ro
b~ł błędów I przegrywał partie 
tak niezwykle rzadl\o, że zda~ 
wał się praktycznie nie do po
konania. Jeżeli - mówiono -: 
pojawi się drug1. i trzeci Ca-
pablanka, „królewska gra" 
zblednie, straci wielbicieli ; 
kibiców, bo po cóż przyglądać 
się partii, której wynikiem hę- . 
dzie stale i wciąż remis?! 

Skończyło się jednak na 
strachu tylko, w roku 1927 
wyzwanie Capablance r21ucił 
Aleksander Alechin, Rosjanin 
7. pochodzenia, który w długim 
i ciężkim mecz.u zadał prze
ciwnikowi sześć porażek, trzy 
partie przegrał i pozostałych· 
dwadzieścia pięć z.remisował, 
z~obywając szachowa koronę. 
Potem Capa blankę nauczyli ~Hf 
zwyciężać również inni, mit 
;prysnął,''&'- o ,,,remisowej- śmi"'!r-:_ 
cl" sZ'achów przestałd s'ię w o• 
góle mówić. 

I tak jest do dzisiaj. Walecz
ny, niezwykle długo z.achowu· 
jący sportową młodość' Botwiń
:nik, „żelazny", chłodno kalku
lujący Petrosjan, kapryśny, 
nieobliczalny, a zarazem chy
ba aż genialny Fischer, wresz
cie aktualny mistrz świata 
Karpow - wszyscy oni robili 
i robią błędy, wszyscy niekie
tliy przegrywają, ich następcy 
też będą przegrywać i tak az 
po sąqny dzień tego najlep
szego ze światów. Szachy na
tomiast - pozwólcie .mi wie
rzyć - nie skończą sie nigdy. 
jeżel: bowiem nie kosmici, ~ 
poczciwi · ziemianie wymyślili 
te grę, jest tera7 naS'lym pi;;1m 

obowiązkiem zawieść ją aż na 
krańce galaktyki na dowód. 
że nie zmarnowaliśmy ze 
szczętem tych wszystkich kosz
marnie długich lat od dnia, 
gdy prażycie zalęgło się w 
praoceanie. 

s. 

Zacząłem od Wyścigu Poko
ju, czy 'naweit od wiecznie za..; 
gonionej koleżanki, potem za
pędziłem się aż w kosmos. cias 
zleźć na ziemię i powiedzieć 

parę zdań serio. Szachy są 

grą zerową, prawda, ile wy
granych, tyle przegranych, re
misy się w meczach nie liczą, 

choć w turniejach każdy skrzę..; · 
tn ciuła . nawet te skromne 
połóweczki. 

W życiu jest inaczej. Remi
sy. rozstrzygnięcia pokojowe, 
ugodowe, liczą sie jak najbar
dziej. na to miast wygrane me 
sumują się z przegranymi i 
gdy dochodzi do prawdziwej 
walki bywa. że ·oble strony 
muszą zapisać na swoim koncie 
smutne zera lub co gors1..a -
wyniki ujemne. A kto nazbyt 
ulega emocjom; aby chlodnvm 
okiem szachisty spojrzeć na 
własne oodw{>rko. niech pomy
śli o beznad7.iejnle przeciąga..; 
jącej się woinie między Ira-
nem a Trakiem, z której oba 
kra.iP. C7.V nawet cały świat 
arab~ki. muszą wyjść boleś
nie osłabLone. 
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J
ut w !!wa c!n! )le wzięciu zakładników 
w naszej ambasadzie w Teheranie, w 
listopadzie 1979 roku, uruchomiłem 
proces planowania operacji Ich od
bicia. Po rozmowie z prezydentAm 
Carterem, zatele!onowalem do mini-

r 1tra obrony, Harolda Browna i po;n-
formowałem go, by rozkazał Kolegium Szefóv;r 
Sżtabów podjęcie pracy nad takimi planami. Uwa
tałem, że potrzebujemy tego typu plan na wypa
dek - co w tamtym momencie wydawało się zu
pełnie możliwe - gdyby niektórzy z zakładników 
zoRtali postawieni pr7.ed sądE>m t skazani na kare 
śmierci, hadź też zostali po prostu zabici przez 
.woich porywaczy. 

\,.': __ . 

Pod osłoną 
nocy 

Plan, jak się okazało po 
czterech miesiącach skrupu
latnych analiz, zakłada! ope
rację dwudniową: pierwszej 
nocy osiem śmigłowców 
spotka się z trzema samo
lotami transportowymi C-130 
pośrodku Pustyni Perskie.i, 

łeby uzupelni'Ć paliwo i zabrać na pokład grupę 
szturmową, a następnie jmiglowce te będą kon
tynuowały lot do pewnego miejsca w pobliżu Te
heranu, gdzie grupa ukryje się na cały dzień. 
Faktyczny szturm nastąpi następnej nocy. 

W wyniku wdarcia się (grupy szturmowej -
red.) na teren ambasady, wszyscy zakładnicy, a być 
może również trochę więźniów (Irańczyków 
red.), zostaną przerzuceni na pobliski stadion. 
Stamfąd śmigłowce przetransportują całą grupę na 
jedno z lotnisk w pobliżu Teheranu, zajęte - po
przez nieoczekiwane lądowanie amerykańskich 
wojskowyc!V samolotów transportowych (owe trzy 
C-130 oczekujące na lotnhku na pustynt - red.). 
Cala operacja zostanie przeprowadz9na w ciem
nościach. 

Po licznych ezczególowych weryrutacjach (planu 
- red.) i ocenie personalnej dowódców, morale 

oraz wyszkolenia grupy, przy coraz skuteczniej7 
szym wsparciu. danymi wywiadu, dostarczanym! 

. przez admirała Turnera i CIA, wszyscy czuliśmy, 
że operacja jest wykonalna, zakładając, iż Irań
czycy nie zostaną w porą ostrzeżeni. 

Dług. 

wdzięeznoHI 

Uzyskaliśmy wielkoduszną 
współpracą pewnego zaprzy
jaźnionego kraju, jak tei 
narzuciliśmy współdziała
nie - nieświadomym tego -
pewnym innym krajom re-
gionu. Prezydent Sadat 
jak oczekiwaliśmy - by! 

odważny i popierał nas w pełni. W rozgrywaniu 
sprawy z innymi przyjaznymi nam krajami, czu
liśmy, że musimy brać pod uwagę ich w~wnętrzne 
słabe strony. Zrobiliśmy więc wszystko, co nie
zbędne, sądząc, iż ich uraza z powodu tego, że nie 
były konsultowane, będzie mniejsza, niż ich za
kłopotanie, gdyby zwrócić sią do nich z tym 
wcześniej. Na koniec muszę podkreślić, że . nie
które i1;me kraje - niekoniecznie te, po których 
można było tego oczekiwać - były nam pomocne 
pod kątem wewnętrznych przygotowań w Iranie 
i mamy wobec nich dług wdzięczności, który pew
nego dnia zostanie bez wątpienia spłacony. 

Negocjacle w sprawie zwolnienia zakładników 
zo~tały zerwane w pierwszych dniach kwietnia 
1980 r. 10 kwietnia przekazałem prezydentowi 
memorandum zatytułowane „Uwolnienie zakład
ników", w którym dowodziłem, że dalsze negocja
cje będą daremne, i że zasadniczo musimy wybrać 
między operacją ich odbicia a użyciem eiły. Po
nieważ to ostat!'\ie rozwiązanie mogło łatwo wep
chnąć Iran w ri::ce ~wiązku Radzieckiego, z11lf'c-11-
lem. że prezydent powinien poważnie rozważyć 
podjęcie decy'zji w spra\Vie operacji odbici11. Pi
sałem, że jeśli nie zrobimy czegoś, żeby radykal
nie zmienić sytuację. będziemy mu<ieli zi~odzić sl1t 
na nieustanne więzienie zakładników przez lato 
I. dłużej. 

Jak powzięto 
decyzję? 

Następnego ranka Carter 
powiedział ·mi, że chce w 
trybie pilnym zwołać posie
dzenie Krajowej Rady Bez
pieczeństwa. Powiedział, że 
nadszedł czas dziahmia. 
Spotkanie trwało od· 11.30 
do 13.20.' Mimo powagi l 

znaczenia posiedzenia, prezydent postanowił nadać 
mu nieco nieformalny charakter. Otworzył posie
dzenie oświatj.czając, że według jego opinii . praw
dopodobieństwo szybkiego zwolnienia zakładni
ków było odlei:(łe, a zatem musimy ustalić, nas7.e 
opcje. i te nadszedł czas powzięcia decyzji, jakie 
działania trzeba przeprowadzić oraz ustalenia 
szczególowel?o rozkładu czasowel?O tych dzia!!lń. 

Jako pierwszy zabrał głos Warren Christopher, 
który zwrócił m~agę n1t pewną liczbę opcji nie
wojskowych, które - jel?O zdaniem - mol?liby~
my brać pod uwagę. Mol?llbyśmy zwrócić si~ do 
ONZ, moglibyśmy umieścić na <'Ziirnej liście 1rań
slde statki .1 samoloty (tzn. odmówi.~ im prawfl 
Mw!ja.nia do portów i lądowania na lotnis1rnc-h 
USA - red.), moglibyśmy dażyc:' do wprowad7.e-
11ia mięrlzynarodowel?O embari:(a .telekomunikac-yi
nego, zaś wszystko to dałohv (:r.achodnim) F:11rop~j
czyknm więcej 1 czasu nil ud7lE>lenie nam pop1trcrn. 
Do dyskusii włączvł sie natychmiast Harnld 
Brown. orlrzuc11i11c- sue:estie ChristoT'hera. jak.n nie 
wywierające więk~?'e!!:O ·wrażenia. N11~tępnle doko
nał prz<'l?l11du stoil'lcych przed' nami opcji, zakla
daiąc dzi11lan~11 karne (pod adre.~em Tranu 
red.) i zakończył stwierdzeniem. że blokadR mo
!!ł<'tby popchnać Iran w kierunku Związl5l! R11-
dzif'c-kiego. Opowi<'dzial się za próbą odb1crn. 

W!ceprNydent Fritz Monda!P oświadczył prosto 
z call\ mocą, że odbicie daje· mim na)leps7;Y 

snosób wyjścia z svtu11cji. która st1de się niezrros-
' niP upokarzai11ca. Frezy.dent zwróril się .do. mnie, 
żebym wypowi,.,dzial moie zdanie. więc osw1adc:zy
lem, że prt>zvdent zna mój po!:!lad. wobec- c7:ego 
01tranic7.ę się do stwierdzenia. i7 \V.Cdłu!? . n;oJcgo 
pr?.<"konania, powinni~mv pocli;ir prńbę odbicia tak 
szybko. jak będzie to mn71iwt>. !!dv:i: noc-e st~j~ 
się coraz krótsze. i żt> p rinniśm~· rozw<izyc 
wzięcie wieźniów. żehy mieć element przetargowy, 
nR wypadek J:?dybv Tr;ińczycy wzięli innyc~ f'.i;ne
rykanów jako zakladnikńw. oraz ŻP powmmsmy 
rozważvć równoczesnP uderzenie odwt>łowe. rf~ 
wvparlf.k. !!dyby prób11 odbicia nit> powiodła się. 

·D:wid .Jone• i :łdmir<i! Turner slrnnili swoia uwa
ge na tym, w jaki 5p05ób możn;i herlzie dokon'IĆ 
odbicia. W tvm momE'ncie zabrał !!los - n<i rllu
żej - prezydent mówi:>C". 7c> nr7rc1yskut0wa! ~nrn
wę w p!'łni ze swoją 7.ona Roąalvnn. szefem per
son,.,lu · BiRl"l!O Domu, F!':'lmilton„m .Tordan<'m. . z 
Fritzc>m Monrl:>lem l z ,Jody Pow<"llcm. rlo~aiac. 
że dyskutow11! ją obs7crnie zc mni'\ . .Tego .wniosrk 
.,,_ powiedzi'łl - je~t taki. ŻE' musimy podiać z~k
cydnw11nc rlziałanie Pr7.v okazji Carter zauwazyl. 
fo Cvrus Vance. pr:>:ed udaniem się na urlop na 
Florydę, powiedział prezydentowi. ~ż .. Jest. "Prze
ciwny wszelki ei akcji wojskowej: 1esli l~~m1k 
trzeb;i będzie dokonać wvbon1 miedzy oc1.b1c;err> 
a szerszą blokada. wolałbv odbic-ie Gra 1,dzie o 
nRsz honor narodowy - pow;ec17ia1 Carter. po~: 
kreślając. że Sadat oświadczy! mu. iż nasz. presttz 
międzynarodowy jest nadszarpnięty w. wyniku ~łu
~otrwa!ej bierności. Prezydent zakonczyl stwier
dzeniem: że musimy podjać próbę ndbici:l zakład
ników Operacja musi . zost;i<' pr7.t>Pr<:nv::1dzona w 
naiwc-7.eśnit>jszym mo:i:liwym 1ermime. za który 
g ... n. .Tones urn::1! 24 kwietnia. O 12.4R prezvr1ent 
powiedział: „Powinniśmy clziala~ niezwłocznie". 
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_, Jak p1łzygotowywano odbicie amerykańskich zaldadnikow 
w Teheranie 

-- Jak· z Waszyngtonu kierowano akcja. 
Zbigniew Brzezińs,ki, doradca prezydenta 
do spraw narodowego bezpieczeństwa w 
administracji Jimmy Cartera, 
opublikował na łamach londyńskiego 
tygodnika „The Observer" relację z 
przygotowimia i realizacji Planu odbicia 
amerykańskich zakładników w 

ale nie obeszło się bez je-

10.łCf zestałJ szcze jednej debaty w tel 
~ sprawie. Vance wrócił z ur

lopu i w poniedziałek, 14 rneone kwietnia, on i ja dyskuto-
waliśmy krótko tę decyzję, 
stojąc obok Owalnego Gabi
netu prezydenta, na portyku 

Białego Domu wychodzącym na Ogród Różany. W 
ogrodzie odbywała s'.ą jakaś ceremonia oficjalna 
z udziałem prezydenta, więc Vance i ja byliśmy 

pbser-wowani l. oddali przez fotografów i r!zien
nikarzy. Pamiętam, że zakrywałem usta ręką, że
by żaden s.pc„jalista od cz.vtania z warg nie mógł 
powiedzieć, o czym mówiliśmy. Vance pov,;iedzial 
mi, że jest przerażony i upokorzony tą decyzją, 
Powiedziałem więc, że w tym przypadku powinien 
niezwłocznie poinformować o tym prezydenta, ja 
zaś poprę .iei;o żądrunie formalne!?<> po<iedzenia 
Krajowej R.ldy Bezpieczeństwa. dla ponownego o• 
mówienia sprawy, lecz równoczefoie dodałem, źt 
popieram decyzję, ponieważ moim zdaniem jedyną 
alternatywą, przed jaką stoimy, jest szersza akcja 
wojskowa. 

Krajowa Rada Bezpieczeństwa spotkała 9ię, w 
tajemnicy, ponownie w godzinach od 12.45 do 14.50 
we wtorek, 15 kwietnia. Siedzący z ponurą miną 
Carter otworzył spotkanie, prosząc Vance'a by 
w sposób ogólny przedstawił swoje obiekcje. Van
ce •położył nacisk na to, że zgodnie z jego przeko
naniem, czyn! się ciągle postępy w negocjacjach, 
że ..sojusznicy zaczynają się przyłączać do naszych 
sankcji, i że operacja odbicia nie obejdzie się 
prawdopodobnie bez strat \V ludziach. Jako pier
wszy odpowiedział Brown, pytając obcesowo ,,Kie
dy więc oczekujesz zwolnienia zakładników w tej 
sytuacji?", Vance odpowiedział, że nie wie. i że 
obawia się, iż operacja może zakończyć sią tym, 
iż niektórzy z nich zostaną zabici. 

Ja ograniczyłem moje własne komentarze do 
uwagi, że albo podejmiemy próbę odbicia teraz, 
albo będzie na to za późno, po prostu dlatego, że 
nie będziemy mieli dostatecznie długiej nocy na 
przeprowadzenie tej operacji. Po krótkiej wymia-' 
nie poglądów prezydent powiedział po prostu1 
„Będę realizowal decyzję, którą pocljqlem". 

16 kwietnia 1980 roku prezydent przewodn!czyl 
tajnemu spotkaniu w Pokoju Sytuacyjnym od 
1n.37 do 21.~5 z do\\'ódcami oneracji. Prezydent 
bYł głęboko poruszony .• Nie tylko skrupulatnie b11-
dał każdy aspekt operacji, ale również pod!Q"e.~lal, 
że nie będzie. ingerował w decyzje operacyjne 
wojskowi muszą mieć maksimum swobody w ra
mach zaaprobowanych planów. 

Na dzień- przed operacją odbicia, as kwietnia, 
prezydent, wiceprezydent Mondale, Turner i ja, 
spotkaliśmy się przy małym stoliku w Ogrodzie 
Różanym o 11.30, żeby omówić stan zaawansowa
nia operacji. Wszystko rozwijało się pomyślnie l 

Teheranie. RelPtję tę drukujemy 
z niewielkimi skrótami. Sródtytuły 
pochodzą od red11kcji „Odgłosów". 
Opowieść Zbigniewa Bnezińskiego 
po1'nrnje mech~nizm:v i m-etody (h:iałania 
amerykańskiej administracji i CIA. 

do tego momentu nie było żadnych przecieków, 
ani też nieoczekiwanych problemów technicznych 
czy politycznych. Prezydent postanowił, że następ
nego dnia, w dniu akcji, on będzie urzędował, jak 
zwykle, w Owalnym Gabinecie, ja będą działa! po
za moim gabineteln, a Brown będzie pozostawał ze 
mną w kontakcie z Ministerstwa Obrony. Generał 
Jones będzie osobiście kierowa! operacj~ 1 Kra
jowego Ośrodka Dowodzenia Wojskowegó. 
Zanotowałem w moim dzienniku: 
„Pierwsza, decydująca faza operacji, zacznit się 

sa 14 godzin. Czuję, ie się powiedzie. Zdaję ~onie 
sprawę, ~e Jem poniesie ona fiosko, będę k1"1ftv
kowany bardziej, niż inni, ale jestem na to w peł
ni przygotowany. Je~li przyniesie to wkcn. dam 
Stanom Zjednoczonym salut armatni, którego po-
trzebują bardzo od 20 lat". 

1 
· 

llaJdł 
ł1le6 

w ciągu moich 4 lat w 
Białym Domu rozpoczął ·się 
od dającej nadzieję notatki. 
O godz. 10.20 generał Jones 
doniósł mi, że pogoda jest 
dobra i osiem śmigłowcow 
znajduje się w drodze. 
Wcześniej, Turner doniósł, 

~a mamy dodatkowe Informacje o rozmieszczeniu 
zaklaan:ków, a nasza grupa w Teheranie, która 
miała odegrać kluczową rolę współdziałając 'w 
uderzeniu na ambasadę, była wyjątkowo optymi
styczna, jeśli idzie o pers-pektywy operacji. 

W ciągu przedpołudnia dzia)o się już niewiele 
l spotkałem się z prezydentem, Mondalem, Van
oem, Brownem, Jordanem i Powellem na lunchu. 
Dokonaliśmy przeglądu rozwoju akcji do tego mo
mentu. Atmosfera była odprężona, wszyscy byliś

my wewnętrznie spięci, ale na zewnątrz zacho
wywaliśmy się, jak zwykle. W polowie lunchu 
Brown został wywołany z pokoju i wróci! z do
niesieniem, że dwóch śmigłowców brakowało na 
miejscu lądowania, ale mogą się one po prostu 
spóźnić. 

Do godziny 13.13 nle było dalszych informacji. 
Byłem w moim biurze, kiedy zatelefonował Brown 
z doniesieniem, że dwa śmigłowce wyłączyły się 
z operacji, lecz wstępne wskazówki mówiły, i!' 
pozostałych sześć działa zgodnie z planem. W 
każtl.Ym razie wszystkie C-130 wylądowały już 
w eiemnoo!dllcl'l na mii::)sru ~potkania ·- Pu~t.··n ; 
[, air> clo.~z1o do n:eccr.ck'l\TB,n.n•h l;QrnpJfkflcii. 

Mi.ejsc~ zostalo wybrane w pobfliu drn11,i, 1td>·7. 
dawało nam to najlepszą możliwość wyselekcjono
wania odpowiedniego lądowiska na pustyni. 
Wkrótce po wylądowaniu trzech C-130 zauważono 
trzy pojazdy na drodze, w pobliżu mie.Jsca lądo
wania; jeden z nich odjechał, zaś jednym z po
zostałych, zatrzymanych przez naszych Judzi, oka
zał się autobus wiozący 40 .osób. Brown I ja omó-

w!!Um:r sytuacj~ ł zgodziliśmy sl.ę, te nłe ma 
podstaw do przerywania operacji. O godz. 15.30 
spotkałem g\ę :r; prezydentem, żeby poinformować 
go o rozwoju 1ytuacji i powi~dzialem mu, że zgod
nie z moim przeświadczeniem nie ma powodu do 
przerywania operacji. Carter był b:lrdziej zanie• 
pokojony niż ja i bardzo skrupulatnie. rozważa• 
liśmy wszelkie możliwe konsekwencje tak.lego roz• 
woju sytuacji. Potem przyłączył ei~ do nas Mol'l• 
d'lle i powiedziałem im obu, że mozemy po prostu 
zamknąć nieoczekiwanych „gości" w jPdnym J 
C-130 i uwolnić Ich po zakończeniu operacji. że
by upewnić się, że można tal{ zrobić, prezydent 
zatelefonował o godzinie 15.38 do gen. Jonesa i po 
konsultacjach z nim zgodził się, że l)ie ma prze• . 
szkód w kontynuowaniu operacji. 

O 18.20 otrzymałem raport od Browna, t.e w~zy• 
gtko jest pod kontrolą na miejscu spotkania. Czte• 
ry śmigłowce zakończyły już tankowanie paliw11, 
a dwa pozostałe były ciągle tankowane. Oficer 
dowodzący oczekiwał, że w cll'lgu około 40 minut 
wsi:yst!rn ria Pu~tyni I zostanie zakm'iczone I bę· 
dzie się mo!(lii rozpocząć następna faza operacja. 
Wierzyłem w to. 

O l6.ł5 w..,z~·~tko zmieniło lomp' likacj• 8 się dramatycznie. Zatelefo
nował Brown: ,.Myślę, że 
mamy sytuację upoważniają~ 
cą do przerwania oneracji -
powiedział. - Jedęn ~miglo·· 
wiec na Pustyni I ma pro~ 
bierny z hydrauliką. Mamy 

już mniej niż niezbędne sześć śrnlglowrów do 
dalszego działania. Możemy. użyć C-130 do zabra• 
nia ludlli z Pustyni I". · 
Byłem oszołomiony tą Informacją i zadałem 

Brownowi gwałtowne pytanie, czy przerwanie ope· 
ncjl jest konieczne.. Dlaczego nie możemy działać 
dalej z mniej niż sześcioma śmigłowcami? Brown 
obstawa! przy swoim, że planowanie wykazało, iż 
sześć śmiglowców to minimum. Powiedziałem mu, 
żeby oceni! sytuację z gen. Jonesem i uzyskaJ 
op!nię bezpośredniego dowódcy operacji; spotka
łem wcześniej pulkown!ka Beckwitha w Pokoju 
Sytuacyjnym i miałem do niego absolutne zaufa
nie. Jeśli on jest gotowy kontynuować operacjfl 
z. pięcioma śmigłowcami, poprę go ze wszystkich 
st!. Powiedziałem Brownowi, że poinformuję pre
zydenta, ale oczekuję, że da mi on odpowiedź, za• 
mm prezydent zatelefonuje do niego. 
Niezwłocznie poszedłem do Owalnego Gabinetu 

I powiedziałem prezydentowi, że muszę mówić 
z nim natychmiast w cztery oczy. Spojrzał zasko
czony, przeprosi! wszystkich. Udaliśmy się do jego 
niewielkiego gabinetu roboczegor połączonego z 
Owalnym Gabinetem krótkim korytarzem. W ko
ryt,arzu opowiedziałem mu nowiny i powody, dla 
ktorych - zdaniem Browna - operacja musi być 
przerwan11.. Carter mamrotał: „Cholera, cholera". 

Ki.edy weszliśmy do pokoju, Carter zatelefonował 
do Browna. Stałem przed bi11rkiem bijąc się 
z myślami. Czy powinienem naciskać na prezyden
ta, by kontynuowano operację z pięcioma śmi
głowcami? Bylem tu sam na sam z prezydentem 
i mogłem, być może, przekonać go, żeby odrzuci! 
\\•ojskową ostrożność i opowiedział si·~ za odwaz
n.vm działaniem za wszelką cenę, żeby wykorzy
stać history~zną szansę .. Równocz~~nie; przez mo.ią 
,iłowę przebiegały przecnvne mysll: czy nie nad
użyję mojego urzędu, zmuszając tego cziowieka do 
takiej szybkiej decyzji po miesiącach drobiazgo
wego planowania? Prezydent uzyskał poląrze111e 
z Brownem o 16.55, a ja ukląkłem przed biurk;em, 
żeby notować ich rozmowę. Carter zapytał o osl'lt
nie doniesienia i Browi\ powtórzył to, co mowil 
do mnie. 

Kiedy zdt>cydowałem się już, jak działać. szep
nałem prezydentowi: „Powinien pan uzyskać opi;
nię .bezpośrednie170 dowódcy operacji. .lego sta· 
nowisko niti.i być nwzglę<lnione". Posta11owil0 m 
n_:iwoł.Ywać do kontynuowania operacji z udziakm 
fl'PCIU Sffii/(/lłWCÓW tylko ivhwr.=r. kiPrfr pn\kOW• 
n k B„ckw\th b(ldz\e !!.O\ow Io uohić. ?rE'l dent 
zapytał Browna o ocenę sytuacji bezpo~redniego 
dowódcy operacji. a potem u<l.vszałem. jak prezy
dent mówi:• „Działajmy zgodnie z jego zalecenia
mi·'. 
Odłożył słuchawkę. popatrzył na mnie i pot vier• 

dził, że (\Peracja została przerwana. Następnie o
puścił głowę na blat biurka. kolysz3.c .ią, w dło
niach przez kilka sekund. B~·lo mi n\ewymowrH• 
i;,mutno z powodu niego i z powodu kraju. Żaden 
z nas nie powiedział nic. 

Reszta diiia upłynęła na Po kJASeł infonnowarnu różnych rzą-
Y dów o ujawnionej (przez 

stronę irańską - red.) ta
jemnicy i n11 !rnordynO\ ·a
niu wycofywania naszych 
ludzi. Kiedy zgromadzili!· 
my się wszyscy w Po-

koju Rządu, uderzyło mnie, jak bardzo twa· 
rze wszystkich (a prz;:puszczam, że moja również) 
~yły PO?rane bruzdami, ale też i to, jak spokojna 
l odP.ręzona była atmosfera. Nie byłCJO wzaiemnvch 
z'.łrzutów, podniesionych głosów, ani nawet napię
cia. Ca_rter był wyjątkowo opanowany · rzer:zowy, 
mimo 1ż musiał zdawać sobie sprawę z tego, ja
ką klęsk_ę - osobistą i poli\,>'czną ~ poniósł. 
. O .17.13 gen. Jones zatelefonowid do prezyden1a 
1 potn~ormowal go, ·że jeden ze śmiglowców 7.de
~·z)'.? się z C-130, zapalił się, i że były ofiary 
sm1ertelne. Carter wygląda!, jak gdyby ktoś 
dz.g~ął go ·no:i.em: cierpienie oylo widoczne n<i ce
le.i J.ego twarzy. ale pozo•tał bardzo spokojny i w 
peln1 kontrolował spotkanie. Polecił Vance'ow; 
Chri_stol_)h~rowi i Powellowi, by wyszli i przy~oto~ 
w'.1-h osw~adczenie na temat niepowodzenia opera
C".Jt. Wkrot:ce przyl11czył się do nas Turner, który 
dom~gal się. zeby nie publikować żadnego oświad
czen.1a, dopóki nie będzie miał pewności. że jego 
ludzie w Iranie Si'\ bezpieczni. Podziwiałem spo
sób, w. )!'łki Turner walćzył o swych agenłńw i 
uzgodmhsmy, że publikacja oświadczenia zostanie 
odlo~ona do pierwszej w nocy. 

Mimo, że już krótko po 18.00, wiedzieliśmy o 
fatalnym wypadku na Pustyni I, to dopiero olrnlo 
~3.00 .otrzymaliśmy informację, iż ośmiu, ludzi po
sw~ęc1ło ~woje życic, żeby inni Amerykanie moiili 
by~ wolni .oraz żeby okupić honor Ameryki. Byli 
om prawdz1wym1 bohaterami tego tragicznego clni;i. 

Operacja odbic-ia dała. cóż za paradoks. iedną 
t~atychmiastową korzyść - wywo!ala nacisk pub
liczny . na podjęcie amerykańskiej akc-ji wojskowej 
na duzą skalę przeciwko Iranowi. co pozwol\lo na 
W7.nowi~nie naszych wysilków rlyplomatycznych, 
~zm_ocmonych sankcjami. zmierzaj<icych do uwol
t;ienta naszych ludzi. Osobiśc-ie nie miałem nigdy 
zadnych rozterek politycznyc-h. c-zy moralnych 7. 

powodu operacji odbicia. Uważałem. że było na-
. szym obowiązkiem w0bec- wszystkich zainteresowa
nych podjęcie orńby ndbiciii naszych ludzi. kiedy 
by~a . •zansa na pnwflc17enie takiej operacji. Moją 
na]wtększą obawą było to, że nie .uda nam s'ę 
z":chować tajemnicy i zadziałać przez zaskoczenie. 
Nt~ przeszło mi nawet prze7 my<l, że nasza .po
razka będzie miała przyczyne tedrnic-zn::i. bowiem 
w tej dziedzinie Ameryka przoduje. Wied7.i;ilem. 
że związane jest .,, tvm ryzyko. bowiem bylo to 
nieuniknione. Mi;item poc-zt1C'ie, tak iak mam ie 
obecnie, że nie podjąć próby, kiedy ma się mo
ż1iwośr jej po(lię<:;a, byłoby rzeczą niegodziwą 
l niegodną Ameryki. 

• 
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